
JFM ProJetariusze wszystkich krajów łączcie się i

GAZ ETA^KRA KOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ISSN0208-7693

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów 19,20V1984r. Nr 119 (10996) Rok XXXV/ Cena 5 z/ Wyd. A

•' • A •

Rada Ministrów zaakceptowała
wyniki wizyty W. Jaruzelskiego w ZSRR

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowa Rządu informuje: 18
bm. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów. Premier, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przedstawił informację o wy­
nikach wizyty w ZSRR,, którą
złożył na zaproszenie KPZR i
rządu radzieckiego.

Rada Ministrów podkreśliła
doniosłe polityczne i gospo­
darcze znaczenie wizyty. Prze­
prowadzone rozmowy z sekre­
tarzem generalnym Komitetu
Centralnego KPZR, przewod­
niczącym Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Konstanti-
nem Czemienką oraz spotka­
nia z przedstawicielami naj­
wyższych władz partyjnych i
państwowych Związku Ra­
dzieckiego przyczyniły się do
umocnienia przyjaźni i współ­
pracy obu krajów.

Rada Ministrów akceptowa­
ła w pełni wyniki wizyty,
świadczą one o pomyślnym
stanie stosunków polsko-ra­

dzieckich i wytyczają kierun­
ki współpracy na przyszłość.

Rząd postanowił, że mini­
strowie i kierownicy urzędów
centralnych określą konkretne
przedsięwzięcia w ramach za­
rządzanych organów jako
praktyczne rozwinięcie podpi­
sanych w czasie wizyty doku­
mentów.

• Następnie Rada Mini­
strów oceniła sytuację gospo­
darczą kraju. Na podstawie
informacji o wynikach I
kwartału i kwietnia br. przed­
stawionych przez przewodni­
czącego Komisji Planowania
oraz uwag zgłoszonych przez
przewodniczącego Konsulta­
cyjnej Rady Gospodarczej
prof. Czesława Bobrowskiego
omówiono problemy i zagroże­
nia występujące w realizacji
Centralnego Planu Rocznego
na 1984 rok. Skala tych za­
grożeń — z jakimi rząd się
liczył u progu roku — zmniej­
sza się. Największe trudno­

ści występują nadal w sferze
inwestycji i osiąganiu równo­
wagi pieniężno-rynkowej.

• Rada Ministrów zapo­
znała się ze sprawozdaniem
ministra finansów o wykona­
niu budżetu państwa w 1983
r. Miniony rok przyniósł wi­
doczny postęp w gospodarce
finansowej państwa. Po ras

pierwszy od załamania gospo­
darczego w 1980 roku wzrósł
dochód narodowy o 5,8 proc.

Podjęto uchwałę akceptują­
cą przedstawione przez mini­
stra finansów sprawozdanie z

wykonania budżetu państwa
w 1983 r. Postanowiono prze­
dłożyć sprawozdanie Sejmowi
PRL.

© Rada Ministrów aprobo­
wała przedstawiony przez mi­
nistra finansów projekt usta­
wy — prawo budżetowe. Pro­
jektowane zmiany w ustawie
dostosowują prawo budżetowe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jesienią 1985 r.

— III Kongres
Nauki Polskiej
WARSZAWA (PAP). W

pałacu Sztaszica w Warsza­
wie odbyło się wczoraj i-
nauguracyjne posiedzenie
komitetu organizacyjnego
III Kongresu Nauki Pol­
skiej. W skład tego komitetu
wchodzi 81 osób. Są wśród
nich uczeni reprezentujący
Instytuty Polskiej Akademii
Nauk, uczelnie, placówki
zaplecza badawczego prze­
mysłu. Są członkowie kie­
rownictwa PAN, rekto­
rzy wielu szkół wyższych,
przedstawiciele działają­
cych w obszarze nauki ciał
przedstawicielskich, organi­
zacji inżynierskich. Człon­
kami komitetu są przedsta­
wiciele Sejmu i Rady Pań­
stwa, KC PZPR oraz kie­
rownicy wielu resortów. Na
czele komitetu stoi pre­
zes PAN prof. Jan Kostrze-
wski.

III Kongres Nauki Pol­
skiej przewidywany na je-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rejestracja list kandydatów na radnych
KRAKÓW

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
posiedzenie Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej w Krakowie
poświęcone ważnemu aktowi
prawnemu — rejestracji
wspólnej listy wojewódzkiej
kandydatów na radnych do
Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa, list kandydatów na

sądnych do Rady Narodowej
Miasta Krakowa w okręgach
od1do32.

Do sali posiedzeń Komisji
w gmachu przy ul. Basztowej
22 punktualnie o godz. 18.00
przybyło Wojewódzkie Kole­
gium Wyborcze z przewodni­
czącym Stanisławem Suchoń-
skim, wiceprzewodniczącymi:
Stefanem Drzyzgę, Władysła­
wem Kaczmarkiem, Stanisła­
wem Pilniakowskim, sekreta­
rzem Jackiem Inwałdem.
Przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Wyborczej prof. Wła­
dysław' Borusiewicz otworzył
posiedzenie, witając przyby­
łych gremialnie członków

Wojewódzkiego Kolegium Wy­
borczego. Przewodniczący Ko­
legium stwierdził, źe listy
kandydatów na radnych do z

Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa obejmują 360 nazwisk
kandydatów, w tym 54 osoby
ze wspólnej listy wojewódz­
kiej kandydatów na radnych
do Rady Narodowej Miasta
Krakowa. Etap ustalania list
kandydatów na kandydatów
przyniósł wpisanie trzech pro­
pozycji personalnych na jed­
no miejsce; do Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa wybie­
ramy 180 radnych — na jed­
no miejsce radnego kandydo­
wać będą dwie osoby. Stani­
sław Suchoński podkreślił
wagę 778 zebrań konsultacyj­
nych, w których uczestniczy­
ło 45 tysięcy mieszkańców

"woj. m. krakowskiego. Okres
zgłoszeń kandydatów, zebrań,
konsultacji przeorowadzonych

(DOKOŃCZENIE NA STR. *) Fot. OTTO LINK

Ćwiczenie

rLato-84“
WARSZAWA (PAP). Na

przełomie maja i czerwca

br. na terytorium północno-
-zachodniej Polski odbędzie
się planowe sojusznicze
ćwiczenie dowódczo-sztabo­
we ze środkami łączności w

terenie pod kryptonimem
„Lato-84”. Ćwiczeniem kie­
rował będzie minister o-

brony narodowej PRL.
Celem ćwiczenia jest do­

skonalenie dowodzenia i
współdziałania sztabów o-

peracyjnych.

W Zatoce

Perskiej
płoną kolejne

statki
BAGDAD (PAP). Komu­

nikat wojskowy ogłoszony
w Bagdadzie stwierdza, źe
w piątek o świcie myśliw.
ce irackie zaatakowały 2
duże jednostki morskie na

południe od wyspy Charg
w pobliżu wybrzeży Iranu.
Obie jednostki zostały tra­
fione i stanęły w płomie­
niach. Nie podano, jakiej
są bandery.

Na wyspie Charg znajdu­
je się największy irański
part załadunkowy ropy.

Nowe akty
terroru

w Irlandii Płn.
LONDYN (PAP). W pią­

tek rano w Irlandii Północ­
nej eksplodował ładunek
wybuchowy podłożony pod
samochodem policyjnym. W
wyniku wybuchu dwóch
pracowników organów bez­
pieczeństwa zginęło, a

trzeci został ranny.
Do incydentu tego doszło

w niespełna 24 godziny po
zastrzeleniu w Belfaście
katolickiego dziennikarza
Jima Campbella, który zde­
cydowanie wypowiadał się
przeciwko wszelkiego ro­
dzaju akcjom terrorystycz­
nym. Irlandzka Armia Re­
publikańska ogłosiła w

czwartek wieczorem o-

świadczenie, odcinając się
od zabójstwa Campbella.

Włochy-ZSRR:
kontrakt na

dostawy gazu
RZYM (PAP). Związek

Radziecki rozpocznie z koń­
cem tego roku dostawy do
Włoch poważnych ilości sy­
beryjskiego gazu ziemnego
po cenach światowych.

Jak podały w czwartek
wieczorem włoskie źródła
rządowe, odpowiedni kon­
trakt zostanie podpisany 23
maja br. w Moskwie mię­
dzy włoskim państwowym
koncernem naftowym ENI
i radziecką centralą Sojuz-
gaz.

Zgodnie z umową dosta­
wy gazu osiągnąć mają do
roku 1992 poziom 4,8—6 mi­
liardów metrów sześcien­
nych rocznie. Ta ilość ga­
zu utrzymana będzie na­
stępnie do roku 2008.

Wizyta Henryka Jabłońskiego we Włoszech

Spotkanie przewodniczącego
Rady Państwa PRL

z prezydentem Republiki Włoskiej
RZYM (PAP). W dniu 18 bm. przebywający z wizytą w

Rzymie przewodniczący Rady Państwa PRL, prof. Henryk
Jabłoński spotkał się w pałacu prezydenckim z prezydentem
Republiki Włoskiej Alessandro Pertinim.

Tematem rozmowy były sprawy dotyczące aktualnej sytua­
cji międzynarodowej, zwłaszcza utrzymania pokoju i zaha­
mowania wyścigu zbrojeń oraz stosunków polsko-włoskich.

Prof. Jabłoński złożył na ręce prezydenta Pertiniego po­
dziękowanie władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dla
władz Republiki Włoskiej za ich wkład w organizację uro­
czystości 40. rocznicy bohaterskiego czynu żołnierzy polskich
pod Monte Cassino.

Tego samego dnia w godzinach porannych przewodniczą­
cemu Rady Państwa PRL złożył wizytę minister spraw za­
granicznych Republiki Włoskiej Giułio Andreotti.

Wieńce na grobach żołnierzy polskich
w San Lazaro

RZYM (PAP). Ponad 250-osobowa grupa polskich zbowi-
dowców uczestniczących w obchodach; 40-lecia bitwy, pod
Monte Cassino złożyła wieńce na cmentarzu polskim w San
Lazaro koło Bolonii.

W uroczystości tej wzięli również udział byli polscy żoł­
nierze II Korpusu zamieszkali we Włoszech oraz ich rodziny,
a także przedstawiciele bolońskiego oddziału Towarzystwa
Italia — Polonia.

Prasa i telewizja włoska o wizycie
prof. Jabłońskiego

RZYM (PAP). Dzienniki I telewizja włoska informują
o przebiegu wizyty przewodniczącego Rady Państwa prof.
Henryka Jabłońskiego, związanej z 40. rocznicą bitwy
pod Monte Cassino. Relacjonują czwartkowe uroczysto­
ści na cmentarzu polskich żołnierzy poległych w tej bitwie.
Jeden z największych włoskich dzienników, zbliżony do

chrześcijańskiej demokracji. „II Tempo”, podkreśla w na­
główku „wzruszający hołd, jaki H. Jabłoński złożył pole­
głym pod Monte Cassino”.

Wspomnienia batalii, która utorowała drogę do wyzwo­
lenia Rzymu i w której polscy żołnierze z II Korpusu ode­
grali decydującą rolę, są w związku i 40. rocznicą bitwy te­
matem artykułów opublikowanych w różnych włoskich
dziennikach. Również prezydent Włoch Sandro Pertłni pod­
czas spotkania z przewodniczącym Rady Państwa PRL Hen­
rykiem Jabłońskim w piątek rano, wyraził głębokie uzna­
nie dła wkładu Polaków w wyzwolenie Włoch.

Dziś i jutro w Łącku

Święto
kwitnących Jabłoni

(INF. WŁ.) Łącko sadami
słynie i rzeczywiście w jego
okolicach jest ich obfitość.
Przed laty zdecydowano wy­
korzystać wiosenne piękno
kwitnących sadów, dzięki któ­
rym okalające Łącko góry
prezentują się w maju niczym
obsypane różowawym śnie­
giem, 4 zorganizować folklory­
styczne święto, przyciągające

Fałszywy Rembrandt
LONDYN (PAP). Chluba au­

stralijskiej Galerii Narodowej,
a mlanowticie autoportret
Hembrandta, okazała się jesz­
cze jednym podrobionym
obrazem tego mistrza.

Według dyrektora placów­
ki Patricka McCaugheya,
obraz szacowany na 3 mirr
dolarów, po zbadaniu promie­
niami X ł podczerwonymi
okazał się imitacją, powstałą
co najmniej 100 lat później.
Jest to 4ednak imitacja dosko­
nała. o czym świadczy nowa

cena inwentaryzacyjna usta­
lona na 43 tys. dok

w te strony gości z odległych
nawet stron. I tak się stało, a

impreza zyskała nie lada roz­
głos i popularność.

W tym roku tradycyjne
„Święto kwitnących jabłoni"
w Łącku odbędzie się w sobo­
tę i niedzielę (19 t 20 maja).
Jego organizatorami są Urząd
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Według dyrektora, obraz
nie był wynikiem rozmyślne­
go aktu fałszerstwa* lecz po
prostu został namalowany w

stylu mistrza. Galeria otrzy­
mała fałszywego Hembrandta
jako podarek w 1933 roku.

Imitacją okazał się także
rzekomy obraz Tycjana, naby­
ty w 1925 roku. Obrać przed­
stawia portret mnicha*

Fałszywy Rembrandt zrasta­
nie wystawiony dla publicz­
ności obok dwóch autentycz­
nych dzieł mistrza w celu
umożliwienia koneserom po­
równań.

Przygotowania do nowej* kadencji rad narodowych

Najważniejsze zadanie - terminowe

i zgodne z wymogami prawa

rozpoczęcie pracy nowo wybranych rad
Narada dyrektorów biur WRN

WARSZAWA (PAP). Wraz
z , wyborami do rad narodo­
wych wejdzie w życie nowa

ustawa o systemie rad naro­
dowych I samorządu teryto­
rialnego. Niezbędne jest stwo­
rzenie warunków do prakty­
cznego stosowania jej przepi­
sów. Ocena dotychczasowego
stanu prac w tej dziedzinie
oraz określenie zadań, jakie
pozostały jeszcze do wyko­
nania, były 18 bm. tematem

narady dyrektorów biur wo­
jewódzkich rad narodowych.

Sprawność i skuteczność
nowej ustawy — stwierdzo­
no — uzależniona jest od
trzech czynników: komplet­
ności systemu prawnego do­
tyczącego funkcjonowania
rad narodowych; stopnia świa­
domości społecznej, co do ich

Konferencja sztokholmska

Konkretyzacja dyskusji, poszukiwanie
wspólnej płaszczyzny dalszych rokowań
SZTOKHOLM (PAP). W pią­

tek minął drugi tydzień II se-

sii konferencji sztokholmskiej.
Przemawiali w tym dniu sze­
fowie delegacji 5 państw ucze­
stniczących, kontynuując de­
batę nad zgłoszonymi dotych­
czas propozycjami środków
budowy zaufania i bezpieczeń­
stwa.

Delegat Węgier, amb. Istv»n

Varga, wyraził poparcie dla
propozycji ZSRR, złożonych
na piśmie 8 bm., podkreślając,
że uwzględniają one interesy
wszystkich uczestników pro­
cesu KBWE, są w pełni zgod­
ne z mandatem konferencji i
stanowią realistyczną podstawę
dalszych, konkretnych roko­
wań w Sztokholmie.

Amb. Varga przyłączył się
również do wyrażonej w ubie­
głym tygodniu sugestii szefa

Wydarzenie kulturalne wysokiej rangi

Leningradzki Teatr Dramatyczny
im. Maksyma Gorkiego

rozpoczął występy w Polsce
WARSZAWA (PAP). Wydarzeniem w życiu kulturalnym

naszego kraju są rozpoczęte 18 bm. występy jednej z czo­
łowych scen Związku Radzieckiego — Leningradzkiego Aka­
demickiego Wielkiego Teatru Dramatycznego im. Maksyma
Gorkiego. Ten znany już dobrze polskiej publiczności z po­
przednich występów zespół wystąpi obecnie w Warszawie
oraz w Opolu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Penderecki na festiwalu w Brighton
LONDYN (PAP). Pod snakSem muzyki

Krzysztofa Pendereckiego przebiegał kończą­
cy się obecnie tydzień na festiwalu w Brig­
hton. Trzy koncerty, na których wykonano
utwory polskiego kompozytora stanowiły
punkt kulminacyjny tej wielkiej imprezy
kulturalnej. Krzysztof Penderecki poprowa­
dził Krakowską Orkiestrę Symfoniczną Pol­
skiego Radia i Telewizji oraz chóry brytyj­
skie w wykonaniu swoich utworów: „TE
DEUM” oraz fragmentów „POLSKIEGO RE-
QUIEM”. Koncert skrzypcowy Pendereckie­
go wykonał Konstanty Kulka. Orkiestra kra­
kowska wykonała także m. ta. SYMFONIĘ
NR 3 Bruecfcnera, pod dyrekcją Antoniego
Wita.

Wielki* zainteresowanie wywołało pierw­
sze wykonanie w W. Brytanii „TE DEUM”.

Koncert w kościele św. Bartłomieja w Bring-
hton transmitowany był „na żywo” przez
BBC. Kompozytor sam dyrygował krakow­
ską orkiestrą PRiTV oraz chórem festiwa­
lowym. Długotrwałą owacją przyjęła publi­
czność uitwór i jego wykonawców. W prasie
ukazały się obszerne recenzje, podkreślające
polskość „TE DEUM” i jednocześnie między­
narodową wagę artystyczną utworu, jak też
doskonałość wykonania polskiej orkiestry i
solistów: Jadwigi Gadulanki, Very Baniewicz,
Andrzeja Leonarda Mroza oraz brytyjskie­
go tenora Williama Kendalla, jak też chóru.

K. Penderecki wziął także udział w semi­
narium studentów miejscowej uczelni mu­
zycznej, dzieląc stię s międzynarodowym zes­
połem słuchaczy swoimi doświadczeniami
warsztatowymi 1 twórczymi.

zadań 1 uprawnień oraz

sprawności organizacyjnej’ rad
i samorządów. Uczestnicy na­
rady zostali poinformowani,
że pierwszy z tych warun­
ków został spełniony, powsta­
ły wszystkie wymagane akty
wykonawcze do ustawy. Wy­
dane zostały dwie uchwały
Rady Państwa: w sprawie
diet i zasad urlopowania
przewodniczących oraz w

sprawie zasad rozgraniczania
zadań pomiędzy miejskie i
dzielnicowe rady narodowe.

Gotowe są również wszy­
stkie akty wykonawcze, do
których przygotowania zobo­
wiązana była Rada Ministrów,
m. jń. rozporządzenia: w spra­
wie zasad organizacji i funk­
cjonowania urzędów tereno­
wych organów administracji

delegacji polskiej amb. Wło­
dzimierza Konarskiego w spra­
wie zaadaptowania struktury
konferencji do jej aktualnych
zadań poprzez powołanie1 grup
roboczych.

Uczestnicy konferencji przy­
jęli program pracy na nastę­
pny tydzień, uzgadniając od­
bycie w tym czasie 4 posie­
dzeń plenarnych.

Obserwatorzy polityczni, o-

ceniając dotychczasowy prze­
bieg II sesji konferencji sztok­
holmskiej, zwracają uwagę na

stopniowe konkretyzowanie
dyskusji nad zasadniczymi ce­
lami i zadaniami konferencji
i wyraźne poszukiwanie wspól­
nej płaszczyzny dalszych ro­
kowań oraz nowych, odpowia­
dających aktualnej sytuacji,
form pracy tego gremium. Do­
minuje świadomość, że po fa­
zie prezentacji stanowisk ko­

państwowej; określenia upo­
ważnień dla terenowych or­
ganów administracji o właści­
wości ogólnej do stanowienia
przepisów prawa miejscowe­
go; w sprawie określenia ro­
dzajów przedsiębiorstw pod­
porządkowanych radom naro­
dowym.

Przygotowane zostały czte­
ry uchwały Rady Państwa, o

charakterze wewnętrznym,
obejmujące sprawy, w któ­
rych ustawa przewiduje u-

dział, bądź podejmowanie de­
cyzji przez Radę Państwa.

Warunki dla pozostałych
czynników niezbędnych dla
pełnego wdrożenia ustawy w

życie, jak podkreślano w cza­
sie narady, tworzy się przez

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nieczne jest zrobienie nastę­
pnego kroku w kierunku me­
rytorycznej debaty nad środ­
kami budowy zaufania i bez­
pieczeństwa. Polski wniosek o

zaadaptowanie struktury kon­
ferencji uważany jest za ze

wszech miar uzasadniońy i na

Czasie; np. delegacje Szwecji i
Austrii rozpoczęły juł nieofi­
cjalne sondaże na ten temat,
sugerując powołanie dwóch
grup roboczych: jednej do roz­
winięcia środków budowy
zaufania s Aktu Końcowego z

Helsinek i drugiej, która za­
jęłaby się pozostałymi propo­
zycjami. Inny wniosek niefor­
malny dotyczy organizowania
spotkań przewodniczących
wszystkich delegacji dla wstę­
pnego uzgadniania spraw, któ­
re potem byłyby poddawane
pod dyskusje na posiedzeniach
plenarnych.

Przed XVI Plenum KC PZPR

Robotnicza
nie tylko z nazwy

WARSZAWA (PAP).
Trwają przygotowania do
najbliższego XVI plenar­
nego posiedzenia Komitetu
Centralnego PZPR. Posta­
nowiono je zwołać — jak
wiadomo — w I dekadzie
czerwca br. w Łodzi. Bę­
dzie ono poświęcone u-

mocnieniu roli klasy robot­
niczej w partii i w pań­
stwie. Idea zwołania ta­
kiego właśnie posiedzenia
Komitetu Centralnego kieł­
kowała w partii już od da­
wna. Jej skrystalizowanie
się stanowi dobitny prze­
jaw konsekwencji z jaką,
po swym IX Nadzwyczaj­
nym Zjeździe, partia kro­
czy na drodze umacniania
i pogłębiania swych więzi
z robotnikami. Podczas
Krajowej Konferencji De­
legatów PZPR I sekretarz
KC PZPR — gen. armii
Wojciech Jaruzelski przy­
pomniał, iż jednym z pod­
stawowych postulatów ca­
łej partii wobec IX Zjazdu
było upomnienie się właś­
nie o to, aby była ona

„robotnicza nie tylko z na­

Przygotowania do XII Światowego
Festiwalu Młodzieży i Studentów

Udział w Festiwalu zgłosiło już 186 organizacji
młodzieżowych z 92 krajów świata

MOSKWA (PAP). Komsomoł
i inne radzieckie organizacje
młodzieżowe dołożą wszelkich
starań, by XII Światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów,
który odbędzie się w przysz­
łym roku w Moskwie, prze­
kształcił się w ogromną mani­
festację młodzieży opowiada­
jącej się za przyjaźnią ł poko­
jem oraz występującej na

rzecz amtyimperlalistycznej so­
lidarności — oświadczył w

piątek; przewodniczący Komi­
tetu Organizacji Młodzieżo­
wych ZSRR Władimir Aksjo-
now, zabierając głos w trakcie
obrad plenarnych KC Romso-
mołu.

W warunkach niebezpiecz­
nie zaostrzonej sytuacji mię­
dzynarodowej, forum moskie­
wskie powinno odegrać waż­
ną rolę w życiu ruchu mło­
dzieżowego i studenckiego,
sprzyjać umocnieniu przyjaź­
ni i solidarności, aktywizacji

zwy”. Blisko trzyletni okres
dzielący od IX Zjazdu do­
wodzi, iż wypełnianie tego
postulatu odbywa się upor­
czywie, bez żadnych wa­
hań. Mimo znacznego spad­
ku liczebnego partia za­
chowała swój masowy 1
klasowy charakter; robot­
nicy i chłopi stanowią
blisko 50 proc, jej składu.
Wśród przyjmowanych do
partii kandydatów robotni­
cy i chłopi stanowią ponad
połowę.

Warto też pamiętać o co­
dziennych i konkretnych
przedsięwzięciach związa­
nych — zwłaszcza po ma­
jącym szczególne znaczenie
dla pogłębiania robotnicze­
go charakteru partii, XIII
Plenum KC PZPR — z re­
alizacją hasła: „Partia bli­
żej spraw ludzi pracy”.
Wyraża się to zdecydowa­
nym ukierunkowaniem u-

wagl organizacji partyjnych
na rozwiązywanie proble­
mów najbardziej nurtują­
cych załogi robotnicze. Ich

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

wałki młodzieży o pokój, prze­
ciwko agresywnej polityce
USA i NATO — podkreślił
W. Aksjońow.

Doskonale wiadomo. Jakie
siły stworzyły nieznośną sy­
tuację wokół XXIII Igrzysk
Olimpijskich w Los Angeles.
Te same siły — kontynuował
— będą niewątpliwie dążyć
do okrycia mrokiem przygoto­
wywanego spotkania młodzie­
ży świata. Siły te — podkre­
ślił W. Aksjońow — już dziś
snują plany zorganizowania,
równoległych do forum mo­
skiewskiego, akcji młodzieżo­
wych, akcji o treści imperia­
listycznej.

W zakończeniu W. Aksjo-
now poinformował, że swój u-

dział w moskiewskim Festiwa­
lu zapowiedziało już 186 or­
ganizacji młodzieżowych i stu­
denckich • oraz ugrupowań an­
tywojennych z 92 krajów
świata.

Csif sprawdziłeś swoje nazwisko na liście wyborców?
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Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

do zasad reformy gospodar­
czej. Projekt ustawy — pra­
wo budżetowe w najbliższych
dniach rząd akleruje do Sej­
mu PRL.

• Rada Ministrów rozpa­
trzyła raport o stanie realiza­
cji programu oszczędnościo­
wego w 1983 roku.

Rada Ministrów przyjęła ra­
port i zawarte w nim wnio­
ski zmierzające, do zintensyfi­
kowania działań w zakresie
oszczędności. Podkreślono, że
stworzone w 1983 roku roz­
wiązania systemowe powinny
być konsekwentnie stosowane
obecnie i w przyszłości. Nale­
ży dążyć do bardziej ekono-

. Ślicznego wykorzystywania
posiadanych materiałów i pa­
liw,. co pozwoli osiągnąć
wzrost produkcji.

• Rada Ministrów aprobo­
wała rządowy program roz­
woju bazy materialnej oświa­
ty i wychowania. Istniejąca
baza materialna oświaty jest
niewystarczająca.

Dokonany przez ministra o-

światy i wychowania szacu­
nek potrzeb wykazuje,. że w

latach 1986—1990 niezbędne
jest uzyskanie co najmniej
156,2 tys. miejsc w przedszko­
lach, 19.780 pomieszczeń do
nauki w szkołach podstawo­
wych oraz 714 obiektów sakół
ponadpodstawowych.

W podjętej uchwale Rada
Ministrów zobowiązała prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
do zaproponowania w Central­
nym Planie Rocznym na -1985
rok dodatkowych nakładów
inwestycyjnych jako rezerwy
Celowej do dyspozycji mini­
stra oświaty i wychowania o-

raz określenie mechanizmów
sterowania pomocą i dopłata­
mi do ’

przedsięwzięć inwesty­
cyjnych podejmowanych przez
urzędy wojewódzkie. Wojewo­
dów zobowiązano do opraco­
wania wojewódzkich progra­
mów oświaty i wychowania
na lata 1984—1985 oraz 1986
—1990 i po roku 1990.

Załącznikiem do podjętej u-

chwały jest, „Rządowy pro­
gram rozwoju bazy material­
nej oświaty i wychowania w

latach 1986—1995” jako ramo­
we studium przedplanowe do
kontynuowania prac w pla­
nach perspektywicznym i wie­
loletnim.

Rada Ministrów uchwaliła
przedyskutowaną na wyjazdo­
wym posiedzeniu Prezydium
Rządu w Nowej Hucie uchwa­
łą w sprawie zapewnienia nie­
zbędnego poziomu produkcji
wyrobów hutniczych oraz mo­
dernizacji przemysłu hutni­
ctwa żelaza i metali nieżelaz­
nych w latach 1983—1985 i
1986—1990.

Robotnicza

nie tylko z nazwy
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
sprawy są podstawą współ­
pracy organizacji partyj­
nych ze związkami zawodo­
wymi i samorządem praco­
wniczym.

Okazało się, że owocuje
to ze wzrostem autorytetu
PZPR wśród bezpartyjnych.

Cechą charakterystyczną
funkcjonowania Komitetu
Centralnego było i jest po­
dejmowanie na wszystkich
swych plenarnych posiedze­
niach różnych aspektów
działania partii w imie­
niu i na rzecz codziennych
problemów ludzi pracy.

Ważnym i niezmiernie
cennym elementem pogłę­
biania więzi partii z klasą
robotniczą — co należy
również przypomnieć —

była ubiegłoroczna Krajo­
wa Narada Aktywu Ro­
botniczego w Warszawie.
Jej dorobek, zgłoszone na

niej oceny, wnioski, postu­
laty potraktowane zostały
z eałą powagą, znalazły
swoje odbicie w odpowied­
nich programach i harmo­
nogramach partyjnego
działania. W toku XVI
Plenum KC — zgodnie z

zapowiedzią Biura Poli­
tycznego — dokonana zo­
stanie ocena realizacji
wniosków i postulatów

zgłoszonych na tej nara­
dzie.

Zwołanie XVI Plenum
jest jedną z praktycznych
odpowiedzi na propozycje
załóg zakładów pracy, aby
narady aktywu robotnicze­
go stały się trwałym ele­
mentem w naszym życiu po­
litycznym. Do udziału w

zbliżającym się Plenum w

Łodzi zaproszono liczną gru­
pę partyjnych i bezpartyj­
nych robotników, przedsta­
wicieli załóg robotniczych,
związkowców, działaczy
samorządów pracowniczych
i organizacji młodzieżo­
wych. Będzie to więc po­
siedzenie otwarte dla tych,
którzy na co dzień współ­
działają z organizacjami
partyjnymi w rozwiązywa­
niu problemów zaióg.

Wiele innych przykładów
1 doświadczeń, systematycz­
ne spotkania I sekretarza
KC PZPR, członków kie­
rownictwa partii, rządu, in­
stancji wojewódzkich, z

klasą robotniczą, bliski
kontakt Komitetu Central­
nego z ponad 200 najwięk­
szymi zakładami pracy,
tworzą swego rodzaju ży­
wą ilustrację priorytetowe­
go miejsca spraw ludzi
pracy w programach i dzia­
łaniach PZPR.

Rejestracja list kandydatów na radnych
(DOKOŃCZENIR ZE STR. »

przez PZPR, ZSL, SD, przy
tajnym głosowaniu na kandy­
datury na posiedzeniach in­
stancji kierowniczych partii 1
stronnictw, konsultacje ze sto-

warzyisaeniem „PAX”, Chrze­
ścijańskim Stowarzyszeniem
Społecznym, Polskim Związ­
kiem Katolicko-Społecznym,
olbrzymie zaangażowanie og­
niw PRON — wszystko to

świadczy praktycznie o. demo­
kracji działań. Wśród kandy­
datów jest 91 robotników, 52
rolników, 56 przedstawicieli
młodego pokolenia, 87 kobiet,
21 naukowców, 16 przedstawi­
cieli oświaty, 10 lekarzy, 7
przedstawicieli kultury, 3
przedstawicieli wojska. 19
działaczy gospodarczych. Tyl­
ko 41 radnych kończącej się
kadencji kandyduje ponow­
nie do Rady. Narodowej Mia­
sta Krakowa.

Z kolei sekretarz Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej Ka­
zimierz Gron — po przejęciu
przez przewodniczącego WKW
prof. Borusiewicza list kan-
d.ydatów na radnych z rąk

przewodniczącego Kolegium,
S. Suchońskiego — stwierdził,
że zgodnie g wytycznymi Pań­
stwowej Komisji Wyborczej,
zgodnie z prawem wyborczym
zgłoszenie list pochodzi od
właściwego Kolegium Wybor­
czego, jest podpisane i opa­
trzone pieczęcią, że listy o-

bejmują kandydatów dla
wszystkich ustanowionych o-

kręgów wyborczych, że żąden0
z kandydatów nie będzie miał
w dniu wyborów mniej niż 18
lat ani nie kandyduje więcej
lęjż w 1 .okręgu wyborczym,
że liczba kandydatów z listy

(Inf. wł.) Według kalendarza
wyborczego nadszedł czas zło­
żenia w Wojewódzkiej Komi­
sji Wyborczej przygotowanych
przez Wojewódzkie Kolegium
Wyborcze list kandydatów na

radnych Wojewódzkiej Rady
Narodowej. W Nowym Sączu
przekazanie odbyło się wczo­
raj w siedzibie Wojewódzkiej
Rady Narodowej. Przewodni­
czący Wojewódzkiego .Kole­
gium Wyborczego, przewodni­
czący Rady Wojewódzkiej
PRON Jan Turek wręczył
przewodniczącemu Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej, sę­
dziemu Jackowi Szoskiemu 24
okręgowe listy kandydatów na

radnych WRŃ (obejmujące 238
osob ubiegających się o 119
mandatów) oraz jedną wspól­
ną wojewódzką listę kandyda­
tów na radnych WRN (obej­
mującą 42 osoby, ubiegające
się o 21 mandatów).

Listy te zostały ułożone
przez Wojewódzkie Kolegium
Wyborcze na przedwczoraj­
szym posiedzeniu, podczas któ­
rego ustalono też kolejność u-

mieszczenia na nich nazwisk
poszczególnych kandydatów.

Złożone wczoraj w Woje­
wódzkiej Komisji Wyborczej
listy kandydatów na radnych
Wojewódzkiej Rady Narodo-
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KRAKÓW
wojewódzkiej jest dwukrotną
liczby mandatów z tej listy,
a liczba kandydatów wybiera­
nych w okręgach wyborczych
wynosi po 2 w obrębie każde­
go z mandatów, że żaden z

kandydatów nie wchodzi w

skład komisji wyborczej wła­
ściwej dla okręgu, w którym
głosuje, że prawidłowo wpi­
sano nazwiska, imiona, wiek,
zawód i miejsce zamieszka­
nia każdego z kandydatów.

Po tym oświadczeniu prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej Władysław
Boruslewicz stwierdził, że Ko­
misja rejestruje listy kandy­
datów na radnych do Rady
Narodowej Miasta Krakowa
w okręgach od 1 do 32 oraz

wspólną listę wojewódzką
kandydatów na radnych do
Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa. Po tym oświadczeniu
prof. Borusiewicz podpisał
protokoły 'przyjęcia list, po
nim dokonali tego: wiceprze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej Piotr Gajek,
Olgierd Jędrzejczyk, Tadeusz
Piotrowski, sekretarz Kazi­
mierz Groń. pozostali człon­
kowie Komisji. (j)

Kraków-Sródmieście

(Inf. wł.). Wczoraj odbyło
się uroczyste posiedzenie
Dzielnicowej Komisji Wybor­
czej Kraków-Sródmieście, z

udziałem członków Dzielnico­
wego Kolegium Wyborczego.
Obecni byli m. in.: I sekre­
tarz KD PZPR Ryszard Bo­
rowiecki, wiceprzewodniczący

Dzielnicowych Komitetów:
ZSL — Stefan Turek i SD —

Roman Wilkosz, naczelnik
Zbigniew Stachura. ,

Zgodnie x ordynacją wy­
borczą, w ustalonym na 18
maja terminie nastąpiło prze­
kazanie wspólnych list kan­
dydatów na radnych, odręb­
nych dla każdego okręgu wy­
borczego. Listy przygotowane
zostały przez Dzielnicowe Ko­
legium Wyborcze. Aktu prze­
kazania dokonał jego prze­
wodniczący, a zarazem prze­
wodniczący RD PRON prof.
dr Antoni Fajferek, na ręce
przewodniczącego Dzielnico­
wej Komisji Wyborczej mgr.
Mieczysława Długosza. Do
każdego zgłoszenia dołączone
są pisemne oświadczenia każ­
dego z kandydatów, iż zgadza
się kandydować na radnego
w danym okręgu wyborczym.

Na przekazywanych 19 li­
stach, a więc tylu, ile jest o-

kręgów wyborczych w Śród­
mieściu, znajduje się 180 na­
zwisk kandydatów na rad­
nych.

W myśl ordynacji wybor­
czej x i wytycznych Państwo­
wej Komisji Wyborczej do­
puszczalna jest jeszcze zmia­
na list w przypadkach szcze-

góltHe uzasadnionych, wyłą­
cznie jednak na wniosek Ko­
legium Wyborczego. Oczywi­
ście — jak mówią wytycz­
ne — uzasadniony jest wnio­
sek o skreślenie kandydata,
który zmarł, wycofał oświad­
czenie, wyrażające zgodę na

kandydowanie lub który u-

tracił prawa wyborcza. Ko­
legium Wyborcza w miejsca
skreślonego może wprowa­
dzić innego kandydata, ale
tylko w terminie do 7 czerw­
ca, potem taka możliwość Już
nie istnieje.

Ogłoszenie danych o kandy­
datach na radnych ma nastą­
pić do 23 maja.

Ryszard Borowiecki serde­
cznie podziękował członkom
Kolegium i Komisji oraz

wszystkim aktywistom zaan­
gażowanym w kampanii wy­
borczej. Mówiąc o wielkiej
społecznej i politycznej ran­
dze kampanii przedstawił ce­
le jej drugiego etapu. W tym
okresie odbywać się będą
spotkania z kandydatami na

radnych, dyskutowany będzie
program wyborczy ze społe­
czeństwem. (bp)

Krzeszowice

18 maja br. w sali krzeszo­
wickiego Ośrodka Kultury od­
było się wspólne posiedzenie
Miejsko-Gminnego Kolegium
Wyborczego i Miejsko-Gmin­
nej Komisji Wyborczej. Posie­
dzenie prowadzili wspólnie
przewodniczący Kolegium Ja­
nusz Kopczyński i nrzewod-
niczacy .Komisji Wyborczej
Czesław Kotowski. Komisja
Wyborcza przyjęła i zareje­
strowała 100 kandydatów na

radnych do Rady Narodowej
Miasta i Gminy w Krzeszowi­
cach. Wszyscy kandydaci do
50-osobowej Rady Narodowej
złożyli oświadczenia, wyraża-
iae zgodę na kandydoxvanie.
Wśród kandydatów sa człon­
kowie PZPR, ZSL. SD, jak
również bezpartyjni.

Klęska Polaków
W piątek w południe kolarze

uczestniczący w 37. Wyścigu
Pokoju stanęli na starcie
ósmego etapu z Trutnova do
Karpacza. Miał on 161 km dłu­
gości i bardzo ciekawą, uroz­
maiconą trasę.

Ósmy etap, na którym Po­
lacy zapowiadali generalny
atak, okazał się dla naszej
drużyny wyjątkowo niepo­
myślny. Pierwszą stratę re­
prezentacja Polski poniosła
już przed startem. Andrzej
Scrediuk, kapitan zespołu i
lider drużyny, nie czuł się na

siłach, aby stanąć na starcie
i w porozumieniu z lekarza­
mi wycofał się z wyścigu.
Miało to być może wpływ na

postawę jego kolegów, choć
sądząc po stylu ich jazdy tru­
dny, górski etap do Karpacza,
uwidocznił chyba po prostu,
że nie są właściwie przygoto­
wani do tegorocznego wyści­
gu. Polska drużyna, straciła
w jednym dniu kapitana, trze­
cie miejsce w klasyfikacji ze­
społowej, zieloną koszulkę li­
dera klasyfikacji górskiej i 11
miejsce Serediuka w klasyfi­
kacji indywidualnej.

Klasyfikacja indywidualna
ósmego etapu:

1. Siergiej Suchoruczenkow
(ZSRR) — 4:15.28 (z bon.), 2.
Ludek Styks (CSRS) — 4:15.38
(z bon.), 3. Olaf Jentzsch
(NRD) — 4:15.44 (z bon.). 4.
Anton Novosad (CSRS) —

4:16.54, 5. Olaf Ludwig (NRD)
— 4:16.56; 12. Paweł Bartko­
wiak (Polska) 4:17.05, 20. An­
drzej Mierzejewski (Polska) —

4:17.16; 32. Mieczysław Kory­
cki — 4:18.33; 37. Tadeusz
Krawczyk — 4:20.47; 62. A-
dam Zagajewski — 4:22.45.

Adam Zagajewski otrzymał
podczas etapu 30 sek. kary za

niesportowe zachowanie się w

stosunku do członka kierow­
nictwa wyścigu.

Klasyfikacja drużynowa
ósmego etapu:

1. ZSRR — 12:49.36, 2. NRD
— 12:49.42, 3. CSRS — 12:49.43,
4. RFN — 12:52.13, 5. POL­
SKA — 12:52.54.

Klasyfikacja drużynowa po
8 etapach:

1. ZSRR — 87:42.26 2. NRD
------ 0.38, 3. CSRS-------5.44,
4. Polska — —7.02, 5. Holan­
dia ------ 11.37.

Wczoraj odbyło się spotkanie
Kolegium przedstawicieli po-
nadzakładowych organizacji
związkowych województwa
miejskiego krakówśkiego z

przedstawicielami Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej oraz

Krakowskiej Rady PRON w

osobach: Kazimierz Groń, se­
kretarz Wojewódzkiej Komisji
Wyborczej. Tadeusz Ratusz,
wiceprzewodniczący KR PRON.

Goście, biorący udział w

spotkaniu, zapoznali członków
Kolegium z dotychczasowym

Spotkanie związkowców
z przedstawicielami

Wojewódzkiej Komisji
Wyborczej i KR PRON

przebiegiem kampanii wybor­
czej do rad narodowych. Ko­
legium ponownie podkreśliło
konieczność aktywnego uczes-

tnictwa wszystkich związkow­
ców w konsultacjach progra­
mów wyborczych.

Postanowiono również odbyć
spotkanie z Prezydium Kra­
kowskiej Rady PRON w celu
omówienia spraw, związanych
z organizacją wojewódzkiej
narady działaczy związkowych
na temat konsultacji progra­
mu wyborczego dla woj. m.

.krakowskiego.
Obradom przewodniczył Jó­

zef Mroczek — przewodniczą­
cy Kolegium.

NOWY
wej w Nowym Sączu obejmu­
ją łącznie 280 osób. W tym
gronie jest 124 członków PZPR,
48 członków ZSL i 16 człon­
ków SD. Spośród 92 kandyda­
tów bezpartyjnych 6 należy
do Stowarzyszenia „PAN”, 2
— do ChSS, a jeden do PZKS.
Wśród kandydatów na rad­
nych WRN jest 215 uczestni­
ków Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego. 280
kandydatów na radnych WRN
to m. in.: 32 robotników, 74
rolników, 127 pracowników u-

mysłowych. Wśród ubiegają­
cych się o mandaty radnych
wojewódzkich jest 49 kobiet,
a 57 nie ukończyło jeszcze 35
lat.

Wojewódzka Komisja Wy­
borcza, która zgodnie z przy­
jętym regulaminem pracy,
działa w czterech zespołach
roboczych, sprawdza zgodność
zgłoszonych list z przepisami
ordynacji wyborczej, Po doko­
naniu rejestracji list kandyda­
tów na radnych Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu, Wojewódzka Ko­
misja Wyborcza ustali treść
obwieszczeń o kandydatach na

SĄCZ
radnych, które rozplakatowa­
ne zostaną w Nowym Sączu i
wszystkich miejscowościach
regionu.

Niebawem w Nowosądec-
kiem rozpocznie się seria
spotkań kandydatów na rad­
nych z wyborcami, podczas
których prezentowany będzie
program wyborczy. W pierw­
szej dekadzie czerwca zorga­
nizowane zostaną szkolenia dla
członków wszystkich działają­
cych w województwie nowo­
sądeckim komisji wyborczych:

obwodowych i stopnia podsta­
wowego.

Równocześnie, aż do 16
czerwca, dyżury pełnić będą
członkowie Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej w Nowym
Sączu, do których można się
zwracać z prośbą o wyjaśnie­
nie wszystkich spraw, związa­
nych z wyborami, procedurą
poprzedzającej je kampanii.
Dyżury pełnione są w lokalu
Wojewódzkiej Komisji Wy­
borczej — Nowy Sącz ul. Ja­
giellońska 52 pierwsze piętro,
pokój nr 103 — tel. 219-66. W
dni powszednie w godz. 15—
18, w soboty w godz. 14—18 a

w niedziele w godz„9—14. (sś)

Zwycięzcą etapu i jednocze­
śnie nowym liderem wyścigu
został triumfator majowej im­
prezy sprzed 5 lat — znako­
mity kolarz radziecki Siergiej
Suchoruczenkow. Przyjechał
na metę w Karpaczu z prze­
wagą 6 sek. nad Ludkiem Sty­
ksem (CSRS) i 9 sek. nad Ola­
fem Jentzschem (NRD). Ko­
lejna grupka kolarzy, w któ­
rej był dotychczasowy lider —

Nenczo Stajkow, zanotowała
iuż stratę ponad minuty do
zwycięzcy. Najlepszy z Pola­
ków — Paweł Bartkowiak był
12 ze stratą półtorej minuty
dc zwycięzcy.

Klasyfikacja indywidualna
po ośmiu etapach:

1. Siergiej Suchoruczenkow
(ZSRR) — 29:13.25, 2. Nenczo
Stajkow (Bułgaria) — 29:13.30
— 0.05, 3. Piotr Ugriumow
(ZSRR) — 29:13.41 —0.16. 4.
Olaf Jentzsch (NRD) —

29:14.03 —0.38, 5. Olaf Ludwig
(NRD) — 29:14.17 —0.52; 18.
Mieczysław Korycki (Polska)
— 29:19.11 —5.46; 19. Paweł
Bartkowiak — 29:20.33 —7.08;
27 Tadeusz Krawczyk —

29:26.48 —13.23; 28. Andrzej
Mierzejewski — 29:30.44
— 1 7.19; 38. Adam Zagajewski
— 29:49.56 —3 6.31.

Jubileuszowy turniej Wisły i „Krakowskiej”

TARNÓW
(Inf. wł.). Wczoraj w Tar­

nowie Wojewódzkie Kolegium
Wyborcze zgłosiło Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej listy
kandydatów na radnych Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.
Dokonał tego przewodniczący
Wojewódzkiego Kolegium Jan
Kuczek na ręce Henryka Tru-
nowa, przewodniczącego Wo­
jewódzkiej Komisji.. Wojewó­
dzka Komisja Wyborcza do­

konała rejestracji list. Zgło­
szeni kandydaci reprezentują
wszystkie organizacje polity­
czne i społeczne, środowiska
zawodowe i organizacje mło­
dzieżowe województwa tar­
nowskiego. Dane o kandyda­
tach na radnych zostaną po­
dane do publicznej wiadomo­
ści, zgodnie z kalendarzem
wyborczym, najpóźniej do 23
maja br. (ark)

Z dalekopisu
(d) W WADOWICACH w 5

64. rocznicę urodzin Jana Pa- S
wła II, otwarto dom jego ■
imienia. Jest to budynek, w 5
którym w latach młodości 5
mieszkał i pracował Karol 5
Wojtyła. W domu rodzinnym 5
zgromadzono liczne pamiątki E

związane z osobą pierwszego E
Polaka papieża, a zwłaszcza S

jego bogaty dorobek twórczy E
w postaci encyklik, homilii i Ę
dokumentów religijnych, jak E
również utworów literackich, Ę
poetyckich i dramaturgicz- S
nych. 5

Otwarcia domu rodzinnego S
dokonał i mszę na intencję 5
Jana Pawła II w kościele E
parafialnym w Wadowicach 5

odprawił metropolita kra- E
kowski kardynał Franciszek ■
Macharski.

W WIEDNIU zakończyło E
się czterodniowe spotkanie S
przebiegające pod hasłem g
„Generałowie za pokojem i S
rozbrojeniem”. W spotkaniu E
tym uczestniczyli generato- E
wie w stanie spoczynku U- E
kładu Warszawskiego i Pak- E
tu Północnoatlantyckiego. By- E
ło to pierwsze tego rodzaju E
forum. Generałowie obu u- 5
grupowań akcentowali, iż E

podczas takich spotkań zdo- E
bywa się i rozszerza zasób 5

argumentacji, służącej ak- S
cjom przeciwko dalszemu E
wzrostowi napięcia.

O POWSTRZYMANIE no- =

wej rundy wyścigu zbrojeń S
1 powró* do sytuacji, jaka

“

istniała przed _ rozmieszczę- S
niem w Europie Zachodniej -

nowych amerykańskich ra- S
kiet średniego zasięgu za- g
apelowali uczestnicy drugiego S
seminarium Kościołów ZSRR, g
które odbywało się w żeń- S
skim klasztorze prawosław- g
nym w Kuramiae, w północ- Ę
no-wschodniej Estonii.

W DUBLINIE podano do E
wiadomości, że w najbliż- E
szym czasie prezydent Sta- g
nów Zjednoczonych Ronald E

Reagan zamierza złożyć ofi- g
ejalną wizytę w Republice E
Irlandzkiej. 5

Przygotowania do nowej
kadencji rad narodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cały czas, szczególnie — w

czasie kampanii wyborczej.
Od miesięcy szkoli się aktyw
rad narodowych i samorządu
terytorialnego oraz pracow­
ników administracji państwo­
wej.

Za najważniejsze zadania
uznano terminowe i zgodne z

wymogami prawa rozpoczęcie
'pracy przez nowo wybrane
rady narodowe oraz zapewnie­
nie — zgodnych z duchem i
przepisami ustai^ — zasad
ich funkcjonowania i organi­
zacji. Szczególnie ważne bę­
dzie przygotowanie pierwszych

po wyborach sesji rad naro­
dowych, a następnie pomoc
radom w pracach związanych
z ich wewnętrzną organizacją
itp.

Podjęcie działalności przez
nowe rady narodowe będzie
jednocześnie początkiem wpro­
wadzania w życie nowego mo­
delu samorządu terytorialne­
go, Współtworzonego razem

przez rady wraz z samorzą­
dem mieszkańców miast i wsi.
Wśród aktywu samorządu to­
czy się dyskusja o zasadach
działania w nowych warun­
kach, trwają przygotowania
do wyborów organów samo­
rządu.

Święto
kwitnących jabłoni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Gminy w Łącku i Gminny
Ośrodek. Kultury w tej wsi, a

wsparcia udzielają im: Woje­
wódzki Ośrodek Kultury w

Nowym Sączu, Dom Kultury
Spółdzielczości Pracy „La­
chy” w Nowym Sączu oraz

Wydział Kultury Fizycznej i
Turystyki Urzędu Wojewódz­
kiego w Nowym Sączu.

Dzisiaj (sobota 19 maja) im­
prezy artystyczne zaplanowa­
no na godziny popołudniowe i
wieczorne. O godz. 18.30 w am­
fiteatrze na stoku Jeżowej
Góry zaprezentuje się dzie­
cięcy zespół pieśni i tańca
..Harnasie” z Poronina, o go­
dzinie 19.10 w tym samym
miejscu tańczył i śpiewał bę­
dzie zespół folklorystyczny
„Małe Lachy” z Nowego Są­
cza, a o godz. 19.40 wystąpi

zespół muzyczny Domu Kul­
tury Kolejarza w Nowym Są­
czu.

W niedzielę o godz. 10.30
tradycyjne widowisko regio­
nalne, w którym zaprezentu­
ją , się liczne zespoły folklory­
styczne, kapele ludowe i or­
kiestry dęte. O godz. 13.00 po­
pisowy występ zapowiedziała
reprezentacyjna orkiestra
Wojsk Ochrony Pogranicza —

sławni „Podhalańczycy” z No­
wego Sącza, a od godz. 15.00
kontynuowany będzie prze­
gląd regionalnych zespołów
pieśni i tańca ludowego z róż­
nych stron Województwa no­
wosądeckiego. Od godz. 20.30
aż do późnego niedzielnego
wieczora — zabawa na wol­
nym powietrzu. Zapraszamy,
bo do Łącka naprawdę warto

pojechąć.
(»«)

III Kongres
Nauki Polskiej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sień przyszłego roku ma

mieć wybitnie roboczy cha­
rakter. Cele tego forum
polskiej nauki to ocena sy­
tuacji w nauce, ocena re­
alizacji ustaleń II Kongre­
su Nauki Polskiej, a także
określenie kierunków roz­
woju nauki do końca stu­
lecia zgodnie z potrzebami
i możliwościami kraju.

Wiceminister

Józef Wiejacz
w Krakowie

Wczorajsze spotkanie wi­
ceministra spraw zagra­
nicznych Józefa Wiejacza
Z aktywem społeczno-poli­
tycznym Śródmieścia, po­
święcone było m.in. poli­
tyce zagranicznej PRL. W
wystąpieniu, wiceminister
Wiejacz wiele uwagi po­
święcił ocenię sytuacji
międzynarodowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem zi-
mnowojennego kursu po­
lityki władz USA. Następ­
nie, w trakcie dyskusji pod
adresem gościa skierowa­
no wiele pytań dotyczą­
cych m.in. stosunków Pol­
ski z ZSRR, Watykanem,
układów między obydwoma
państwami niemieckimi.

Wiceminister J. Wiejacz u-

dzielił wyczerpujących od­
powiedzi na wszystkie po­
stawione pytania.

W zebraniu uczestniczyły
władze dzielnicy z I sekre­
tarzem KD PZPR Ryszar­
dem Borowieckim. (mol)

Obrady Adwentystów
Dnia Siódmego

w Krakowie

18 bm. zakończyły się w

Krakowie czterodniowe o-

brady Rady Wydziału Pół-
nocnoeuropejskiego Kościo­
ła Adwentystów Dnia Siód­
mego.

Uczestnicy obrad wysto­
sowali życzenia dla całego
narodu polskiego, „obcho­
dzącego w tym roku 40-
-lecie wyzwolenia Polski i
utworzenia nowego ustroju
pokoju i wolności”. Oddali
też hołd ofiarom hitlerow­
skiego obozu śmierci O-
święcimia-Brzezinki, skła­
dając wieńce i wiązapki
kwiatów pod ścianą śmier­
ci bloku 11 oraz pod mię­
dzynarodowym pomnikiem
ofiar faszyzmu.

Leningradzki Teatr Dramatyczny
rozpoczął występy w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Leningradzki Akademicki Wielki Teatr Dramatyczny im.

M. Gorkiego był pierwszą sceną dramatyczną, powstałą w

młodej republice radzieckiej. Działalność zapoczątkował w

lutym 1919 roku premierą „Don Carlosa” Schillera. W pier­
wszych latach wystawiał na swej scenie arcydzieła klasyki
światowej, a następnie prezentował utwory dramaturgów ra­
dzieckich. W roku 1932 teatr otrzymał imię Gorkiego, pisa­
rza, którego niemal wszystkie utwory dramatyczne umieścił
w swoim .repertuarze. Na jego dorobek artystyczny składają
się osiągnięcia czołowych reżyserów radzieckich, a także
wielu wybitnych aktorów radzieckiej sceny.

Szukamy piłkarskich talentów
Gwardyjskie Towarzystwo Sportowe „Wisła” w Krakowie

przy współudziale „Gazety Krakowskiej” oraz Kuratorium

Oświaty i Wychowania organizuję turniej piłki nożnej dru­
żyn niezrzeszonych. W tym roku jubileuszowy turniej dru­
żyn niezrzeszonych, uroczyście obchodzony z uwagi na ju­
bileusz 40-lecia Polski Ludowej odbędzie się w dniach 10
czerwca — 30 czerwca.

W turnieju 7-osobowych drużyn uczestniczyć mogą chłop­
cy urodzeni w roku 1971 i młodsi, zamieszkali w granicach
administracyjnych m. Krakowa i woj. krakowskiego. Czas
trwania turnieju uzależniony będzie od ilości zgłoszonych
drużyn i związanymi z tym eliminacjami. Dla wyróżniających
się zawodników i drużyn przewiduje słę indywidualne i zbio­
rowe nagrody.

Po zakończonym turnieju dla wytypowanych najlepszych
zawodników zorganizowane będą na obiektach „Wisły” pół­
kolonie letnie. Program półkolonii przewiduje prowadzenie
zajęć sportowych oraz posiłki dla młodzieży uczestniczącej w

zajęciach.
Termin zgłoszeń drużyn do turnieju, na którym uwidocz­

niona winna być zgoda rodziców i zgoda lekarza, upływa w

dniu 1.06 .84 r. Odprawa kierowników i opiekunów zespołów
odbędzie się w dniu 8.06. 1984 r. o godz. 15.30 na stadionie
GTS „Wisła”.

„Wisła” i nasza „Gazeta” ezekają na zgłoszenia!

ogłoszenia EKSPRESowe

KAROSERIĘ Fiata 125 — kupię.
Oferty 7386 „Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.

PIANINO markowe „Geyer” —

sprzedam. Tel. 33-22-17.

UKŁADANIE mozaiki 'z materia­
łów własnych 1 powierzonych oraz

cykllnowanie i lakierowanie —

Mroczek, Kraków, tel. 44-76-63.
g-7453

BRĄZOWE pudelki miniaturki —

sprzedam. Kraków, Królowej Jad­
wigi 152 A m. 2a. g-7432
DWIE garsoniery (centrum Nowej
Huty) — zamienię na 2—3-pokojo-
we. Zgłoszenia: Nowa Huta, Cen-
trujn B 1/70. g-7427

ODSPRZEDAM mozaikę parkieto­
wą. Kraków, tel. 44-76-63.

TELEWIZOR „Jowisz” używany —

sprzedam. Tel. 44-06-65.ENCYKLOPEDIĘ jednotomową —

sprzedam. Tel. 11 -77-79. g-7420
POSZUKUJĘ pokoju dla dwóch
pracowników. Oferty 7438 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NOWY Targ — M-4 sprzedam.
Kraków, tel. 22-88 -13. g-7043

NOWĄ dużą wtryskarkę — sprze­
dam. Oferty 7411 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

SPRZEDAM łódź „Mallbu”, nie
używaną, z gwarancją fabryczną.
Oferty 7445 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

FIATA 125 p — sprzedam lub za­
mienię na 126 p. Kraków, ul. Dą­
browa 17.

TYLNĄ część Wartburga — kupię.
Tel. 53-33-45. g-7503

MUZYCY grający na: gitarze ele­
ktrycznej, gitarze akustycznej,
banjo, mandolinie, z własnym in
strumentem — potrzebni do grupy
muzycznej o charakterze estrado­
wym. Kraków, tel. 66-17 -37, godz,
14- 17. g-7948

TEAC kasetowy (dbx-91dB), wzmac­
niacz 2X70 W — sprzedam. Tel.
55-01-30. g-7505
FALOWANIE blach trapezowych
o długości 2 m — Stanisław Pena,
Białka koło Makową Podhalań­
skiego. g-7399

UCZCIWEGO znalazcę paszportu
proszę o zwrot za, nagrodą na na­
zwisko jak w dokumencie. Kra­
ków, tel. 53-51-20. g-8037

KIOSK owoce—warzywa — kupię.
Oferty 7385 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Przedsiębiorstwo
Obrotu Napojami Alkoholowymi „ P O N A L ”

ODDZIAŁ OKRĘGOWY W KRAKOWIE

PRZYJMIE na dogodnych warunkach do pracy
o GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie,
8 lat praktyki, w tym 4 lata na stanowisku
samodzielnym

> KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie
ekonomiczne, 5 lat pracy, w tym 2 lata na sa­
modzielnym stanowisku.

Warunki pracy i płacy do omówienia w tymczasowej
siedzibie Przedsiębiorstwa Ponal — Urząd Miasta,. Plac
Wiosny Ludów 3, pokój 311, tel. 22-24-44, wewn. 511.

K-4088

- ii .....................

Ostatnia szansa

Cracovii?
Piłkarska ekstraklasa finiszu­

je, już tylko 5 rund pozostało
do końca rozgrywek. Czy Cra-
eovia ma jeszcze szanse na po­
zostanie w lidze? — zastana­
wiają się jej kibice. W zasadzie

tylko teoretyczne, ale naszym
zdaniem walczyć trzeba do koń­
ca. Mecz sobotni z Górnikiem
Wałb.. (godz. 17) jest ostatnią
szansą Cracóvii, iylko zwycię­
stwo prolonguje nadzieje na e-

wentualne pozostanie w lidze.

Liczymy na sportową postawę

piłkarzy krakowskich i ich ki­
biców, którzy do końca dopingo­
wać będą swój zespół.

Wisła gra w sobotę w Byto­
miu z Szombierkami, które po
pogromie w Szczecinie są w

arcytrudnej sytuacji. Pozostałe
meczę: Bałtyk — GKS Katowi­
ce, Widzew — Pogoń, Zagłębie
— Ruch, Motor — ŁKS, Śląsk
— Legia i Lech — Górnik Za­
brze.

W II lidze Hutnik w niedzielę
(godz. 18) podejmuje Stal Mie­
lec, a Igloopol gra w sobotę
(godz. 16) u siebie z Koroną
Kielce. (s)

Kalendarzyk
sportowy

Piłka nożna, I liga: Cra-
covia — Górnik Wałbrzych, so­
bota godz. 17, II liga: Hutnik —

Stal Mielec, niedziela, godz. 18,
III liga: Garbarnia — Izolator,
sobota, godz. 17, I liga kobiet;,
Telpod — Zagłęblanka, niedzie­
la, godz. 15, stadion Korony

0. Koszykówka mężczyzn, Pu­
char PZKosz: Wisła — Wy­

brzeże Gd., sobota godz. 11,
niedziela, godz. 10

£ Koszykówka dziewcząt,
półfinały XI OSM; sobota, godz.
10, niedziela, godz. 10, hala Ko­
rony

• Tenis stołowy, trójmecz
Kraków — Lipsk — Lublin, so­
bota i niedziela,- godz. 10, hala

Wandy.
• Piłka ręczna, międzynaro­

dowy turniej drużyn akade­
mickich, sobota i niedziela,
godz. 10, hala ul. Głowackiego.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 15. V, 1984 r. zmarł
w wieku 78 lat

Adam BEDNARSKI
długoletni pracownik Zakładów Piwowarskich w Oko­
cimiu, Browar w Krakowie, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej, Złotą Od­

znaką „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa".
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA ZAKŁADÓW PIWOWARSKICH

W OKOCIMIU

W dniu 16 maja 1984 r. zmarł

dr med. Tadeusz PAŃKÓW
długoletni dyrektor Specjalistycznego Psychiatrycznego

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Krakowie.
Odszedł wybitny specjalista i organizator służby

zdrowia, całym sercem oddany chorym, ofiarny dzia­
łacz społeczno-polityczny, b. długoletni radny dzielnicy
Podgórze i b. członek Plenum KD PZPR Kraków-Pod-
górze, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i wieloma in­
nymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
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ŻYWOTY KR FELIKS KIRYK

Podczas trwania wojny pruskiej Kazimierz Jagiellończyk
nie uległ naciskowi papiestwa i nie podjął walki o koronę
czeską z Jerzy z Podiebradów, królem husyckim, który nie

wywiązał się wobec Rzymu z obietnicy likwidacji herezji
w swoim kraju. Prowadząc długo wojnę z Krzyżakami był
zainteresowany w zabezpieczeniu granic południowych swego
królestwa układem pokojowym z władcą Czech, którego prze­
strzegały obie strony. Kiedy jednak położenie Jerzego z Po­
diebradów pogorszyła się znacznie i 3 maja 1460 r. zwal­
czając® go stronnictwo katolickie, popierane przez papieża
Pawła II oraz cesarza Fryderyka III Habsburga i mające
oparcie na Morawach, Śląsku i Łużycach-, obrało w Ołomuń­
cu .czeskim Macieja Korwina, władcę węgierskiego — zdecy­
dował się on na przekazanie korony czeskiej po swojej śmier­
ci Władysławowi, pierworodnemu synowi króla Kazimierza.

Decyzja ta znalazła poparcie u wiernych Jerzemu poddanych,
którzy dokonali na sejmie praskim formalnej elekcji kró­
lewicza polskiego. Wysłane w tej sprawie poselstwo czeskie
spotkało się z Władysławem na sejmie piotrkowskim, na któ­
rym młody elekt przemówił do Czechów po polsku, uświa­
damiając obecnym braterstwo narodów słowiańskich, wspól­
ność ich pochodzenia i języka. Śmierć Jerzego w marcu 1471
r. w 32 roku życia, króla wybitnego i do końca wiernego
religii husycfciej, chociaż pozbawionego fanatyzmu religij­
nego i pychy nacjonalistycznej, zmobilizowała Władysława
do wyjazdu do Pragi, zwłaszcza że sejm w.Kutnej Horze po­
twierdził 47 maja tego roku jego wybór na króla Czech.

Wyjazd królewicza przygotowano starannie. Towarzyszyło
mu, poza kilkutysięcznym korpusem wojsk pod dowództwem
Pawła Jasieńskiego, wielu dostojników i rycerzy. W dniu
27 sierpnia został ukoronowany w katedrze Sw. Wita na

Hradczanach przez biskupów polskich na króla czeskiego.

życe — nie weszły w obręb monarchii Władysława Jagielloń­
czyka.

W dniu 20 września 1471 r. ogłoszono w Krakowie w imie­
niu młodocianego Kazimierza manifest wojenny, skierowany
przeciwko. Maciejowi Hunyademu „królowi intruzowi”,
„wdziiercy i przywłaszczycielowi”, a z początkiem październi­
ka rozpoczął się pochód w kierunku stolicy Węgier na cze­
le 12 tysięcy zbrojnych, wśród których szedł również hufiec
tatarski, liczący około tysiąca ludzi. Przywódcą politycz­
nym wyprawy był Jan z Rytwian, zaś wojskowym Piotr
Dunin, sławny dowódca z okresu wojny z Krzyżakami. Woj­

Równocześnie z wysłaniem Władysława do Czech, gdzie
przeciwnikiem jego był nadal Maciej Korwin, utrzymujący
się na Morawach, Śląsku i Łużycach, usiłował król polski
osadzić na królestwie także drugiego syna, Kazimierza. Zbun­
towani przeciwko Maciejowi Korwinowi możnowładcy wę­
gierscy na czele z prymasem Janem Vltezem, powołali bo­
wiem /na tron polskiego królewicza jako potomka Elżbiety,
dziedziczki korony węgierskiej po ojcu Albrechcie i bracie

Władysławie Pogrobowcu. Królowi polskiemu marzyło się
osadzenie młodszego syńa na tronie węgierskim. Godziło ono

w panowanie Macieja Korwina nietylko na Węgrzech, lecz
także w krajach korony czeskiej, które — jak 'Morawy i Łu-

sko to połączyło się później, już na ziemi węgierskiej, z od­
działami przebywającymi w Czechach od lipca pod dowódz­
twem Pawła Jasieńskiego. Mimo tego były to siły nader
skromne. Król polski liczył na powstanie zbrojne przeciwko
Korwinowi ze strony jego własnych poddanych i' uważał

pozyskanie tronu węgierskiego przez syna za pewne. Nie­
stety, kampania węgierska królewicza trwała krótko i przy­
niosła same rozczarowania. Zapowiedziane przez arcybiskupa
Viteza powstanie nie wybuchło a uprzedzony o polskiej in­
terwencji Maciej Korwin zgromadzi! dosyć sił, aby się z nią
uporać. Walnym jego sojusznikiem okazał się nadto brak pie­
niędzy w obozie polskim, powodujący opuszczenie oddziałów

Interwencyjnych przez zaciężnych — obcych i swoich, Pola­
ków. Królewicz dotarł jednak pod Peszt, ale wówczas właś­
nie wyprawa zbrojna się załamała i musiał szybko wycofał
się do Nitry, skąd niezadługo: przyszło mu uciekać do kraju,
tracąc tabory i wzięty ze sobą cały dobytek. Zawód króla

polskiego i porażka osobistych nadziei i ambicji jego syna
były ogromne. Z kroniki Długosza wiadomo, że król wpadł
w gniew i ukarał po powrocie młodego Kazimierza (jakby
istotnie 13-letni królewicz cokolwiek w tym zawinił) umie­
szczeniem go na dłuższy czas w zamku w Dobczycach.

Klęska źle przygotowanej i jeszcze gorzej przeprowadzo­
nej wyprawy węgierskiej umocniła Macieja Korwina na

Węgrzech, a także, na Morawach, Śląsku i Łużycach. Jagiello­
nowie nie opanowali nie tylko Węgier lecz także Czech w ca­
łości. O ziemie czeskie trzeba było jeszcze długo wojować.
Terenem wojny stał się Śląsk, na którym bronił się zajadle
Maciej Korwin, przechodząc niebawem do ataku. Długosz
napisał, że król polski miał w tym czasie wiele zmartwień.
Największe z nich wypływało z braku środków finansowych
„do należytego popierania spraw czeskich i węgierskich...,
gdy skarb zupełnie był wyczerpany a dochody królewskie

prawie wszystkie szły na zaspokojenie rozmaitych długów
i zastawów, przez co dalece (król) na swoim królestwie,
zubożał, że mu nawet na codzienne dla siebie i synów nie

wystarczyło potrzeby”. Jednym z następstw wyczerpania fi­
nansowego z monarchii było nieopłacenie wojska najemnego,
szukającego powetowania swoich strat drogą napadów i ra­
bunków ludności miast i wsi. Z ogólnego rozprężenia korzy­
stały również bandy opryszków i zawodowych rozbójni­
ków, grasujących na obszarach przygranicznych oraz szlakach
handlowych. W 1474 r. południowa część Małopolski stała

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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flUB a już 35 lat, ale życiorys o

wiele bogatszy niż wy­
nikałoby to z jego „me­

tryki”. Miejsce, w którym się
narodził, pamięta zamierzchłe

czasy i to też dodaj e krakow­
skiemu „Kadekowi” — bo o nim
mowa — szacowności. Co praw­
da, ów '

genius loci — choć

korzystny z wielu względów' —

jest czasami powodem mylenia
funkcji tej placówki kultura!-

bawy, rozwijania zainteresowań.
Pierwsze formy działalności pozo­
stawały wprawdzie pod znakiem

wyszynku, ale wkrótce obok wy­
szynku pojawiły się i księgarnie
Ale po kolei. Otóż pierwszym wy­
mienianym przez źródła historycz­
ne właścicielem budynku, złożonego
z trzech średniowiecznych kamienic
był Paweł Ber. W 1534 roku zakupił
je sekretarz i podskarbi króla Zyg­
munta Augusta — Justus Decyusz
i przebudował na renesansową re­
zydencję. W 1576 roku nabył ją
Stefan Batory jako prezent dla Ka-

URSZULA
ORMAN

dzany przez znane osobistości nie
tylko z kraju ale i as, zagranicy. W

posiadaniu Potockich po-zostawał do
1939 roku. Kiedy przyszły ponure
czasy okupacji, stał się siedzibą nie­
mieckiej . administracji cywilnej i
dla jej potrzeb dokonano wówczas

przeróbki wnętrz. Tuż po wyzwo­
leniu stal się siedzibą radzieckiej
komendy wojskowej. 6 listopad?
1946 roku pałac przekazany zosta1
Zarządowi Miejskiemu a ten prze­
znaczył go na cele kulturalne.

Mtej 'pory „Barany” wcho­
dzą w nowy okres gwoici
dziejów. 17 lutego 194',

roku plenum Okręgowej Komis j
Związków Zawodowych w myś'
powziętej rezolucji przeznacza pa­
łac na Dom Kultury Robotnicze
Związków Zawodowych a Miejsk?
Rada Narodowa na swoim posiedzę
niu 3 marca tegoż roku uchwalał?
utworzenie Wojewódzkiego Dorni
Kultury Robotniczej. Nowi właści-

odczyty, dyskusje, wieczory autor­
skie, występy zespołów artystycz­
nych, kursy szkoleniowe, konkursy,
wystawy, audycje muzyczne. Orga­
nizowano zespoły dramatyczne, ta­
neczne, prowadzono poradnictwo i
instruktaż.

WRDK przemianowany zostaje z

czasem na Wojewódzki Dom Kul­
tury a następnie Krakowski Dom
■Kultury. Modyfikacji ulegają wy­
znaczone pierwotnie funkcje, jakie
ma spełniać ta riacówka. Chodzi o

jak najszerszą działalność upow­
szechnieniową. nie tylko- wśród ro­
botników. Tak jest do dzisiaj i KDK

jest otwarty dla wszystkich, bez

względu na wiek i zainteresowa­
nia, każdy bowiem może tu zna­
leźć coś dla siebie. Nie pamięta się
iui dzisiaj o wymowie owego sym­
bolu z lat powojennych — pałac dla
nas. Dziś po prostu „Pod Barany”
chodzą wszys.ey, bo oferta kultural­
na KDK jest tak szeroka i wielo­
stronna. żę może zadowolić różne

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

A DEGO DNIA
24 marca br. po raz pierwszy w magazynie

„NIEDZIELA” pojawił się tytuł: „2YC KAŻDE­
GO DNIA” Od tej pory (dwukrotnie tylko dla

ważnych powodów złamaliśmy ten rytm) dru­
kujemy reportaże Krystyny Rożnowskiej, która
na życie szpitalne patrzy w nich z perspektywy
stawiającej pierwsze kroki pielęgniarki. Przed

tygodniem autorka rozpoczęła opowieść o od­
dziale psychiatrycznym, dziś ją kontynuuje.

nej — wojewódzkiego i miej­
skiego domu kultury. Choć ran­
ga wojewódzka jest decydująca,
znika właśnie w nazewnictwie,
świadomości społecznej pozosta-
je nieznana, a prym wiedzie pa­
łac „Pod Baranami” i wszystko
co się tu dzieje. Dlatego też —

mimo, że jubileusz obchodzi
Krakowski Dom Kultury — nie

wypada pominąć i pałacu, i zdo­
biących jego fronton baranich

głów.
Tu na rogu Rynku i. ulicy św.

Anny — jak gminna wieść niesie
— mieściła się dawniej, gospoda,
a jej nazwa „Gdzie Barany” wzięła
się ponoć od 'znajdującego się w

pobliżu targowiska baranów. Kro­
niki nie mówią, kiedy po raz pier­
wszy głowy tych zwierząt znalazły
się na elewacji, ale już w 1587 roku
utrwalono je na drzeworycie a Mar­
cin Bielski w swoim satyrycznym
utworze również je wymienia. W
końcu XVIII w. zniknęły z fronto­
nu budynku, by znów nań powró­
cić w 1860 r.. kiedy to dobudowano

jedno piętro. Od tego czasu zyska­
ły sobie trwałe już miejsce 1 do
dziś trzy baranie głowy podpierają
balkon nad bramą wjazdową przy
Ryniku Głównym 27.

Jest to miejsce szczególne, jakby
wyznaczone przez historię na przy­
bytek odpoczynku, rozrywki, za­

spra Bekiescha de Corniąth. Wdowa

po Kasprze, powtórnie wyszła za

mąż i już jako pani Weselenyowa
urządza „Pod Baranami” wyszynk
wina węgierskiego. Wtedy właśnie

oprócz Bachusa, króluje tam rów­
nież książka. Księgarnia prowadzo­
na jest początkowo przez Wolfgan­
ga Lemie, potem Jana Bajera i in­
nych.

Późniejsi właściciele „Baranów”
to: Lubomirscy, Radziwiłłowie, Wie­
lopolscy i kilku innych arystokra­
tów, z których najbardziej znany —

hrabia Potocki — doprowadził pałac
do rozkwitu, ozdobi! go galeria
obrazów, postarał się o wykwintny
wystrój wnętrza i stworzył z „Ba­
ranów” ośrodek życia towarzyskie­
go krakowskiej magnaterii, odwie

ciele gmachu — OKZZ i TUR przy­
stąpili niezwłocznie do remontu i

adaptacji wnętrz dla celów kultu­
ralnych. W drugiej połowie 1948 ro­
ku otwarto Wojewódzki Robotni­
czy Dom Kultury.

Już wtedy, po wojnie, kie­
dy tworzono tę placówkę i uży­
wano określeń „wzorcowa świetli­
ca dla robotników”, wyznaczono jej
funkcje, które nie uległy właściwie
andante do dziś. Już wtedy zało­
żenia Okręgowej Komisji Związków
Zawodowych i Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego kładły pod­
waliny pod "dzieło upowszechniania
kultury. Wojewódzki Robotniczy
Dom Kultury — pierwszy tego ty­
pu w kraju — oddziaływał na ca­
le województwo. Organizowano tu

usta.
Na parterze mieści się biblioteka

wypożyczalnia a
°

jej popularno-
;i niech świadczy 11 tysięcy sta-
■ch czytelników. Biblioteka nauko­
wa i czytelnia stoją otworeto dla

czących się. kinomani mogą korzy-
ać z projekcji w kinie „Kultura”,
Jaleria 2” i Fotosalon zawsze ma-

i coś ciekawego dla inteTesują-
'ch się plastyką i fotografią. M_i-
iśnicy tańca mogą tu doskonalić
voje umiejętności lub uczyć się
tnecanych kroków, a spod opieki
rofesora Wieczystego, mistrza to-

arzyskiego tańca i kultury tanecz-

sj wyszły całe rzesze instrukto-

>w.
— Łatwiej wymienić to. czego w

DK nie było, niż to, co było —

tówi długoletni dyrektor TADEUSZ
fARZEC. Istotnie. Bo choćby, sa-

ie formy popularyzacji sztuki

kiadają się w' długą listę: koncer-
- kameralne w wykonaniu wybit­
ych artystów krakowskich, Warsz-
it Współczesnego Kompozytora —

lotkania z wybitnymi twórcami
dączone z prezentacją twórczości,
heczory Muzyczne Salon Muzycz-
f, Teatr Małych Form. Wieczory
oezji. Oficyna Debiutów — wie-
ory młodych twórdów, Galeria

yórczości Ludowej, konkursy
astyczne, Kino Filmów Amator­
ach. Lato Artystyczne — impreza
spełniająca w sezonie „ogórko-
ym” lukę po nieczynnych teatrach,
ojewĆdzka Scena Amatora, kon-

irsy, recytatorskie, turnieje tańca

warzyskiego, kino letnie na dzie-
,ińcu. Wiosna Kulturalna. Studium
iedzy o Teatrze i wiele, wiele in-
•ch.
I dzisiaj wystarczy zajrzeć do ka-
s darza imprfez, aby się przekonać,

w KDK zawsze się coś cieka-

;go dzieje. Profesor Krawczuk w

-oich gawędach . oprowadza po
lentarzu Rakowickim, w Salonie

uzycznym recitale, w cyklu Twa-
» Teatru znani aktorzy, w Stu-
im Wiedzy o Sztuce „Wielcy ar-

ści, wielcy mecenasi, wielkie dzie-
wystawa wiosenna członków

i/Arczej Grupy Plastyków Niiepro-
'

„Walor”, działają klu-
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TACY DZIŚ BOJA SIĘ
y to nie dziwne, że zostawiamy w

naszej pamięci tak niewiele. Choć-
byśmy zostawili w sobie rejestr

najdrobniejszych gestów, ciepła i lęku,
ucieczki i pogoni, uniesień i goryczy
spierzchniętych bólem warg... Czy to nie
dziwne — myślę, kiedy na stole staje szu­
flada prosta, drewniana, podobna do bied­
nej trumny i kiedy wysypują się z niej
płatki zapisanych na papierowych kart­
kach słów wielkich i małych, prostych jak
życie, którego już nie ma. Czy to nie
dziwne.

— Takich ludzi już nie ma i nie będzie, bo
teraz, tacy boją się już rodzić... Wiesiek? By!
okropnie wrażliwym człowiekiem. Był jak dzie­
cko... Boleśnie' reagował na rzeczywistość. Bal
się głupoty, przepisów, przymusów. Nienawidzi'
udawania i kombinatorstwa...

Odszedł cicho

pomiędzy clenie

nieznany nikomu
Ptak
Choć był tylko jak zapomnienie
choć był tylko
jak...

*

Kiedy poznałam go, miał 35 lat. Kiedy umarł
miał 42 lata. Wszystko oheiał poznać. Najwspa­
nialsze w nim było to, że cheiał wszystko ro­
bić sam. Buty stołki, lampę... Cheiał murować,
robić na 'drutach, hodować kwiatki... Życie z

kimś takim jest cudowne, 'bo wszystkiego moż­
na się nauczyć.

RODZIC
Był człowiekiem najprostszym... Jakby wj

rósł z ziemi. Miał cudowny stosunek do zwie
rząt... A niektórzy myślą,. że to był zwariowa­
ny alkoholik.

Miał przedziwny stosunek do życia. Zawsze

próbę wał, gdzie życie się kończy, a gdszie za­
czyna. To wpadł pod samochód, to z kimś się.
pobił, to ktoś złamał mu żebro (wtedy był sil­
ny i walczył o życie). Był słaby. Bunt i .'siła:
i agresja to była przykrywka jego słabość;1
i wrażliwości... Stąd — ucieczki w alkohol...

Miał manię znoszenia do domu różnych rze­
czy. To była śrubka, stare. pudełko tekturowe
kawałek pręta,. Tłumaczył, że to się przyda
Zbierał stare butV i garnitury. Wypełnię je kie­
dyś gipsem i zobaczysz jaką zrobię scenografię
— mówił... •

, Najwainiejśky był dla niego dóm... Ale nie
tatki, że się kupuje do niego szafę. On wszystko
cheiał robić sam. I stołki i ściany, i buty, 1 zu­
pę. Może to było gorsze, może — krzywe, ale

jego, on się w tym dobrze czuł...
Nie snosłi systematyczności. Nie planował ni-'

czego. Miał ochotę i cheiał — to robił... P®ze/
dwa tygodnie robił np. zdjęcia. Zamknął się w

pokoju, ustawiał jakieś aparaty, kuwety, reflek­
tory... i mnie. A potem przez dwa lata o foto­
grafowaniu nawet nie wspominał...zW dzień jeż
dził ze mną na rowerku, robił zakupy, robił -

co cheiał— #
Kochał óaied
i niewidomych

we włosach miał

myśli i wiatr
Choć był tylko jak ślad porzucony
choć był tylko
jak...

*

Był dobry i zły. był punktualny S hiepwnfctu-
tlny, był obowiązkowy i nieobowiązkowy. Był
ak ogień i woda. W nim się mieściło wszystko.

Szanował starych ludzi. To dziwne, bo ojca
pamiętał jak przez mgłę. Miał kilka lat.' kiedy
ojca wzięło gestapo. Cheiał mieć ojca. Cheiał
mieć dzieci... A dzieci go uwielbiały... - A poza
tym był czasem brutalny i agresywny. I zda­
rzało Się, że kiedy oglądał filmy to płakał. I był
bardzo delikatny, i tolerancyjny. Niczemu się
nie dziwił. Niczego nie potępiał. Był sam za­
przeczeniem siebie. Budził, specjalnie budził w

ludziach agresję... Może żeby obudzić ludzi...?
Może... Lubił sytuacje skrajne.

Był artystycznym cyganem, ale nigdy o so­
bie tak nie mówił, nigdy się tak nie określał.

Wysłał mi kiedyś kartkę ze słoniem i napisał:

Samotny słoń
Jest bardziej samotny

Niż jakie inne zwierze
Czeka sto lat

Urasznie markotny
Pigułki na sen hiena

Lubił chodzić do „Piwnicy”. Piwnica to zbie-
unina dziwnych ludzi. On był aktorem. Potrze-
,owa-ł tam bywać i potrzebował wykrzyczeć się

do ludzi,. j
Byłam, z nim. Wiem jaki był naprawdę... Wiem

jaki był kiedy zostawał sam i się bał, i płakał.
Jego celem było przeżyć życie. Nauczyć się

wszystkiego. Jałt najwięcej. Nigdy nie kończył,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

tóregoś dnia, po śniadaniu,' instruktorka po
leciła mi pójść z Elżbietą do szkoły muzyc?

Wyszła chętnie.
— Ciepło? — zdziwiła się stając na rozgrza

nej słońcem ulicy. Spojrzała w górę,, gdzie kra
wędzie, dachów wycięły wąski prostokąt ńiebi
Chclała się uśmiechnąć, już mrużyła oczy.

— Czy ja tam dojdę? Tyle ludzi — zaniepo
koiła się nagle, rozglądając wkoło z przerażę
niem. Sięgnęła szybko do koszyka po butelkę '•

oranżada i wypiła chciwie trzy łyki
— Dojdziesz, Elżbieto, przecież to blisko. Je

steś młoda, silna — mówiłam z przekonaniem
Przycisnęła rękę do serca nasłuchując jeg<

bicia, trwożnie obejrzała
'

się za siebie i jui
chclała wracać.

— Nie, pójdziemy, przecież postanowiłaś -

powiedziałam stanowczo, mocniej chwytając je
ood ramię.

Szła, ciężko stawiając mocne nogi obute w

dziewczęce sandały. Wyciągnęła głowę wprzód
pfzycisńęła koszyk do-biodra, aż butelki iz oran­
żadą przestały brzęczeć. Szła z determinaęją
iak w bój.

Ulica była spokojna, rozleniwiona słońcem
Tłum wypełniał ją odgłosem kroków i. przyci­
szonych rozmów. Ktoś się„ zaśmiał i twarz

dziewczyny znów drgnęła.
’

— Gzy, ja śmiesznie wyglądam? — spytała. —

Czy to po mnie widać?
— Ależ skąd. Wyglądasz normalnie i idziesz

normalnie,, jak wszyscy — mówiłam szybko nie
zostawiając czasu na wątpliwości. — Tylko daw­
no nie byłaś na ulicy, stąd to uczucie.

— Tak. Pięć miesięcy — zgodziła sie, sumu­
jąc w zamyśleniu ten czas. — Wtedy była jesz­
cze zima.

Wyjęła butelkę z koszyka i niosła otwarta w

pobliżu ust, by co chwilę, co kilka kroków, 'wy­
pić następny łyk.

— Zabraknie ipl oranżady! — zawołała blis­
ka płaczu, gdy byłyśmy już na rogu ulicy. Po­
patrzyła wokół z rozpacza pustynnego wędrow­
ca, który wypił ostatnią kroplę wody i wie. że
teraz czeka go śmierć z pragnienia. — Zabrak­
nie i co wtedy będzie? — pytała natarczywie.

— Na pewno nie zabraknie — zaprzeczałam
jak mogłam najmocniej. — Jak wypijesz wszy­
stko, kupię ej następną, ale masz jeszcze trzy
butelki. Wiesz przecież, że po tych lekach jest
.zwiększone pragnienie.

Znów ruszyła, z butelką przed sobą, szła

szybko, może chclała dojść do celu, nim dopad-
nie ją lęk.

Naprzeciw nas szło dwoje młodych ludzi.
Trzymali się za ręce,

’

zapatrzeni w siebie,
uśmiechnięci.

— Zakochani — powiedziała ciepło Elżbieta

zachwycona ich widokiem i popatrzyła za nimi
z uśmiechem. — Czy ja dojdę do tej szkoły? —

zapytała nagle,’ prawie z płaczem.
Mały chłopiec przyjrzał się jej z zaintereso­

waniem.
Wypiła łapczywie kilka łyków, a ja szukałam

w myślach najstosowniejszych siów, które mo­
głyby ją uspokoić.

— Dojdziesz wszędzie, kochana. Lekarz prze­
cież powiedział, że masz dużo sił. Jedyną prze­
szkodą jest twój lęk, zupełnie niepotrzebny —

mówiłam, chcąc zażegnać jej. niepokój. Patrzyła
na mnie uważńie, chłonąc; każde słowo i oddy­
chając głębiej.

— A zresztą, gdyby człowiek chcial się tak

wszystkim przejmować — dodałam siląc się na

beztroski ton — to by...
— Zwariował — dokończyła i pierwszy raz

zaśmiała się ubawiona moi-m zażenowaniem
Przyspieszyła kroku, aż zadźwięczały butelki w

koszyku. Szłyśmy bez słowa, aż do kamienicy
na której była tabliczka z napisem ..Szkoła mu

zycana”.
— Ja tam nie wejdę, nie potrafię — powie­

działa • cicho, ale tak stanowczo, że zrodziła sie
,we mnie wątpliwość. czv rzeczywiście przekro­
czy ten próg.

Potrafisz. Musisz — zaprzeczyłam chyba zbyt
głośno, bo czarnowłosy chłopak ze skrzypcami
w futerale przyjrzał się nam uważnie. — Chodź.
Elżbieto — zachęcałam łagodnie. — Ja przecież
nawet nie wiem, gdzie jest sekretariat — szu­
kałam racjonalnych względów.

Weszła. Nieuporządkowane dźwięki instru­
mentów dobiegały nas ze wszystkich stron. By­
ła blada, spocona.

— Nie mogę tego słuchać, nie mogę — po w

tarzała. — Czy ja będę jeszcze grać na skrzyp­
cach? — zapytała mnie na półpiętrze, i nie cze­
kając na odpowiedź podniosła butelkę do ust.

Z góry biegło kilku chłopców. Śmiali się ha
łaśliwie. Elżbieta włożyła do torby nusta butę!
kę i już spokojniejsza poszła na górę
Odetchnęła głęboko nim otworzyła drzwi.

Przy biurku dwie mocno untalowane kobiety
rozmawiały o kroju sukienki.

— Gdzie jest pani sekretarka? — zapytałam.
— Wyszła na chwilę'— odpowiedziała, starsza —

proszę usiąść — wskazała krzesło przy okrągłym
stoliku stojącym "w kącie pokoju i powróciła do

rozmowy.

Pociągnęłam Elżbietę w stronę krzesła. Usiadła
i z przejęciem patrzyła na grzbiety książek usta­
wionych za szkłem starej szafy. Była zmęczona.
Podniosła koszyk i wyjęła z niego butelkę z oran­
żadą. Zamknięta. Potrząsnęła ńią przerażona.

Pić mi się chce — wykrztusiła .błagalnie.
Kobiety przerwały rozmowę, jedną z nich poda­

ła mi łyżeczkę do herbaty, którą z trudem otwar-

am butelkę. Elżbieta wyrwała mi ją z rąk i pila.
Weszła wysoka kobieta z włosami upiętymi w

rok. Elżbieta ukłoniła się jej z szacunkiem.
— Aa, przyszłaś do nas, Elżbietko, po stypendium

— zauważyła uprzejmie sekretarka i podeszła do
biurka, by w szufladzie odszukać wykaz nazwisk
'

pieniądze. Zerkała na dziewczynę z zainteresowa-
fiem, ale'ta siedziała ze spuszczoną głową, jakby
apomńiała po co przyszla.

>— Proszę — zachęcała sekretarka -licząc pieniądze.
Elżbieta siedziała nadal bez ruchu, a kobiety

/patrywaiy się w nią bezceremonialnie.
— Chodź po pieniądze — powiedziałam dotyka-

ic jej ramienia.
Wtedy wstała i machinalnie podeszła do stołu.

Sekretarka jeszcze raz przeliczyła całą sumę, lecz

Iziewczyna patrzyła gdzieś
' daleko zagubiona w

iwoich myślach-.
— Cztery tysiące dwieście — powtórzyła dwa ra­

zy sekretarka, a ja włożyłam Elżbiecie ołówek do

ręki, by podpisała odbiór tej kwoty. Stawiała nie­
zdarne litery. Czy te palce potrafią jeszcze kiedyś
baciskać struny skrzypiec?

Skończyła i pobiegła do stolika, gdzie stała bu­
telka. Wypiła kilka łyków. Trzy kobiety nie spusz­
czały z niej oczu, w których kryła s;e ciekawość
i zaniepokojenie .zarazem. Wzięłam pieniądze, scho­
wałam do portmonetki .mbjej podopiecznej i wy­
szłam z ńią na korytarz.

— Ja się ,'tani ".chyba
'

Zachowywałam jak idiotka
— zatrwożyła się niespodziewanie.

— Nie, skąd, zupełnje normalnie starałam się
nadać słowom szczery ton.

— Piłam z, butelki -- oskarżała się.
— Każdy się może napić w taki upalny dzień —

-.bagatelizowałam sprawę.
' ■

Teraz, po piętnastej ulica była jeszcze tłumniej-
sza, głośniejsza, a tramwaje pełne zmęczonych upa­
łem i ściskiem ludzi.

— Chciałabym kupić kwiaty — powiedziała EU

żbieta, gdy wzrok jej padł na przywiędłe żonkile

leżące u stóp starej kobiety w kolorowej chustce.
— Nie, nie te' — zaprzeczyła odwracając od nich

oczy. — Takie eleganckię, z kiosku. Złożę je Matce

Boskiej — cicho powierzyła mi tajemnicę. — Pój­
dzie pani ze mną? — zapytała nieśmiało — tu bli­
sko, do tego kościółka.

— Dobrze, lecz potem wstąpimy do ka-wiarni na

koktaił — postawiłam warunek.

Przy kiosku było pusto, a kwiaty za szybą, kon­
kurując ze sobą kształtami, kolorami, zapachem,
utrudniały decyzję wyboru.

— Niech pani kupi — stchórzyła w ostatniej
chwili Elżbieta i cofając się o pół kroku wcisnęła
mitoo ręki pormonetkę.

— Kup ty, potrafisz — zwróciłam jej pieniądze.
Podeszła niezdecydoiyana.
— Ćhciałam kupić róże — poprosiła cicho.

Kobieta w kiosku przerwała układanie kwiatów
i podeszła bliżej, by ją usłyszeć.

— Czego pani sobie życzy? — spytała,
i— Róże.
— Re?

Dziewczyna zastanowiła się przez moment.
— Wszystkie — powiedziała. — Ja nie będę ża­

łować kwiatów dla Matki Boskiej — dodała W

moją stronę.
Kwiaciarka patrzyła na nią wyczekująco, te

żnów na wiadro pełne róż.

.— Może wystarczy kilka — zaproponowałam. —

Przy, cztery. Przecież Matka Boska róż nie liczy,
tu chodzi o symbol.

—'Tak, rzeczywiście — zgodziła się, a ja odetch­
nęłam z ulgą.

— Proszę sześć. Czerwonych — powiedziała de
przysłuchującej się nam sprzedawczyni.

Wzięła róże, z pietyzmem uniosła je do twa­
rzy i -poszła do kościoła. Przed ciężkimi drzwia­
mi znów się zawahała.

— Czy ja potrafię tam wejść i złożyć kwiaty
btzed obrazem? — zapytała mnie rzeczowo.

— Oczywiście — upewniłam ją.
Wtedy podała, mi koszyk, rozwinęła róże

i pchnęła drzwi.

Zatrzymałam się przy wejściu i patrzyłam jak
Elżbieta, niczym panna młoda, z kwiatami przy
piersi, zmierza przez pusty, mroczny kościół, w

stronę bocznego ołtarza, tam gdzie obraz Ma­
donny. Położyła przed nim kwiaty. Wróciła.
Bez słowa wzięła swój koszyk i wyszłyśmy na

ulicę.
— Gdzie jest picie? — zawołała tak głośno, że

aż idąca za nami staruszka obrzuciła nas zdzi­
wionym spojrzeniem Podałam jej butelkę. Gdy
pila, spod jej powiek spływały łzy.

— Może usiądziemy w kawiarni, wypijemy
koktaił — ponowiłam propozycję.

— Nie, tam jest za dużo ludzi — odrzekła.
Nie.namawiałam jej więcej.'

Szłyśmy ulicą wypełnioną tłumem i słońcem.
Elżbieta z wyciągnięta do przodu głową jakby
forsowała niewidoczną, przeszkodę. Po kilkuna­
stu minutach znów byłyśmy przy wejściu do

budynku, od którego zaczął sie dzisiejszy spa­
cer.

— Potrafiłam. Wszystko zrobiłam. — powie­
działa do siebie i lekko sie uśmiechnęła Weszia,
zamykając za sobą drzwi; obok których wisiała
tabliczka z napisem „Szpital Psychiatryczny”.,
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się nadto terenem najazdu węgierskiego pod dowództwem
Tomasza Tarczy, który złupił i spalił Dukle, Frysztak, Żmi­
gród, Dębowiec, Jasło, Kołaczyce, Brzostek, Pilzno, Tuchów
i Muszynę oraz około 200 wsi. Zniszczenie tych osad uszło
nieprzyjacielowi, niestety, bezkarnie, gdyż zbieranina szlachty

i małopolskiej (na najemników zabrakło pieniędzy) nie potrafi­
ła przeszkodzić podkomendnym Tarczy w akcji i nie usiło­
wała ich ścigać w celu odebrania zrabowanego bydła i inne­
go rodzaju mienia.

Nie zdziaławszy niczego dobrego na południu kraju owe

pospolite ruszenie przerzucił król na Śląsk, gdzie toczyła się
równie niepomyślna i zakończona klęską wojna z Maciejem
Korwinem. Trzeba było podjąć niezwykle niewdzięczne per­
traktacje. które doprowadziły w grudniu 1474 r. we Wrocła­
wiu do pokoju między Polską a Węgrami, legalizując przy
tym podział Czech pomiędzy władztwo króla Władysława Ja­
giellończyka i Macieja Korwina na zasadzie stanu posiadania
przed konfliktem zbrojnym. Był to więc dla Jagiellonów przy­
kry kompromis. Dopiero śmierć Macieja Korwina w 1490 r.

ułatwiła im przyjęcie całości ziem czeskich oraz królestwa
węgierskiego. Ale i wówczas nie obeszło się bez konfliktu

zbrojnego, tyle że bardziej przykrego, bo bratobójczego.
O królestwo węgierskie przyszło rywalizować wówczas bo­
wiem dwóm braciom: Władysławowi oraz Janowi Olbrachto­
wi, mającemu poparcie ojca, króla Kazimierza. Zwycięstwo
przechyliło się jednak na stronę najstarszego syna króla

polskiego. Władysław Jagiellończyk połączył pod koniec ży­
cia swojego ojca oba południowe królestwa pod swoim ber­
łem.

Na razie sen z oczu króla spędzał sojusz Macieja Korwina
x biskupem Tungenem. którego Kazimierz nie chciał do­

puścić do rządów w diecezji warmińskiej, «rax x Krzyżaka­
mi, którzy starali się zmienić postanowienia pokoju toruń­
skiego. Na południu kraju, późną wiosną 1477 r. wystąpił ja­
wnie przeciwko królowi polskiemu Mikołaj Komorowski, wła­
ściciel zamków w Szaflarach, Barwałdzie i Żywcu, który
w porozumieniu z Maciejem Korwinem przybliżył możliwość
ataku węgierskiego od strony Orawy 1 Spiszą. Kiedy dumny
kondotier odrzucił propozycje posłów polskich, zmierzające
do polubownego załatwienia jego pretensji wobec króla Ka-

dwór polski zdecydował się na szybką akcję zbrojną pod
dowództwem Jakuba z Dębna, który w czerwcu wspomnia­
nego roku zdobył wymienione twierdze, przy czym zamki w

Barwałdzie i Żywcu zrównał z ziemią. W Krakowie obowią­
zywało do jesieni pogotowie wojenne, gdyż spodziewano się
akcji zbrojnej ze strony Węgier. Na szczęście do niej nie do­
szło i wojna z Komorowskim zakończyła pasmo zamieszek
granicznych z Węgrami. Dopiero jednak w 1479 r. dopro­
wadzono do pokoju z Maciejem Korwinem podczas spotkań
dyplomatów obu stron w Budzie oraz do ugody z bisku­
pem Tungenem i wielkim mistrzem krzyżackim Marcinem
Truchsesem, którzy upokorzyli się przed królem polskim,
przerywając definitywnie niebezpieczny sojusz węgiersko-

krzyżacki. Nastąpiło uspokojeni* w kraju wpływające na

jego rozwój gospodarczy 1 poczucie stabilizacji politycznej.
Król wybrał się w listopadzie na Litwę, gdzie przebywał

nieprzerwanie do stycznia 1484 r., a więc blisko cztery lata,
pozostawiając władzę rzeczywistą nad ziemiami Korony
swoim zaufanym urzędnikom. W Małopolsce dzierżył ją Ja­
kub z Dębna kasztelan i starosta krakowski generalny, naj­
wyższy dostojnik świecki po królu, przy współudziale Jana
Rzeszowskiego biskupa krakowskiego i Pawia Jasieńskie-

czas Maciej, z Bnina, wojewoda i starosta wielkopolski ge­
neralny. Ważne stanowiska w kraju zajmowali nadto Sta­
nisław i Krzesław z Kurozwęk,. kanclerz i podkanclerzy
koronny oraz Zbigniew Oleśnicki (młodszy), od 1480 r. ar­
cybiskup gnieźnieński. Podlegali oni wszyscy królewiczowi
Kazimierzowi, który od 1483 r. był namiestnikiem króla
w Koronie, zanim ciężko chory wyjechał do Grodna, i sta­
nowili w kraju trzon stronnictwa dworskiego.

Wojna trzynastoletnia oraz wojny dynastyczne o tron
czeski i węgierski odciągnęły uwagę króla od spraw Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, które traciło wpływy w pań­
stewkach ruskich, pie uznających zwierzchnictwa Moskwy,
bądź terytoria litewskie, podbijane bezpośrednio przez wiel­

kiego księcia moskiewskiego. Kazimierz usiłował długo bro­
nić stanu posiadania Litwy wobec Moskwy, szachując ją
sojuszem z wielką ordą tatarską, ale nie znalazł drogi do

porozumienia z chanatem krymskim, który zawarł przy­
mierze z Moskwą i pustoszył dotkliwie południowo-wschod­
nie ziemie litewsko-polskie. W 1465 r. pojawili się w Besara-
bii nadto Turcy, którzy dziesięć lat później, zajęli Kaffę, ko­
lonię genueńską na Krymie, uznając protektorat polski, W
1476 r. niepokoili Wołoszczyznę, a W 1484 r. zdobyli Kilię

i Bialogród, porty czarnomorskie. W tym stanie rzeczy Litwi­
ni odczuwali silnie zagrożenie moskiewskie i tatarskie. Do­
magali się więc u Kazimierza wyznaczenia na Litwę osobne­
go księcia, który byłby zdolny bronić interesów litewskich
na Wschodzie i południu. Była to główna przyczyna wyjazdu
1 długiego pobytu króla na Litwie, który nie zdołał się prze­
ciwstawić jednak wzrostowi hegemonii Moskwy. Starał się
przeszkodzić sojuszowi moskiewsko-tatarskiemu, którego
pragnął również Maciej Korwin, aby wyprzeć łatwiej Włady­
sława Jagiellończyka z Czech. Uroczyste poselstwo Jana Za-

brzezińskiego do Iwana Wielkiego księcia - moskiewskiego
zawiozło propozycję, poślubienia jego córki Heleny przez
Aleksandra, syna królewskiego, przewidzianego na następcę
Kazimierza na Litwie. Po długich targach Iwan zgodził się
na małżeństwo Heleny z Aleksandrem, lecz nie przyniosło
to trwałego uspokojenia na pograniczu Litwy i Moskwy.

(c.d.n.)

FELIKS KIRYK

Chrześcijaństwo powstało jako ruch

reformacyjny wobec judaizmu. Nie

był to jednak ruch jednolity ani or­
ganizacyjnie, ani tym bardziej ideologicz­
nie. Już z Listów św. Pawia, najwcześ­
niejszych utworów jakie weszły w skład

Nowego Testamentu, dowiadujemy się o

istnieniu w nim różnych kierunków czyli
herezji. Żyjący w IV w. Epifaniusz wy­
mienia ich aż osiemdziesiąt. „Odbiera się
wrażenie, jak gdyby SECESJA przerasta­
ła ORTODOKSJĘ, która wygląda po pro­
stu na sektę osiemdziesiątą pierwszą” —

pisał nie bez ironii Andrzej Niemojewski.
Istotne w tym przecież jest co innego. Oto

kierunek, który ostatecznie zwyciężył i dzięki
temu stał się ortodoksją, kształtował się w

ostrej niejednokrotnie walce poglądów. Przed­
miotem tej walki były nie tylko kwestie do­
gmatyczne, ale i moralne. Również — poglądy
na życie seksualne, na małżeństwo.

Już niemal u zarania dó wspólnot chrześci­
jańskich szeroką falą wtargnął gnostycyzm’).
Słabością jego było ostre wewnętrzne rozbicie,
dlatego musiał zejść ze sceny historii. Nie od­
szedł jednak bezpotomnie. Część jego idei wchło­
nął, zorganizowany już silńie pod koniec III
stulecia, ale ciągle podatny na wpływy zewnę­
trzne Kościół.

św. Cyprian, w latach 80. czwartego stulecia
św. Grzegorz z Nazjanzu, św. Jap/ Chryzostom
i inni pisarze, by dojść do wniosku, że natura

ludzka, nawet opromieniona blaskiem wiary
zawsze musiała się borykać ze swymi wrodzo­
nymi skłonnościami.

Przeciwstawianie jej niedościgłego niemal
wzoru, który tym snadniej przekształcał się
w oderwaną od życia doktrynę, im bardziej by­
wał odrywany od praw natury, doprowadziło
w rezultacie do trwającego kilkanaście stuleci
konfliktu. Konfliktu, który wiele wrażliwych
sumień naraził na dramatyczne rozdąrcie.

Manichejskl dualizm, potępiający ciało jako
gorszą, a nawet godną pogardy „część” człowie­
ka, który za pośrednictwem św. Augustyna
wcisnął się do chrześcijańskiej koncepcji życia
seksualnego i małżeństwa, wycisnął głębokie
piętno na całej późniejszej teologii moralnej,
tworzonej przez mężczyzn żyjących w obsesyj­
nym lęku przed kobietą, przed jej płciowością.
W rezultacie miłość zmysłowa została na długie
stulecia wyklęta jako sfera działania szatana.

Kobieta natomiast, „uwodząca serce mężczyz­
ny” stała się w oczach teologów „córką grze­
chu”, uosobieniem złowrogiej pokusy. W tej au­
rze zrodzi się także, egzystująca po dzień dzi­
siejszy w niektórych kotach teologów i biibJI-

stów, teoria utożsamiająca grzech pierworodny
z obudzeniem się zmysłów u pierwszych ro­
dziców.

Zwierzenia estetyczne

Dobrze się działo w mitycznych
czasach. Boginie chodziły po
łąkach, umilając czas urodzi­

wym pasterzom, dzięki czemu bogowie
mieli dość sił na poprawianie ludzkiej
rasy, za którą co cięższe i bardziej nie­
bezpieczne prace wykonywali gratis
herosi. Do sprzątania stajni wołało się
więc Heraklesa, Tezeusz specjalizował
się w zabijaniu rozjuszonych byków, a

Prometeusz przynosił ogień, bardzo
sobie — choć do czasu — to zajęcie
chwaląc.

Potem jednak coś zacięło się w bez­
błędnie dotąd funkcjonującym mecha­
nizmie, zaczem pasterze jęli się nudzić,
ziemianki powychodziły z braku cze­
goś lepszego za mąż, a Prometeusza
zastąpiły zapałki madę in Czechowice.
Mityczny wiek złoty minął bezpowrot­
nie, pozostawiając po sobie tęsknotę
tak silną, iż ludzie sami, na własny już
rachunek, zaczęli tworzyć nowe mity
i tak w tym zasmakowali, iż przecią­
gnęli czas mityczny aż po AD 1984.

Bo, proszę Państwa, Wszyscy cenią
sobie mity wyżej od prawdy, choćby
była ona ciekawsza i bardziej koloro­
wa od najbardziej nawet podkolorowa-
ńej legendy. Ot, choćby taka legenda
Somosierry: mit przekazuje ją w

kształcie straceńczej szarży garstki
szwoleżerów na skaliste zerwy zieją-
cych ogniem gór, przez które — cudo­
wnym zrządzeniem losu — przedarło
się kilku bohaterów w broczących
krwią mundurach. Taką też właśnie

wizję przekazała nam literatura i ma­
larstwo w setkach obrazów, na któ­
rych konie pną się po niemal piono­
wym żlebie na wzór kozic, zaś nad

MIŁOŚĆ <3 GRZECH

wszystkim unoszą się słowa Napoleona
„dla moich Polaków nie ma nic nie­
możliwego”,

U podłoża dość makabrycznej wizji
Somosierry leży umiłowana przez nas

buchalteria krwi, widząca w liczbie
poległych miernik narodowego boha­
terstwa, właśnie tak, jakby rozsądek
w czymkolwiek mu uwłaczał i obni­
żał wartość dokonań. Stąd właśnie

SOMOSIERRA
prawda ciekawsza od miiu

bierze początek podkreślanie słów
Napoleona i podciąganie kolejnych bi­
tew do wymiarów Termopil.

Tymczasem prawda o Somosierze
jest znacznie od mitu ciekawsza i ja­
koś — mojej przynajmniej narodowej
dumie — bliższa. Otóż nie wszyscy
szwoleżerowie zginęli bądź odnieśli
ciężkie rany. Wręcz przeciwnie, ich stra­
ty były stosunkowo małe i daleko niższe
od szturmujących uprzednio wąwóz puł­
ków francuskiej piechoty: 16 zabitych
i 28 rannych, czyli mniej więcej jedna
trzecia szarżującego 111 Szwadronu. W
każdym zaś razie nieproporcjonalnie
małe wobec osiągniętych celów i siły
przeciwnika: szwadron przeszedł przez
cztery baterie armat, zmusił od odwro­
tu setki strzelców i otworzył drogę na

Madryt, dzięki czemu jego triumf mo­
że być porównywany tylko z szarżami
naszej husarii pod Kirholmem i Wied­
niem.

Również Napoleon nie postąpił sobie

pod Somasierrą jak pijany kapral, żą­

dając od swych gwardzistów niepodo­
bieństwa. Zresztą jako doświadczony
wódz znał dobrze wartość świetnie
wyszkolonych żołnierzy i nie szafował
ich życiem bez potrzeby.

Takiego też zdania był ułan i ma­
larz, Wojciech Kossak, gdy przystępo­
wał do prac nad Panoramą Somosierry,
trzecią już — po „Racławicach” i „Be­
rezynie” w swej karierze. Jako świet­

ny jeździec widział absurdalność malo­
wanych fantazji somosierskiej szarży,
a jako rzetelny batalista chciał poka­
zać widzom prawdę nie bacząc, że tym
samym obali mocno już zakorzeniony
mit. W tym celu powtórzył manewr

poprzedzający namalowanie „Racła­
wic”, a mianowicie pojechał obejrzeć
wąwóz w dniu szarży, czyli 30 NI
wraz z pejzażystą, Michałem Wywiór-
skim.

Nader solidny i szybki Wywiórski
namalował na miejscu pole bitwy, na

które Kossak naniósł jej obraz i wów­
czas okazało się, że Napoleon był do­
brym wodzem, zaś szwoleżerowie
gwardii świetnymi żołnierzami, co

zresztą w niczym nie umniejsza ich
bohaterstwa, jako że ilość skierowa­
nych w nich luf karabinowych i
armatnich nie uległa zmianie. Tyle te

stały one w łagodnym, zielonym wą­
wozie sposobnym raczej do błyskawi­
cznej szarży lekkiej jazdy, niż powol­
nego ataku piechoty.

No dobrze, powiedzą Państwo, lecz

cóż to wszystko ma wspólnego z este­
tyką? A jednak ma: w ostatnich zwła­
szcza dziesięcioleciach rozpowszechniło
się dość dziwna opinia, a właściwie
oparty na prostej opozycji sposób war­
tościowania. W myśl jego zasad różni­
ca między kreacyjnym dziełem a od­
twórczym knotem przebiega w sferze
pobudek autora — bezinteresownych
w dziele; zaś merkantylnych w schle­
biającym gustom (oczywiście złym, ńo
bo jakimżeby innym) knocie. Tym sa­
mym zaś wszystkie dla zysku malowa­
ne panoramy należy zaliczyć do gatun­
ku kiezów.

Owszem, Kossak malował z myślą o

pieniądzach, lecz czy tylko on? Toi
Bogiem a prawdą wszystkim niemal
artystom przygrywały one nie gorzej
od Muz, co zresztą sztuce wychodziło
tylko na dobre, bo dla pieniędzy war­
to się naprawdę przyłożyć, dopracować
kompozycję i kolor, solidnie położyć
farbę najwyższej jakości, czyli po pro­
stu wypieścić dzieło w najdrobniej­
szych'fragmentach. Dlatego też zapew­
ne wielka sztuka powstawała pod stru­
gami pieniędzy, zaś mała tam, gdzie
kapały one leniwie i bez przekonania.

Również więc „Somosierra”, sądząc
po szkicach, wystawionych obecnie w

Muzeum Archeologicznym, za którą
Kossak miał otrzymać aż 100.000 rubli
(czyli 10.000 złotych, dziesięciogramo-
wych monet), zapowiadała się na dzie­
ło nie gorsze od „Racławic”, którym
dopiero obecnie przyznaje się pewne
walory artystyczne.

No i tak dochodzimy do ostatecznej
konkluzji: nie powód powstania dzie­
ła, i tym samym jego komoencja,
decydują o jakości, lecz talent autora,
o czym niestety się dość często zapo­
mina.

JERZY MADEYSKI

Przykładem owej podatności na płynące z ze­
wnątrz idee może być manicheizm*1*), którego
elementy weszły do , doktryny Kościoła za pó-.'
średnictwern, nawróconego w; 33..-roku życia,,;
św. Augustyna, późniejszego biskupa Hippony.

Manicheizm głoszący, że twórcą świata ma­
terialnego, a więc i ciała ludzkiego, jest sza­
tan — potępiał płciowość, małżeństwo i płodze­
nie dzieci, zalecając życie w ascezie. Augustyn,
który przez dziewięć lat, pozostawał pod uro­
kiem nauki Maniego!), w genialny sposób włą­
czył jej elementy w doktrynę Kościoła.

Biskup Hippony, dla którego wszelka „pożą­
dliwość ciała” była grzechem, wywiódł ją z te­
orii grzechu pierworodnego. Gdyby nie upadek
pierwszych rodziców, twierdził, płodzenie odby­
wałoby się bez towarzyszącej aktowi prokreacji
„chuci”. Grzech rozkoszy zmysłowej tylko w

części odkupić można płodzeniem dzieci. Dla­
tego też, gdy małżonkowie usiłują w jakikol­
wiek sposób zapobiec zapłodnieniu, przestają
być małżonkami, a stają się zwykłymi rozpust­
nikami i popełniają grzech śmiertelny.

Również inny geniusz teologiczny Kościoła,
św. Tomasz z Akwinu (1225—1274), choć jego
poglądy na małżeństwo były mniej skrajne niż
Augustyna, uważał, iż stosunek seksualny, któ­
ry nie prowadzi do zapłodnienia jest czynem
sprzecznym z naturą i grzechem, który można

porównać do zabójstwa, ponieważ uniemoż­
liwia narod^nie się nowego człowieka. To­
maszowi chodziło zresztą nie tyle o niepohamo­
waną rozrodczość, ile raczej o skłonienie mał­
żonków do unikania współżycia seksualnego,
będącego w jego przekonaniu czymś zwierzę­
cym3).

Czy poglądy św. Augustyna zostałyby bez re­
szty zaakceptowane, gdyby ich przyjęciu nie

sprzyjała w określony (zarówno pozytywny jak
i negatywny) sposób ówczesna sytuacja?' Gdy­
by nie opierały się one również o stare tradycje
obyczajowego rygoryzmu, którym hołdowało
wielu wybitnych twórców doktryny ówczesne­
go Kościoła?

Dziś z braku dostatecznej ilości źródeł nie
potrafimy odtworzyć skomplikowanej mozaiki
poglądów,, jakie na temat płci miały poszcze­
gólne odłamy wczesnego chrześcijaństwa'. Te

przecież świadectwa, które czas oszczędził, wy­
dają się wskazywać, że i w tej dziedzinie spo­
ro było sprzeczności. Tak np. nie można za­
pominać, że nawet w gnostycyzmie istniały kie­
runki głoszące nie tylko skrajny rygoryzm ale
i skrajny liberalizm obyczajowy.

Z drugiej strony dążenie do umartwiania cia­
ła przybierało formy, które z całą stanowczo­
ścią musiały potępiać synody. Na ten temat tak
pisał wybitny historyk angielski E. Gibbon:

„Gardząc sromotną ucieczką dziewice ciepłego
klimatu afrykańskiego potykały się z wrogiem w

walce wręcz: pozwalały księżom i diakonom dzie­
lić z sobą łoże i, wśród płomieni chlubiły się swą
niepokalaną czystością. Ale znieważona natura do­
chodziła czasem swoich praw, więc ten nowy ga­
tunek męczeństwa wprowadził do Kościoła nowe

tylko zgorszenie."

Poglądy, które w skrajnej, wykrzywionej
przez herezję manicheizmu postaci, wprowadził
do chrześcijaństwa św. Augustyn, mogły być
też wyostrzoną aż do absurdu, reakcją na roz-'
wiązłość obyczajową pewnej części ówczesnych
chrześcijan. Pamiętajmy, że od czasów Kon­
stantyna Wielkiego' — masy ludzi wyrzekały
»ię pogaństwa, bądź ze względów koniunktural­
nych bądź w następstwie moralnego (nie tylko)
przymusu, ale też często wnosili oni do Kościoła
elementy rozkładu.

Prawdziwy — a więc na pewno bardzo złożony
— obraz życia chrześcijan w pierwszych stule­
ciach, zdeformowały różne błękitno-złote, apo-
logetyczne mity. A przecież wystarczy przeczy­
tać, co o moralności i obyczajach chrześcijan
pisał w III wieku biskup Hipolit, ok. 250 roku

Jeszcze w latach 30. bieżącego stulecia, w en­
cyklice „O małżeństwie chrześcijańskim”,
.Pius XI, powołując się na św. Augustyna jako

. najwyższy w tych sprawach autorytet, pisał:
„Dobra sprawiające, że małżeństwo jest dobre

są następujące: potomstwo, wierność, sakrament

(...) To są jak gdyby prawidła małżeńskie, przez
które przyrodzona płodność została uszlachetniona
i występek niepowściągliwości opanowany."

Określenie „występek” dowodzi, iż na prze­
strzeni kilkunastu stuleci nawet nazewnictwo
nie uległo zmianie, co mogłoby wskazywać, że

autorowi encykliki bliskie być musiały poglądy
Grzegorza z Nazjanzu, który twierdził, że gdy­
by nie grzech pierworodny, rodzaj ludzki roz­
mnażałby się „inaczej” — nie za pośrednic­
twem narządów płciowych.

Również w sprawie antykoncepcji Pius XI

nie odszedł na krok od św. Augustyna, stwier­
dzając, że „ktokolwiek użyje małżeństwa w

ten sposób, że akt małżeński przez zastosowa­
nie sztucznych sposobów pozbawia jego na­
turalnej siły rozrodczej, łamie prawo boskie i

prawo natury oraz obciąża swoje sumienie

grzechem ciężkim”.
W innym miejscu zwie antykoncepcję „zbrod­

niczym nadużyciem” i odrzuca jakiekolwiek u-

sprawiedliwienie rodziców, których nie stać na

utrzymanie licznego potomstwa: „Żadne bo­
wiem trudności nie mogą znieść prawomocnoś­
ci przykazań boskich” (Nb. żadne przykazanie
boskie nic o tych kwestiach nie mówi).

Oczywiście, papież zachęca małżonków do

wzajemnej miłości, zarazem jednak dodaje:
„Miłością jednak nie nazywamy tego uczucia,
które polega tylko na cielesnej... skłonności...
ale to, które opiera się na wewnętrznej skłon­
ności dusz”.

Miłość, tak jak ją rozumie wfększość kobiet
i mężczyzn, to dla autora encykliki tylko „uś­
mierzenie pożądliwości’’, to „drugorzędny cel”

małżeństwa. Wolno wprawdzie, dodaje, i do nie­
go dążyć, ale pod warunkiem, że akt seksual­
ny małżonkowie „podporządkują celowi pierw­
szemu”, tzn. prokreacji.

Sobór Watykański II odszedł od nie­
których twierdzeń Piusa XI. Jan Paweł

II „zrehabilitował” miłość zmysłową4*).
Wielu wybitnych teologów uważa jednak,
iż — mimo tak wyraźnego postępu — te­
ologia małżeństwa czeka ciągle na pogłę­
bioną refleksję, uwzłędniającą wielo­
stronne oczekiwania małżonków.

WIESŁAW MERCIK

») Wspólną cechą gnostycyzmu i manicheizmu był
dualism przeciwstawiający sobie pierwiastek Do­
bra swiązany z duchowością oraz Zła, związanego
z materią i cielesnością.

’) 216—276. Zmarl śmiercią męczeńską.
•) Odmienne poglądy reprezentował nauczyciel

św. Tomasza, Albert Wielki (1193—1280), który w

miłości małżeńskiej widział wartość samoistną.
Poglądy jego zostały jednak przes Kościół odrzu­
cone.

4) Zob. m. in. przemówienie Jana Pawła U i 16

stycznia 1980 t.

Poczta

Magazynu
Zainteresował mnie ar­

tykuł red. Ewy Owsiany
„Ścieżkami, pamięci — BU-
CHENWALD” (C.K. nr 90).
Była to zapewne wyciecz­
ka dziennikarzy polskich
do NRD, m.in. Weimar, Bu-
chenwald i kilka jeszcze
innych miejscowości u są­
siada, a szkoda tylko że nić

„Dora” odległa tylko o 82
km od Buchenwaldu.

Ta właśnie „Dora” poło­
żona w pięknej górzysto-
- lesistej okolicy wpisała się
na karty historii czasów dru­
giej wojny światowej w

sposób szczególnie okrutny.
Hitler i jego sztab ge­

neralny pokładał nadzieje
na swoje zwycięstwo w

walce bronią rakietową i
■pociskami czyli V-1 pro­
dukowanymi właśnie na

„Dorze”.

Gazeta żyje jeden dzień, tygodnik
siedem dni, miesięcznik dni trzy­
dzieści. Zapisując historię swojego

kraju reporter ma szansę dotarcia jedno­
cześnie do setek tysięcy ludzi — ale na

krótko. Największym przeciwnikiem re­
portera jest upływający czas, który zacie­
ra fakty, przydaje im nowych znaczeń.

Nieuniknioną prawidłowością jest odczy­
tywanie tego, co było kiedyś poprzez to, co

jest obecnie. Jeśli zatem reportaż ma żyć
dłużej, reporter musi wykazać się dwoma
cechami: umiejętnością oraz osobistą od­
wagą patrzenia jak najdalej w przeszłość.
Ocena zjawisk i faktów wyłącznie w per­
spektywie dnia dzisiejszego prowadzi naj­
częściej do zafałszowania rzeczywistości.
Taki reporter wprawdzie bywa dobrze wi­
dziany przez różnych zwierzchników —

ale naprawdę sam nie widzi nic.

Ta refleksja nasunęła mi się jako pierwsza po
przeczytaniu antologii reportażu międzywojen­
nego „7599 DNI DRUGIEJ RZECZYPOSPOLI-

„7599 dni
TEJ” w opracowaniu EWY SABELANKI i KA­
ZIMIERZA KOŻNIEWSKIEGO. Pozycji, która
od momentu ukazania się zajęła szczególne miej­
sce wśród innych zbiorów i antologii.

Reportaż międzywojenny został przypomniany
w wydaniu książkowym po raz pierwszy w 1962
roku („POLSKIE DROGI”, wyboru dokonał JAN
DĄBROWSKI) i właściwie — nie licząc tekstów

zamieszczonych w zbiorach pism Marii Dąbrow­
skiej. Ksawerego Pruszyńskiego, Melchiora Wań­
kowicza — była to do tej pory jedyna szeroka
prezentacja. Teraz, przy okazji pisania o antolo­
gii Koźniewskiego i Sabelanki, krytycy zgodnie
przyznają, że ten pierwszy wybór był niezwykle
obciążony zadaniami propagandowymi. Z założe­
nia miał pokazać posępny obraz II Rzeczypospo­
litej. I czynił to.z gorliwością, a wbrew obiekty­
wnej prawdzie historycznej. A jaki z tego punk­
tu widzenia jest wybór’ dokonany obecnie?

Kazimierz Koźniewski jest wytrawnym znaw­
cą tygodników. W '

wydawnictwie „Czytelnik”
ogłosił w 1976 roku zbiór szkiców o tygodnikach
społeczno-kulturalnych okresu międzywojennego
„HISTORIA CO TYDZIEŃ”. W rok później pod
tym samym tytułem zaprezentował szkice o ty­
godnikach ukazujących się w latach 1944—1950.
Od znajomości zawartości pism do dokonania
wyboru reportaży droga jest już bliska. Trzeba

jedynie przyjąć pewne kryteria, ustalić ramy
obrazu, jaki ma zostać stworzony poprzez publi­
kację jednych tekstów, a odrzucenie innych. We
wstępie te założenia tak referuje Koźniewski:

„1. Pragnęliśmy zaprezentować reportaż. Nie no­
welę realistyczną, nie »nowelę I«dową« ani tym
bardziej artykuł publicystyczny. Reportaż w jego

Szły ńa „Dorę” transpor­
ty więźniów a przede
wszystkim fachowców róż­
nych specjalności, przydat­
nych do budowy rakiet.

Tylko tu, wśród wszyst­
kich obozów w hitlerow­
skim „imperium” wprowa­
dzony był system: „wię­
źniowie tylko dla »Dory«”.

W Buchenwaldzie otrzy­
małam numer więźniarski
80147, który służył mi już
do końca, włącznie z poby­
tem w obozie „Dora". W

rozwoju od 1918 do 1939 roku, od skromności do
wspaniałości.

2. Pragnęliśmy za pomocą reportażu ukazai Pol­
skę współczesną. Owych siedem i pół tysiąca dni.
(...) Marzyło się nam, aby reportaże ułożone chro­
nologicznie przedstawiały dwudziestolecie w jego
najważniejszych wydarzeniach, klęskach i osiągnię­
ciach. Faktach negatywnych i pozytywnych. Pragnę­
liśmy pokazać Polskę sukcesów, ale i Polskę
krzywd, kraj sytości, ale i kraj nędzy, państwo
sprawiedliwe, ale i państwo atakujące, agresywne”,

A więc krótko i jasno. Ma to być reportaż
sprawdzalny. Ma dawać obraz czasów.

Koźniewski stoi rygorystycznie na gruncie cał­
kowitej sprawdzalności reportażu. Nie uznaje
żadnych okoliczności łagodzących. Można się z

nim oczywiście nie zgadzać, albo zgadzać nie do
końca, ale granica terenu, po którym poruszali
się autorzy została wyznaczona precyzyjnie. Na­
tomiast drugie założenie, aby za pomocą reporta­
żu odmalować obraz ówczesnej Polski jest, po­
wiedziałabym, tak ambitne, że prawie nierealne.

Przerastające możliwości reportażu, jako gatun­
ku pisarskiego.

Wielkim walorem antologii jest ukazanie. Jak
przebiegał rozwój reportażu. Od pierwszych tek­
stów budowanych prościutko według chronologii
wydarzeń (Adama Wisłockiego „Gwałty niemiec­
kie na Mazurach i Warmii”, Józefa Relidzyń-

Drugiej Rzeczypospolitej“
skiego „Pierwszy lot polski: Warszawa — Zako­
pane”) po znakomite reportaże Ksawerego Pru­
szyńskiego, tekst Marii Kuncewiczowej „Warsza­
wa w nocy”,'czy relację Ewy Szelburg-Zarembi-
ny z .procesu w Kobryniu „Myjcie owoce”.

Jak to dokumentują autorzy antologii polski
reportaż dojrzał ostatecznie i przestał być wsty­
dliwym Kopciuszkiem literatury w, latach trzy­
dziestych. Od tej pory po dzień dzisiejszy naj­
większy rezonans wywołują teksty oskarżyciel-
skie. „Reporter nie może schlebiać, ale musi
ostrzegać” pisał w relacji z Gdańska Pruszyński.
Najlepsze teksty, najwybitniejsi autorzy prezen­
towali — prawie zawsze — obraz rzeczywistości
jeśli nie całkiem czarny, to pełen smug. W kli­
macie — przepojony, niepokojem. To nie jest
obraz wyważony, często trudno mówić o jakimś
obiektywnym i zdystansowanym opisie rzeczywi­
stości. Reportaż ze swojei natury jest' zawsze sil­
nie podbarwiony emocjami. W momencie publi­
kacji opowiada się zdecydowanie po którejś stro­
nie. choćby po latach, bez emocji, należało przy­
znać, że racji było kilka, cala prawda złożona
1 wcale nie jedna tylko. Dzieje się tak, bo repor­
taż. całkowicie bezstronny i chłodny nie jest w

stanie nikogo do niczego przekonać, więc w

istocie nie spełnia swojej roli. I tu tkwi przy­
czyna. że reportaż nie jest, bo być nie może,
zdystansowanym i bezstronnym informatorem
o rzeczywistości.

Czy zatem postawienie sobie podobnego za­
łożenia przez autorów „7599 dni Drugiej Rze­
czypospolitej” było błędem? Och nie! To nie
historycy językiem naszpikowanym cyframi i

stosownymi cytatami z przemówień polityków

Buchenwaldzie byłam w

czasie jego bombardowa­
nia. Zginęło wówczas kilka
tysięcy więźniów i cywil­
nych zatrudnionych w za­
kładach wojennych w bar­
dzo bliskiej odległości od
obozu. Zginęła duża liczba
SS-manów, bo jedna z

bomb trafiła w ich schron.

Byłam w ekipie ratowni­
czej. Po zakończeniu bom­
bardowania mieliśmy ści­
śle określone zadania, jak
mamy postępować w cza-

się porządkowania (znosze­
nie trupów na wyznaczone
miejsce, przenoszenie cięż­
ko rannych, ale tylko więź­
niów i cywilnych, do ran­
nych i zabitych SS-manów
nie wolno nam było nawet

zbliżać się, były do tego
inne ekipy ratownicze).

Były więzień
obozów koncentracyjnych

Oświęcim 126942
i Buchenwald-Dora 80147

z Tarnowa

przekazali nam klimat tamtych czasów. To
'nie oni zapisali, jak żyli, jakie mieli smutki i
radości zwykli ludzie. Na zdarzenia innej miary
nacelowana jest optyka patrzenia historyka.
Inaczej widzi reporter.

Rozmaitość ocen, odmienne sytuowanie spraw
według ich ważności udało się autorom antolo­
gii uchwycić bardzo przekonywająco — i to jest
ich następny sukces. W zbiorze występują au­
torzy o rozmaitych poglądach politycznych.
Dzięki temu poznajemy nie jedną, a kilka wizji
Polski, jaką miała być. Jest zatem reportaż
Stanisława Duboisa z antysemickiego pogromu
w Mińsku. Jest reportaż Wojciecha Wasiutyń-
skiego „Olza wpada do Odry” gloryfikujący
zajmowanie Zaolzia.

Uprzedzając zarzuty Koźniewski tłumaczy się
we wstępie, że reporterzy przed wojną nie wszę­
dzie byli i nie o wszystkim pisali. A więc spo­
ro ważnych zdarzeń nie zostało zdokumento-
wanych. Cóż, zanim tego sama nie sprawdzę w

tygodnikach z tamtych 'lat — muszę wierzyć na

słowo. Chociaż z tego punktu widzenia ocenia­
jąc zbiór tekstów ma się wiele razy poczucie
niedosytu. Zakamuflowania wydarzeń bardzo
istotnych. I zaraz nasuwa się pytanie: dlaczego
nie pisali o wszystkim?

Reporter powinien także umieć milczeć. Jeśli
nie może, albo nie potrafi pisać o danej spra­

wie, wtedy musi milczeć, aby pozostać w zgo­
dzie z etyką zawodową i własnym sumieniem.'
Sztuka reportażu jest więc także sztuką milcze­
nia. Czy to był powód, dla którego reporterzy
ominęli Berezę Kartuską? Czy samobójstwo w

kwietniu 1939 r. Walerego Sławka, byłego trzy­
krotnego premiera rządu polskiego, było na

tamte czasy takim tematem nie do uniesienia
przez żadne pióro?

Następnym z walorów omawianej antologii
jest dostarczenie współczesnemu czytelnikowi
materiału do porównań. Jaki ten reportaż był
kiedyś, a jakiego doczekaliśmy się obecnie?
Pisze Koźniewski:

„Tamten reportaż rysował przed czytelnikiem
szerokie panoramy państwa, ustroju, gospodar­
ki, nawet historii, o wiele mniejszą uwagę
zwracając na pojedynczych ludzi, kobiety i
mężczyzn. Reportaż Polski Ludowej o wiele
większą uwagą darzy pojedynczego człowieka
w jego zawodowych, rodzinnykh i sąsiedzkich
układach. Paradoksalne: w kraju kapitalistycz­
nym reportaż był wycelowany na losy narodu,
państwa i sytuacje społeczne; w społeczeństwie
rozpoczynającym budowę socjalizmu reportaż
został nastawiony na losy jednostek. To zesta­
wienie daje wiele do myślenia”.

Sztuka reportażu jest także sztuką doboru
odpowiedniej perspektywy obserwacji.

(EL)

„7599 dni Drugiej Rzeczypospolitej”. Wybór 1 *-

pracowanie Rwa Sabclanka, Kazimierz Koźniew­
ski, „Iskry”, Warszawa 1983.
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Ekologiczny, Wojewódzki Klub Es-
perantystów. Klub Bioenergetyków.
Nawet ci, którzy interesują się kom­
puterami mogą tu pogłębiać wiedzę
x. tego zakresu w Klubie Minikom­
puterowym. W każdą sobotę i nie­
dzielę w pięknej sali Marmurowej
odbywają się wieczorki taneczne.
W „Piwnicy” recitale i występy ka­
baretu. A niezmordowany Piotr
Skrzynecka serdecznie wita w tym
osobliwym miejscu i zaprasza ”,ńa
godzinę, dwie czy może pięć, ile
zresztą szanowna publiczność zech-
ce”.

Ludzie to osobna karta w dziejach
pałacu „Pod Baranami”. Skupiał
on zawsze indywidualności, pa­

sjonatów, artystów białej i większej
rangi, którzy jutaj rozwijali swoje
twórcze pasje, kolekcjonerów i hob­
bystów. A obok nich znane postacie
naszego życia artystycznego i umy­
słowego, które nadawały ton i cha­
rakter, wnosiły w ten nieprofesjo­
nalny nurt kultury — który zaw­
sze w KDK był na pierwszym pla­
nie — powiew sztuki przez duże S.
To tutaj zrodził się, przeniesiony
później do telewizji, cykl profesora
Wiktora Zina „Piórkiem i węglem”.
Stale współpracowali z KDK: Wła­
dysław Bodnicki, Halina Czerny-
Stefańsfca, Karol Estreicher, Jerzy
Harasymowicz, Włodzimierz Hodys
Tadeusz Hołuj Tadeusz Kwiatkow­
ski, Jalu Kurek, Danuta Michałow­
ska. Stefan Otwinowski, Wisława
Szymborska, Krystyna Zbijewska
Tutaj, w „Piwnicy” narodził się
talent czarnego anioła polskiej pio­
senki — Ewy Demarczyk. Nie śpie­
wa już w „Piwnicy”, ale jej styl
pozostał niedoścignionym wzorem.

Nie ma już wśród piwniczan Wie­
sława Dymnego, ale o nim też się
tu pamięta. W „Piwnicy” debiuto­
wali także Leszek Długosz i książę
nastroju — jak określał siebie —

Mieczysław Święcicki. Z „Piwnicą”
związane są takie nazwiska, jak:
Zygmunt Konieczny, Andrzej Za-
rycki. Stanisław Radwan, .Krystyna
Zachwatowicz, Leszek Herdegen,
Krzysztof Litwin.

Aby przerwać tę litanię nazwisk,
bo i tak nie sposób wymienić wszy­
stkich, odwiedźmy jubileuszowo
(Sztaudynger mawiał: „Rzadko Kra­
ków ci się ruszy, chyba do jubileu­
szy”) dwóch dyrektorów Krakow­
skiego Domu Kultury, Tadeusz Sta­
rzec kierował tą placówką od 1971 ro­
ku przez lat deieśigć. Dziś z perspek­
tywy czasu, choć już bez etatowe­
go związku z „Kadekiem”, ale z

dużą doza emocji mówi o tym cze­
go nie dokonał, choć nie pozbawia
się nadziei na to że uda mu się
zrealizować to zamierzenie społecz­
nie. Chodzi mianowicie o spotkania
na wsi wybitnych ludzi kultury
Krakowa, coś w rodzaju Dni Kra­
kowa w gminach. Wybitni znani
twórcy pozostawiliby po sobie
gdzieś na prowincji legendę po jed­
norazowym występie. Bo o kulturze
— jak mówi Tadeusz Starzec —

nie decyduje statystyka, chodzi o

to, by w świadomości ludzi coś
trwałego pozostało a spotkania ta­
kie na pewno służyłyby temu celo­
wi. Kto wie, czy kiedyś po latach
gdzieś w Słomnikach czy Wielicz­
ce nie mówiono by z dumą: „to u

nas grafa Czemy-Stefańska, a u nas

gościł Penderecki”. W ten sposób
stworzyłoby się pewne wartości
nieprzemijające przekazywane przez
pokolenia. Były dyrektor KDK ża­
łuje. że nie udało mu się zorgani­

zować takiej Imprezy, ale przecież
pozostawił po sobie wiele innych
równie cennych. Kontynuowane by­
ły zapoczątkowane w 1969 roku
spotkania w Salonie Literackim,
który choć zmarł śmiercią natural­
ną, przeszedł do historii KDK. Wie­
le zrobiono w dżiedzinie upow­
szechniania plastyki a nazwiska
profesora HODYSA i krakowskiego
malarza LUDWIKA PINDELA
związane są z historią twórczych po-
ozynań na tym polu. Tutaj wycho­
dził od 1971 pięknie wydawany „Ma­
gazyn Kulturalny”, — początkowo
jednodniówka a później kwartalnik
redagowany przez poetę TADEU­
SZA SLIWIAKA. Niestety „Magazy­
nu Kulturalnego" już nie ma a o-

statni numer, będący w druku, jest
piękniej zredagowany od wszystkich
poprzednich, jakby chciał pozosta­
wić po sobie niezatartą pamięć
wśród czytelników, jakich zjednał
sobie przez 13 lat istnienia. Wresz­
cie trudno nie wspomnieć o infor­
macji kulturalnej — jedynej chyba
w kraju tak pomyślanej. Nie tylko
można pod numerem 22-32-65 do­
wiedzieć się o tym, ęo aktualnie w

teatrach, kinach, salonach wysta­
wowych Krakowa (informacja do­

tyczy wszystkich placówek kultu­
ralnych naszego miasta), ale również
użyskać np. wiadomość, kiedy bę­
dzie można zobaczyć i w jakiej
sztuce ulubionego aktora, dowiedzieć
się czegoś bliższego o planach reper­
tuarowych. Żadne pytanie nie może

pozostać bez odpowiedzi i choć na

niektóre trudno uzyskać ją od razu,
można zatelefonować ponownie, a w

międzyczasie zebrane zostają wszy­
stkie dane.

Krakowski Dom Kultury jest pla­
cówką wojewódzką, koordyna­
torem działalności kulturalnej

na terenie Krakowskiego. I tu na

tym polu zrodziło się wiele nowa­
torskich form pracy. Dzięki wysił­
kom diziału metodycznego (wielkie
zasługi położył tu MICHAŁ SAPE-
TA) udało się uchwycić stan posia­
dania placówek kulturalnych na te­
renie województwa. Zapoczątkowa­
no badania z dziedziny socjologii
kultury. Wiele w archiwaliach KDK

materiałów wydawanych 1 opraco­
wywanych przes jego pracowników.
Materiałów cennych, utrwalających
kulturalny obraz województwa na

przestrzeni lat. Jest to może dzia­
łalność mniej efektowna, pozostają­
ca w cieniu, niemniej równie cen­
na jak bieżące cykle imprez.

KDK pozostawia w pamięci tych,
którzy choć czasem tu zaglądali,
oiepłe wspomnienie. Opowiadał mi
Tadeusz Starzec jak wielokrotnie,
przy okazji załatwiania jakichś
spraw dla swojej instytucji gdzieś
daleko w Polsce, stykał się z życz­
liwością dawnych bywalców „Kade-
ku”. Pragnęliśmy zawsze, by przy­
chodziło tu jak najwięcej ludzi i
jak najmniej — mówi wyjaśniając
natychmiast ten pozorny paradoks.
Jalk najwięcej tych, którzy tutaj
odnajdą swoje zainteresowania, po­
lubią teatr czy plastykę, ale już nie
będą wracać. Zarażeni jakąś pasją
będą mogli rozwijać ją w innych
placówkach, chadzać na spektakle
teatralne, oglądać wystawy. KDK
kształci konsumentów kultury, daje
im możliwość uczestnictwa w niej.
Jest to najważniejsza bodaj funk­
cja. wyznaczona zresztą przed la­
ty. kiedy tworzono tę placówkę z

myślą tylko o robotnikach. — Dobrze
to świadczy — kontynuuje mój roz­
mówca — o tych, którzy organizo­
wali ten Dom, określali jego założe­
nia tak, aby po latach nie uległy
dewaluacji.

Dyrektorów miał „Kadek” kil­
ku. Choć WRDK otwarty został
w 1948 roku, już w 1947 miano­

wano na szefa tej instytucji mgr.
WŁADYSŁAWA TĘCZĘ. Później'
Stanowisko to piastowali kolejno:
ADAM POLEWKA, STANISŁAW
SKONECZNY, doc. dr MARIAN
RADŁOWSKI. LEOPOLD GRZYB
i TADEUSZ STARZEC. •

Obecnemu dyrektorowi ZDZISŁA­
WOWI LESIOWI przyszło kiero­
wać „Kadekiem” w czasach kryzyso­
wych, jak na wielu Innych dzie­
dzinach również — a może przede
wszystkim na kulturze — odciska­
jących swoje piętno. Nie widać te­
go co prawda w pałacu — tętni on

jak zawsze życiem. Ciągle oferuje
stałe i okazjonalne cykle imprez,
działają prężnie kluby zaintereso­
wań, organizowane są kursy języ­
ków obcych, odbywają się recitale,
spotkania, dyskusje, odczyty, wy­
stawy. Kontynuuje się to, co dobre
i sprawdzone.

KDK to nie tylko to, co dzieje się
w kompleksie zabytkowych budyn­
ków „Pod Baranami”. To przede
wszystkim praca dla terenu i w te­
renie, aby sprostać nadrzędnej^ fun­
kcji koordynatora . kulturalnych
działań w województwie; dwa pod­
stawowe działy zajmują się prze­
cież tylko działalnością zewnętrzną.
Cała kadra dla' placówek kultural­
nych Krakowskiego szkolona jest
właśnie tutaj — tu zdobywają
umiejętności, prowadzenia domów
kultury, klubów „Ruchu”, rolnika,

świetlic Itp. Oprócz działalności me­
todycznej i Instruktażowo-szkole-
niowej dobrze rozwija się działal­
ność wydawnicza, niestety już bez
„Magazynu Kulturalnego”. Rozpo­
częto wydawanie pisemka „Próby”
przeznaczonego dla placówek kultu­
ralnych w terenie. Ma charakter
metodyczny, a pierwszy numer bę­
dący w druku poświęcony jest twór­
czości nieprofesjonalnej.

— „Kadek” zawsze był otwarty dla
amatorów, teraz też — mówi dyrek­
tor Leś — na pierwszym planie
stawia się twórczość nieprofesjo­
nalną. W lipcu otwarta zostanie
„Pod Baranami” wielka wystawa
sztuki ludowej prezentująca różno­
rodne jej kierunki. Turysta przy­
jeżdżający latem do Krakowa, chcą­
cy poznać ludową twórczość tere­
nu krakowskiego, nie ma zbyt wie­
lu możliwości; po:zostaje jedynie
Muzeum Etnograficzne z ofertą
sztuki dawnej. Lukę tę zapełni w

sezonie letnim właśnie propozycja
wystawiennicza KDK z imprezą to­
warzyszącą: „Weselem krakowskim”.
W ogóle stawia się obecnie w KDK
na to, by przepływ działań kultu­
ralnych między Krakowem a ośrod­
kami w terenie był większy. Temu
właśnie służą różnorodne formy oży­
wiania twórczości amatorskiej ną
wsi. Pokazywanie dorobku w Kra­
kowie ma przybliżyć miejskiemu od­
biorcy wiedzę o sztuce ludowej, ob­
rzędach. amatorskiej twórczości ar­
tystycznej. — Byłoby dobrze — mówi
dyrektor Leś — aby przepływ kul­
tury nastąpił również w odwrot­
nym kierunku: Kraków — teren.
Jest to o wiele trudniejsze ale real­
ne. a pornos ośrodkom terenowym
w nawiązaniu kontaktów z twór­
cami profesjonalnymi temu celowi
ma służyć.

Artystyczna twórczość amator­
ska, aczkolwiek bogata i będą­
ca integralną częścią naszego

życia artystycznego — traktowana
jest u nas po macoszemu. I choć
mecenasów twórczości ludowej jest
w kraju wielu, i mecenatem pań­
stwowym na czele, to

' dokonania
artystyczne pozostają ciągle w cie­
niu. Brak jakichkolwiek opracowań
sztuki (jeśli są — to nieusystema-
tyzowane i pozostające w rozpro­
szeniu), brak opisu i oceny tych
zjawisk, prezentacji ludzi je two­
rzących oraz opinii znawców za­
gadnienia. Fachowe wydawnictwa
zajmujące się krytycznie problema­
mi sztuki nieprofesjonalnej wydają
się być taką szansą. Może by więc
KDK wypełnił tę lukę mając już
pewne doświadczenie edytorskie i
duże doświadczenie w zajmowaniu
się twórcami nieprofesjonalnymi?

„Pod Baranami” zawsze tłumno.
Zawsze coś się dzieje. Spotkania,
kursy, wykłady, koncerty chórów,
recitale gitarowe. Nie sposób wy­
mienić wszystkich, którzy czuwają
nad tym. aby każdy mógł wyjść
stąd usatysfakcjonowany. Wielu
długoletnich pracowników wpływa
swoją wiedzą i zaangażowaniem na

kształt odbywających się tu imprez
i działań. Tych widocznych i tych
żmudnych, lecz mniej efektownych.
Z .Kadekiem” związana jest JANI­
NA STRZEMBOSZ wieloletni cho­
reograf, IZABELA KOZŁOWSKA
pracująca obecnie w bibliotece,
działalnością oświatową w terenie
zajmuje się RITA PIETRUSZKA.
Nie sposób pominąć nieco młodszych
stażem pracowników: ANNĘ BO­
GDANOWICZ (plastyk), TERESĘ
MARCINKOWSKĄ (etnograf), MA­
RIĘ JAGLARZ kierującą dzia­
łem metodycznym. Dzięki nim właś­
nie i wielu innym nie wymienio­
nym może przez nieuwagę, w KDK
„Pod Baranami” jest zawsze inte­
resująco.

Aby nie popaść w zbyt pod­
niosły jubileuszowy nastrój —

krakowianie w tym względzie
przeszli już do anegdot — za­
cytujemy na koniec Boy’a.

.. .odmiany wszak prawa zna­
cie, trudności nie będzie zatem
— więc: jubilat, jubilacie, jubila­
ta, z jubilatem...

URSZULA ORMAN

ALEKSANDER KRAWCZUK

byeze ( pogłębiania doświadczenia ogólnego** (£■
Wachholz).

Lecz działalność Dietla sięgała daleko poza Kra­
ków. Stał się ojcem polskiej balneologii, propagu­
jąc lecznicze wody i właściwości wielu uzdrowisk.

Odbywał w tym celu podróże, prowadził badania,
pisał prace, działał organizatorsko. Wołał: „Prze­
mysł jest dziś haśłerń powszechnym, I nam trzeba
pójść za tym głosem... Ale u nas powinien prze­
mysł zacząć się od ziemi i z niej wyróść. Wypada
nam z ziemi wszystko wydobyć i ńa naszą obrócić

korzyść. A do takiego przemysłu ziemnego należy

C/NENT/PZ
RAKORl/ICKh
PROBN
PRZEWODNIKA

iłraków, chociaż nie stolica Icrafu, jest
a -ffyeszcze jego sercem, jest ogniskiem
**

życia narodowego. Nad tym narodo­
wym skarbem czuwać nam wypada jak nad

wiecznym ogniem Westy, jakby nad drogimi
szczątkami przekazanej nam świętej spuś­
cizny, ażeby w sercach spadkobierców nie

wygasł płomień miłości Ojczyzny i wielkich
cnót przodków. Kraków, nareszcie nowożyt­
ny, rozwijając się na podstawach konstytu­
cyjnych, przodkować musi innym miastom in­
teligencją, ruchem umysłowym i tym duchem

legalnej swobody i obywatelskiej godności,
które niezbędnymi są warunkami podźwig-
nienia naszych upadających miast i miaste­
czek. Wobec -takich uczuć i uwag pojmie-
cie, Panowie, że głęboko i radośnie jestem
wzruszony waszym wyborem”.

Tak przemawiał Józef Dietl w dniu 13 wrze­
śnia roku 1866, gdy niemal jednomyślnie wybra­
ła go na prezydenta Rada Miejska zebrana w

wielkiej sali hotelu Saskiego przy ul. św. Jana

bez pochyby szukanie wód leczniczych, albowiem

zdobędziemy przez to dla nas i dla najdalszych po­
koleń nieocenione środki lecznicze, tysiącom na­
szych ziomków nastręczymy sposobność zarobkowa­
nia”. Zwiedził więc i zbadał podkrakowskie Krze­
szowice i Swoszowice, Ojców i Busko, ale też

Szczawnicę, Krynicę, Żegiestów’, Iwonicz. Ogłosił
cenną pracę „Uwagi nad zdrojowiskami krajowy­
mi ze względu na ich skuteczność, zastosowania {
urządzenia”. On też może uchodzić za jednego z

pierwszych propagatorów klimatycznego leczenia

gruźlicy. Pisał: „Wierzajcie mi, ii w świeżym po­
wiewie naszego czystego powietrza karpackiego
spoczywa siła naszej młodzieży i naszego potom­
stwa”. Twierdził, że więcej dobrego da pobyt w

Tatrach niż dalekie, kosztowne podróże do reno­
mowanych, a rozleniwiających miejscowości na po­
łudniu. Był współtwórcą Komisji Balneologicznej
Akademii Umiejętności 1 przez wiele lat jej prze­
wodniczącym. Pomnik jego w Krynicy — niegdyś
u stóp Góry Parkowej, obecnie usytuowany mniej
fortunnie — jest w pełni zasłużonym wyrazem
hołdu, podobnie jak ten W Szczawnicy.

Wybrany na rektora Uniwersytetu na rok aka­
demicki 1861/2 walczy} o przywrócenie języka
polskiego jako wykładowego. Jeździł w tej spra­
wie z deputacją do Wiednia. Uważał też, że pro-

JÓZEF DIETL

TACY DZIŚ BOJA SIĘ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

żeby Skończyć. Mógł pisać, malować, ale koń­
czenie tego, co robił nigdy nie było jego celem...
Dlatego tak mało po nim zostało. Zresztą, skąd
ja mogę wiedzieć jakie miał eele, skoro on sam

tego nie wiedział... Kiedy wydał pierwszą książ­
kę matka napisała do niego list: Kochany Mój
Wieśku! Już od dawno- piszę do ciebie ten list,
ale piszę go prawie codziennie w myślach, bo

nigdy nie mogę zebrać się do napisania go na

papierze. Otóż jak wiesz, Twoja książka naro­
biła tu wiele hałasu i kłopotów (...) Słowem o-

krzyczeli Cię największym heretykiem jakiego
kiedykolwiek widziano. Szukali Twego adresu
no i nie znaleźli, bo po co mają głupstwa wy­
pisywać. Teraz piszą na nas anonimy do In­
spektoratu. Powiedzieli, że jak Ty się tu zjawisz
to zabżją, żywy stąd nie wyjedziesz. No i to już
koniec bredni. (...) Życzę Ci dużo szczęścia i du

żo sukcesów. Napisz mi prędko — Matka.

#

Odszedł gwlżdżąe
ręce w kieszeniach

czarny sweter ,

i uśmiech na tak
Choć był tylko jak zaprzeczenie
choć był tylko
jak...

*

W szufladzie prostej, drewnianej leżą poko­
tem listy, kartki, zapisane i porysowane serwet­
ki: duże i małe; i wytłuszczone i czyste. Z ko­
tami, psami, potworami, esami i floresami na­
malowanym: kredką, flamastrem, ołówkiem
i długopisem. Przemieszane z listami uwięzio­
nymi w kopertach rozcinanych starannie lub
rozrywanych w pośpiechu. Na złożonych karto­
nikach listy pisane oszalałą miłością, czułe, sa­
motne, listy proste jak rytm życia, jak porządek
w przyrodzie. Listy do niej...
Tak!
To moja
tęsknota

RODZIC
To zwierze
Ten wilk

wyjący tak
aż niebo pło­
nie. To moja
tęsknota do
Ci-'Ue
w .łka za­
mieniona
wilkiem wyra­
żona

Mój smutek wszech­
światowy gdy Cie­
bie nie ma przy
mnie. To moja
słabość, mój
ból i moje
czekanie
Anno!

—A oni — wydyma wargi — mówili wtedy,
te on jest straconym wariatem.

Kiedyś stał w kolejce w sklepie i ktoś go za­
pytał:

— Pan tu stoi?
A on wtedy kucnął i mówi!
— Nie! Ja tu kucam...
Wtedy ludzie popatrzyli na niego jak na wa­

riata i tylko ktoś uśmiechnął się serdecznie.
Mogę o nim mówić i tydzień, i rok. I jedno

zdanie będzie zaprzeczać drugietnu.
Życie z nim? Najpiękniejsze. Ale jakby na

ostrzu brzytwy... Ani on, oni ja nie byliśmy pe­
wni dinia, ani godziny. Może tylko siebie.

#

W napisanym przez siebie liście-żyeiorysie pisał:
Mój życiorys artystyczny nła wart jest wspom­
nienia, Co znaczy dziś w świecie oszałamiającej
techniki (a propos odkurzacza nie umieją mi na­
prawić) jakiś tam artysta? Śmieszny jestl

Ba, gdybym był konstruktorem niezwykłych kie­
liszków do boskich napojów, wtedy organizacje
młodzieżowe śpiewałyby hymny na moją cześć. (.. .)
Po wymalowaniu pewnej łazienki pewnego dyrek­
tora pewnej fabryki (łazienka była nieodparcie
sykstyńska) dostałem się na Akademię Sztuk Pię­
knych, gdzie studiowałem ponad 10 lat (to sztuka
panowie!), malując płótna, ściany, białego dzika
białą farbą na białym tle i wiele innych świętyck
i sprośnych malowideł, które później sprzedawa­
łem gdziekolwiek za byle co. Byłem nawet za to

aresztowany, bowiem nie posiadałem licencji han­
dlarza, ani legitymacji pracownika Desy.

W tym to czasie (na ASP — lata 1953—1954) po­
znałem wielu znakomitych już wtedy, co dopiero
dziś — ludzi (plastyków, muzyków, aktorów, zbrod­
niarzy, przemytników, nosicieli fortepianów). (.. .)
Zaczęła się era Piwnicy (trwa to do dziś 32 lata),
o której nic nie powiem, bo moi koledzy z pew­
nością zrobili to nader dokładnie i nieistotnie. W

tym czasie zacząłem pisać (teksty dla Piwnicy,
opowiadania, teksty piosenek i co popadła). Rów­
nocześnie uczyłem się stolarki z samouczka wy­
danego przez PAN — Warszawa 1964. (...) Według
moich opowiadań nakręcono 3 filmy fabularne
(„Chudy i inni”, „Słońce wschodzi raz na dzień”,
„5 i pół Bladego Józka”). (.. .) Zbudowałem na stry­
chu całkiem niemały domek dla mojej żony, gdzie
można jeździć rowerem tandemem nie przeszka­
dzając bankietowiczom z okazji.

Dalej piszę — dla radia, dla filmu, dla szuflady
i dla żony, rysuję dla „Szpilek”, występuję w

Piwnicy. Tak mi dopomóż Bóg.
Jeżeli czegoś nie napisałem, to się mnie zapy­

taj, A ci odpowiem.-
Wiesław Dymny

*

Gaśnie papieros w popielniczce. Popieli się
popiół. Za oknem, wśród zakamarków dachu

gruchają gołębie. Jej palce brodzą, jak wśród

klejnotów w powodzi listów, kartek, sprasowa­
nych latami serwetek. Stoi jeszcze na stole sau-

flada prosta, drewniana...

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

6. A był to zarazem pierwszy prezydent ery au­
tonomicznej Krakowa i Galicji, otwierający za­
stąp znakomitych ojców miasta. Słowa zaś tak
patriotyczne, pełne umiłowania Krakowa wygło­
szone piękną polszczyzną, wypowiadał człowiek,
który nie pod Wawelem się urodził, a po ojcu
był krwi obcej.

On sam tak pisał': „W roku 1804, a więc na

wstępie wieku obecnego, urodziłem się w Pod­
bużu, małej wiosce w Karpatach Samborskich,
na glebie ruskiej, z matki Polki, z ojca niemiec­
kiego pochodzenia”. Dziad jego, oficer austriac­
ki, przyjechał do Galicji z Węgier, ożeniony był
z Niemką i pracował jako kancelista w Stryju.
Z kolei syn jego, a więc ojciec przyszłego pre­
zydenta, Franciszek, był urzędnikiem

' admini­
stracji dóbr państwowych, w Stryju, Podbużu
i w Nowym Sączu. Ożeni} śię ,z Anną z Kulczyc­
kich i miał z nią dziewięcioro dzieci, siedmiu
synów i dwie córki. Toteż w domu wcale się
nie przelewało, a sytuacja stała się dramatyczna,
gdy ojciec zmarł w roku 1819, licząc zaledwie
lat 45. Mimo to dzieciństwo wspominał Dietl
jako szczęsny okres skromnego dostatku, domo­
wego ciepła i radości, co było głównie zasługą
matki. Pisał o niej:

„Skromna i bogobojna, prawa i rządna, łagodna i po­
ważna, gościnna i uprzejma, jak na gospodynię pol­
ską przystało. Pierwszą była przy pracy, a ostatnią do

spoczynku. Tak też Bóg darzył, że dom mały wzra­
stał, we wszystko obfitował, czym niegdyś dwory
polskie jaśniały. Był dostatek we wszystkim dla

gościa i dla swego, i miodek i węgrzyn, anyźówka
i kontuszówka, Chleb pytlowy i ciasta, konfitury
ł masło, sery i bryndza, bigos i pieczeń huzarska,
zrazy i kasza, pierogi i naleśniki, indyki i kapło­
ny, szynka i ozory... Ale też to praca niepospoli­
ta, oszczędność niemała. Dziatwa, na kaszy cho­
wana, nie znała ni kawy, ni herbaty, a chwała

Bogu, ni spazmów, ni migreny, która dziś niemal
całe pokolenia przyciska. Suknie i buty, przędzę
i płótno, śtoiece i mydło w domu się robiło, a mia­
sto tylko dostarczyło, czego przemysł wiejski do-
kazać nie zdołał... Rada mojej matki, starej pro­
stej Polki: mało wydawać. Praca daje, oszczędność
skarbi; niewielkie dochody, ale małe wydatki czy­
nią człowieka bogatym”.

Tym radom pozostał Dietl wiemy do końca
życia. Ale przede wszyśtkim zawdzięczał matce

polskość. Ta dzielna kobieta potrafiła aż trzech
synów skierować na wyższe studia, choć nie mo­
gła wspierać ich materialnie. Józef — wyposa­
żony przez naturę, jak sam twierdził, w' trzy
przeciwne żywioły: upartość Rusina, rączość Po­
laka i skrzętność Niemca — uczęszczał do szkól
w Samborze, Tarnowie i Nowym Sączu. W kla­
sach niższych uczył się nienadzwyczajnie, po­
tem wybił się jako celujący w postępach, jedno­
cześnie dorabiając pracą kancelaryjną i udzie­
laniem korepetycji.

Wiatach 1820—23 był Dietl studentem Wy­
działu Filozoficznego Uniwersytetu Lwow­
skiego; utrzymywał się dając lekcje ma­

tematyki. Potem wyjechał do Wiednia, aby stu­
diować medycynę. „Żywość temperamentu do

wojska ciągnęła, ale lękała się matka tego nie­
bezpiecznego zawodu, uległem więc prośbom”.
Udał się do stolicy monarchii licząc zaledwie lat
19, z niewielką sumką uciułaną lekcjami, nie ma­
jąc żadnych znajomości. Po miesiącach biedowa-
nia objął dość dobrze płatną posadę nauczycie­
la domowego u bogatego kupca, otrzymał też

stypendium Stanów galicyjskich.
Studiował pilnie i ze świetnymi rezultatami, ale

czuł się tu źle, tęsknił do kraju, wiedeńskiego to­
warzystwa i stylu życia nie znosił, co wyjawia w

listach do rodziny: do braci pisywał po niemiecku,
ale do matki po polsku. To zdumiewające, ale pol­
skość ddjrzewała i umacniała się w Dietlu właśnie
w otoczeniu niemieckim! Nieliczne i krótkie wy­
jazdy do kraju wzmagały tęsknotę i poczucie osa­
motnienia. Egzaminy złożył i pracę doktorską o-

bronił w roku 1829. Otrzymał asystenturę, był przez
pewien czas nawet lekarzem domowym arcybisku­
pa Woronicza. Stopniowo umacniał swoją pozycję
w świecie lekarskim Wiednia. Otrzymał dyrektor-
stwo jednego ze szpitali, publikował cenne prace
naukowe: z nich szczególnie głośna była rozprawa
zwalczająca powszechny wówczas zwyczaj puszcza­
nia krwi podczas zapalenia płuc.

Wreszcie w roku 1851 mógł objąć katedrę cho­
rób wewnętrznych i klinikę lekarską w Krakowie

po odejściu Józefa Brodowićza. „Wprowadził w niej
szereg zmian, tyczących się nie tyle strony ze­
wnętrzne), ile naukowej. W doskonałą na owe cza­
sy formę stworzoną przez Brodowićza wlał przede
wszystkim ożywczego ducha naukowego, stawiając
na czoło zadania kliniki: pomoc chorym w ich cier­
pieniu, kształcenie uczniów i młodych lekarzy we­
dle aktualnego stanu nauki, sięganie po nowe zdo-

fesorzy mają’ pisać książki po polsku, „albowiem
cywilizacja polska w Uniwersytecie ważyć się
Winna” Uznawał trzy' filary działalności uczel­
ni: autonomię, karność, pracę. To on wprowa­
dził insytucję docentów, wykołata! kredyty na

dokończenie odbudowy Collegium Maius dla Bi­
blioteki, wystara! się o założenie Czytelni Aka­
demickiej. Podobno za jego kadencji sprawiono
berła i łańcuchy uniwersyteckie. Jednakże Wie­
deń nie potwierdził ani powtórnego wyboru, ani
też trzeciego, w roku 1865. Przyszło natomiast
— przeniesienie w stan spoczynku. Przyczyną
była oczywiście patriotyczna postawa Dietla,
której dawał wyraz również jaiko porał na sejm
galicyjski i członek Rady Państwa, walcząc o

rozbudowę, reformę i polonizację szkół wszyst­
kich szczebli.

Społeczeństwo wynagrodziło mu krzywdę wy­
borem już w raku 1866 ra otezydenta mia­
sta, Otwarło się przed Oleiłem nowe pole

działania: uczynnić z Krakowa miasto nauki
i przemysłu, czyste, zdrowe, ozdobne. Projekto­
wał zakładanie szkół i uczelni, regulację Wisły,
budowę kanałów i wodociągów, porządkowanie
ulic i placów, restaurowanie zabytków, zwłasz­
cza Sukiennic, grożących ruiną, ożywienie ręko­
dzielnictwa, zaradzenie brakowi zdrowych, ta­
nich mieszkań. Ta ostatnia kwestia przedstawia­
ła się katastrofalnie. Prawie 20 proc, rodzin nie
miało osobnego, mieszkania. Prezydent wskazy­
wał, że ludzie klasy robotniczej „śpią pod go­
łym niebem ńa plantacjach, na trawniku, gdzie
mogą, na okopach, w piwnicach, w ulicach i róż­
nych zakątkach”. A przyczyna w tym, że

„wszczął się prąd od sielskich siedzib ku więk­
szym miastom...”

Dzięki energii Dietla i jego talentom organi­
zatorskim wiele prac ruszono z miejsca już pod­
czas sześcioletniej ■kadencji. Położył on też wte­
dy inne, pośrednie zasługi, jak: założenie Towa­
rzystwa Muzycznego, Szkoły Sztuk Pięknych,
Towarzystwa» Tatrzańskiego, Towarzystwa Le­
karskiego. Działał w Komitecie pogrzebu Kazi­
mierza Wielkiego, w Komitecie restauracji gro­
bów królewskich, przy odnowie ołtarza dłuta
Wita? Stwosza, przy otwarciu Akademii Umie­
jętności.

Lecz pewna apodyktyczność prezydenta spra­
wiła, że w Radzie powstała opozycja. Wpraw­
dzie w roku 1872 został wybrany powtórnie, cle

już po dwóch latach złożył rezygnację. Zmarł

13 stycznia 1878, otoczony powszechnym szacun­
kiem, nade wszystko zaś świadom, że jego pro­
jekty realizuje następca, Mikołaj Zyblikiewicz,
który oświadczy! publicznie: „Wszystko, co się
dziś jeszcze robi , w Krakowie, robi się według
planów i pomysłów Dietla”.

Ogromny kondukt pogrzebowy szedł w dniu

20 stycznia przy wtórze dzwonu Zygmunta od
domu przy Rynku Głównym 17, gdzie Dietl mie-

szfkał, na cmentarz Rakowicki. Pochowano zwło­
ki w skromnym grobowcu w pasie 25, kilkanaś­
cie kroków w prawo od głównej alei.

Postać wielkiego lekarza, profesora, rektora,
prezydenta, gorącego patrioty, jest znana i blis­
ka nam'wszystkim. Widzimy ją co dzień dzięki
wspaniałemu pomnikowi, dziełu Ksawerego Du­
nikowskiego, stojącemu przed budynkiem ma- .

gistratu. Patrzy też na nas Dietl w auli UJ ze

swego znakomitego portretu pędzla Jana Ma­
tejki. Stanisław Tarnowski, świetnie pamiętają­
cy prezydenta, tak charakteryzuje ów obraz:
„Siedzi spokojny i poważny w swojej profesor­
skiej todze, podobny tak, że w niczym od ży­
wego nteróżny. I ma ten wzrok przenikliwy, ten

genialny błysk w oczach, który pamięta każdy,
kto widział Dietla przy chorych, i wie, jak z nim

razem wstępowała do pokoju chorych nadzieja.
W ustach jest rys stanowczości, silnej woli, w

całej postaci dzielność, moc i świadomość tej
mocy. A z poza tego wszystkiego dopiero prze­
bija ukrywana, może czasem umyślnie, pewną

'

szorstkością zamaskowana dobroć Dietla, wielka,
uczynna, litościwa..."
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„Zwycięzcy" (Ja się bynajmniej
la takiego nie uważam) nie mu­
szę się niczym wykazywać,, w

szczególności na lądzie. Kapitan
chce po prostu dać 30 Kaczo­
rom wycisk. I dobrze.

Pochwały, które otrzymamy w

kraju pewnie będą przyjemne,
ale nic nie warte dla nas, bo

niewspółmierne zarówno do na­
szych radości jak I trudów”.

(Z listu wysłanego t Pogorłi 3. II.
14 r. w piątym miesiącu rejsu).

COFNIJMY SIĘ W TYŁ

„Szkoła pod żaglami to naawa eks­
perymentu. wychowawczego nalega­
jącego na przeprowadzeniu roku

Ci Mórzy tainteresują się moją p-o -

pozycją, muszą od zaraz zająć się c-

piefcą nad ludźmi starszymi, którzy
wialnie teraz w wyjątkowo ciężkich
czasach, potrzebują Waszej1 pomocy (...)
Adresy i szczegóły podadzą Wam Za­
rządy Wojewódzkie Polskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej (...) Zgłoszenia
proszę wysyłać już po podjęciu pracy
opiekuńczej. Jeżeli ilość zgłoszeń prze­
kroczy 30 osób, będziecie musieli pod­
dać się eliminacjom kondycyjnym
(bieg, pływanie) i sprawdzianom z ję­
zyka obcego. Dziewczęta zgłaszające
swój udział, powinny wziąć pod uwa­
gę, że w eliminacjach będą traki wi­
nę na równych prawach z chłopcami”.

S. 10.82 Krzysztoj Baranowski

Ulotka zawiera „ankietę” perso­
nalną kapitana i jego żeglarski ży­
ciorys:

Ur. 26 czerwca 1938, Lwów.

będą nauczyclele-żeglarze. Wybieramy
się na wody spokojne, bez krańcowych
warunków. Nię ma to być wyczyn że­
glarski, lecz zwyczajna żegluga.

— Nurtowało mnie to od dawna:

wyprowadzić szkołą z czterech ścian

klasy, z tradycyjnych ławek, spróbo­
wać przeprowadzić cały proces dydak­
tyczny w warunkach zupełnie odmien­
nych, trudniejszych. A ponieważ je­
stem żeglarzem, naturalną koleją rze­
czy widziałem te warunki odmienne

pa morzu”.

BURZA W SZKLANCE WODY
W prasie zawrzalo. „Pogoria”, wia­

domo, została wymieniona w akcie
oskarżenia przeciwko prezesowi Ra­
diokomitetu Maciejowi Szczepańskie­
mu. Kto by tam -wierzył, że została
zbudowana z myślą o ewentualnym
uruchomieniu eksperymentu wycho­
wawczego. A żaglowiec taktycznie

mantami obawiałem się czy to wy­
trzyma fizycznie. W czasie wakacji
poprzedzających rejs musiał prze­
czytać wszystkie lektury obowiąz­
kowe przewidziane programem w

klasie II LO. Narzekamy na mło­
dzież, gorszymy się jej zachowałem,
drżymy z obawy przed narkomanią,
ale jaką alternatywę jej dajemy?
Oczywiście wielka szkoda, że w po­
dobnych rejsach nie może wziąć u-
dzia&u więcej chłopców i dziewcząt
(ostatecznie żadna nie popłynęła „Pc-
gorią”, choć były barizo ’zielne —

przyp. H.K.) bo na przykładzie mo­
jego syna widzę, jak zbawienny
wpływ na jego rozwój, dojrzewanie,
wywarł dotychczasowy udział w tym
eksperymencie. Powinniśmy spopu­
laryzować zalety szkoły pod żagla­
mi jak tylko to będzie możliwe, nie
dla źle pojętej reklamy tej garstki
wybrańców losu, lecz by wyciągnąć

30 KACZORÓW
nie wymagał żadnych adaptacji, je­
dna z pokladówek mieści komoh tną
salę wykładową z wmontowaną ta­
blicą, a pomieścić się tam może ca­
ła szkolna klasa.

Odium złej sławy ciągn.a się n

„Pogorią” do dzisiaj. „Wie pani, ja
się nawet, nie przyznałam znajomym
że mój mąż zamustrował się na „Po-
gorię”. W środowisku żeglarskim by­
libyśmy spaleni" — wyznała jedna
z żon, która za zgodą kapitana, z

trudem zresztą uzyskaną, mogła od­
wiedzić męża i przebywać na ża­
glowcu dwa tygodnie. Wraz z kil­
koma innymi paniami przebyła część
rejsu z Bombaju do Colombo.

List Baranowskiego do licealistów

sprowokował od razu publiczną dys­
kusję, czy to będzie moralne; że

jak. najwięcej wychowawczych wnio­
sków” (lekarz z Krakowa).

„W NASZEJ SZKOLE NIE MA
PRZEGRANYCH”

...jeżeli ilość zgłoszeń przekroczy
30 osób, będziemy musieli poddać
się eliminacjom kondycyjnym. No
i stało się jak można było przewi­
dzieć, 398 osób figuruje na liście

wyników zawodów sportowych kan­
dydatów do ,,Szkoły pod żaglami”.
Marynarka Wojenna udostępniła, o-

środek na Oksywiu, organizacyjnie
wsparła zawody odbyte 3—5 czerw­
ca 1983 r. Akademia Wychowania
Fizycznego w Gdańsku.

„Za udział w zawodach dziękujemy
■zwłaszcza dziewczętom. Wykazałyście
wiele hartu, samozaparcia i odwagi,

nieprzyjemności. O 3.41 rozruch porań
ny, potem cały dzień zajęcia < o 22.00

spanie. Mamy tutaj masę klasówek z

przedmiotów szkolnych, pływaliśmy
jat trochę na „Omegach" i na „Deze-
cie" (na szczęście) na wiosłach. Po tym
obozie wszyscy mamy zdawać egza­
min na żeglarza". (Wierzchląd 10.07.

83). (Fragment listu nadanego z obozu).
*

Upragniony finał dokumentuje list

skierowany do 30 rodzin w, Polsce:
„Szanowni Państwo. Wasi synowie

dotarli do najwyższego etapu elimina­
cji „Szkoły pod żaglami”, którego sta­
wką jest zamierzony rejs „Pogorii”.
Pozwólcie zatem te pogratulujemy te­
go osiągnięcia właśnie Wam — Rodzi­
com, gdyż wiemy Jak ważną i znaczą­
cą rolę odegraliście w trudnej drodze

Waszych dzieci do ścisłego finału na­
szej akcji.

W liście tym cheemy udzielić Wam
kilku niezbędnych porad i wskazówek

przedrejsowych, gdyż podejrzewamy —

1 chyba nie bez racji — że olbrzymia
część przygotowań do wyprawy spad-
nie na Wasze barki”.

Następuje szczegółowy wykaz: co

należy zaibrać ze sobą z odzieży,
środków higieny („ewentualnie przy-
bory do golenia!”). Waga bagażu nie

m'ogła przekroczyć 15 kg. Należało
go spakować do worka marynarskie
go ewentualnie małego plecaka, wa­
lizki absolutnie wykluczone. Oku­
larnicy musieli zabrać co najmniej
2 pary zapasowych okularów optycz­
nych w futerałach. „Mile Widziane
— pisano w liście — są gitary i in­
ne instrumenty muzyczne”. Ponadto

przypominano o konieczności inten­
sywnej nauki w sierpniu oraz wy­
leczenia wszystkich zębów, co przed
samym rejsem zostanie sprawdzone
(straszono skreśleniem z listy załogi)
przez dentystę w Gdyni.

Co można wyczytać z listy załogi?:
Że nie ma na „Pogorii” żadnego
warszawiaka, za to dwóch reprezen­
tantów-Krakowa (jeden ze względów
zdrowotnych przerwał już rejs) są
bliźniacy Michał i Piotr Maltoey z

Wszystkim Przyjaciołom, Sąsiadom 1 ludziom dobrege
serca w Zakopanem, którzy wzięli udział w uroczystościach

pogrzebowych mojej zmarłej Siostry

Marii BULSKIEJ
składam tą drogą serdeczne podziękowanie

JOZEFA SZAWŁOWSKA Z RODZINĄ

W dniu 23 maja br.
(niedziela) o godz. 13,
w hall KS „Korona” 9

w Krakowie,
5 ul. Pstrowskiego (
| DAVID LAWSON j

ń rozpocznie fascynującą 4
5 podróż po Ziemi Świętej 5
« Wstęp wolny.
fi Zapraszamy 1 jU 5

PRACA

ZATRUDNIMY kobietę 1 mężczy­
znę w Pracowni Ceramicznej, ul.
Skotnlca S — Tonie. Autobus 120
z Klepazza. Tel. 43-30-44 po 18-tej.

PRZYJMĘ do pracy dwóch bla-
charzy-dekarzy na korzystnych
warunkach. Dla zamiejscowych
zakwaterowanie. Adres: Kraków,
Modrzewskiego 2, w godz, 7—10.

SPRZEDAŻ

BOCZEK lewy oraz błotniki prze-:
dnie do Fiata 125 p — sprzedam.
Nowy Sącz, Jesionowa 44.

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tapicersk(ch, agregatem
Vap — Stachera, teL 11-94-60 .

g-40ST
OBRĄCZKI — sprzedani. Tęl.
37-43-23. g-3756

PRZETARGI

W SZKOLE POD ŻAGLAMI

„Gminny Dyrektor Szkól w Krynicy ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zieci wykonanie robót instalacyjnych:

— centralnego ogrzewania
— wodno-kanalizacyjnych
— elektrycznych

'

,
-

w obiektach Szkoły Podstawowej w Mochnaczce Nożnej
oraz w Bereście.

Kosztorys wg poziomu cen z roku 1982 na roboty c.o. wraz

z kotłownią w Szkole Podstawowej w Moohsiaczce Niżnej
wynosi — 504.229 zł—/elektryczne — 488.475 zł—, wod.-kan.
c.o. — 640.284 zł—.

Kosztorys wg poziomu cen z roku 1982 na roboty c.o. wraz

z kotłownią w Szkole Podstawowej w Bereście wynosi —

425.169 zł—, wod.-kan. — 499.320 zł—, elektryczne — 665.558

zł—. •

Terminy wykonania robót:
do 30.09,1984 r. — roboty elektryczne
do 30.11.1984 r. — c.o„ wod.-kan.

Oferty z naipisem „przetarg” w zalakowanych kopertach
należy składać do biura Gminnego Dyrektora Szkól w Kry­
nicy, ul. Szkolna 3 do 14 dni od daty Ukazania się ogłoszenia
o przetargu. Komisyjne otwarcie ofert nkstąpi w 14 dniu
o godz. 13 adres j.w. pokój 11. Informacji dotyczących prze­
targu można uzyskać telefonicznie — tel.. 459 Krynica.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się ■prawo do­
wolnego wyboru . oferenta lub unieważnienia przetargu bez

, obowiązku podania przyczyn.•zkolnego jednej klasy na pokładzie
żaglowca „Pogoria”; płynącego w 9-
-miesięcznym rejsie (...) założono, że
w trakcie będzie przerabiany pro­
gram drugiej klasy liceum ogólno­
kształcącego wzbogacony o takie

przedmioty jak religie świata, filo­
zofia, elementy archeologii i etno­
grafii, zarys dziejów kultury, a także

żegluga j nawigacja. Podstawowym
warunkiem przyjęoia na listę kan­
dydatów było podjęcie całorocznej
opieki nad ludźmi starszymi, niepeł­
nosprawnymi i samotnymi. Była to

najważniejsza próba — próba cha­
rakteru (...) W rejsie bierze udział
30 uczniów i 15 osób kadry żeglar-
sko-nauczycielskiej. Przewidziano
również miejsca dla zagranicznych
gości, żeglarzy j obserwatorów, któ­
rzy odpłatnie, będą mogli uczestni­
czyć w kolejnych etapach rejsu” (z
ulotki „Szkoła pod żaglami” pod pa­
tronatem "Polskiego Komitetu
UNESCO).

#

Do licealistów, uczniów I klasy

Drodzy koledzy!

Przygotowuję dla Was rejs żaglow­
cem „Pogoria" szlakiem starych kultur
morskich, prowadzącym na Morze
Śródziemne, Czerwone 1 Arabskie do
Indii i Sri Lanki. Powrócimy do kra­
ju przez Ocean Indyjski i Atlantycki.
Poszukuję na „en rejs załogi, którą
chciałbym skompletować z uczniów
drugiej klasy lizcatnoj 'wiek 16 lat).
rejs trwałby w czasie roku szkolnego
1983/84 (...) Sama żegluga nie wymaga
wstępnych znadomoścf żegl j-skich" ani

stosowanych w tej dziedzice stopni,
natomiast wymaga zdrowia, kondycji
oraz szczególnych cech cha 'tik -eru.

Inżynier elektronik, absolwent Po­
litechniki Wrocławskiej.

Dziennikarz, filmowiec. Znaki szcze­
gólne: zdecydowany wróg palenia i

nadużywania napojów wyskokowych.
WAŻNIEJSZE REJSY:

1965/66 s.y. Śmiały — wyprawa wo­
kół Ameryki Pid. przez Cieśninę Ma­
gellana

1972 s.y. Polońez — transatlantyckie
regaty samotników OSTAR (12 miejsce)

1972/73 s.y . Polonez — samotny rejs
dookoła świata wokół trzech przyląd­
ków: Agulhas, Leeuwin 1 Horn. Pierw­
sze opłynięcie świata przez polskiego
samotnika wokół przylądka Horn

1976/77 s.y. Polonez — rejs wraz z

żoną i dwojgiem dzieci (12 i 7 lat):
Wielkie Jeziora Amerykańskie, Illinois
i Missisipi do Zatoki Meksykańskiej i

przez Atlantyk do Europy
1980 s.y. Pogoria — regaty Operacja

Żagiel 80 z jungami Bractwa Żelaznej
Szekli (telewizyjny klub wychowania
morskiego założony w 1973 r. z Inicja­
tywy kpt. Adama ‘

Jassera i audycji
TV Gdańsk „Latający holender” zna­
kiem BŻSZ są cztery skrzyżowane sze­
kle, widoczne też na rejowych żaglach
„Pogorii” — przyp, H.K.)

1980/81 s.y. Pogoria rejs na antarkty-
ezną Wyspę Króla Jerzego do Stacji
Polarnej PAN im. Henryka Arętow-
skiego.

Z MONOLOGU KAPITANA:

—- „Pomysł «Szfcoły pod żaglami»
zrodził się po roćznym rejsie, jaki od­
byłem z rodziną. Syn był wówczas w

siódmej klasie, córka w pierwszej. Nie

tylko dali sobie radę kondycyjnie i

zdrowotnie, ale i przerobili przy mojej
i żony pomocy, program szkolny i po
powrocie do domu otrzymali promo­
cje do wyższych klas. „Pogoria” też
ma być pływającą szkołą, a jej kadrą

znów-pewne] „elicie” damy szansę
morskiej przygody, podczas gdy inni
będą musieli obejść się sm ik.iem. I
w tym sensie rejs od początku był
niepopularny, źle widziany. Bara­
nowski wymyślił, zorganizował i po­
płynął — cała reszta zaadrośi’. A ta

praca społeczna? Rzekomo społecz­
na, bo PKPS przekazywał młodzieży
pewne kwoty w zamian za us’ agi
świadczone biednym staruszkom.
Czy to nie merkantylizm, p jal-iei
bezinteresowności chcemy mówić?

Tylko młodzież" nie miała podob­
nych wątpliwości:

„Na szczęście niespodziewanie zro­
zumiałem, iż oprócz nas — młodych,
są osoby starsze potrzebujące pomo­
cy; szkoda że dopiero po przeczytaniu
pańskiego listu!” Darek

#
„Gdyby zadano mi pytanie: „Dla­

czego chcesz płynąć w rejs?" — odpo­
wiedziałabym: „Jestem w wieku, w

którym pragnie się czegoś nieosiągal­
nego, czegoś co istnieje tylko w naszej
wyobraźni”. Joasia

„Jeżeli nawet nie uda nam się do­
stać na pokład „Pogorii" to nasza po­
moc nie pajdzie na pewno na marne.

Uważamy, że warun.ci postawień*
przez pana są wspaniałym sprawdzia­
nem własnych sił i samozaparcia. My-
ślimy, że takich propozycji powinno
być więcej, by nie było łudzi samot­
nych i Opuszczonych”.

Dorota t Katarzyna
— „Mój syn znalazł się w szczę­

śliwej trzydziestce — nie wybrań­
ców — a zwycięzców bardzo trud­
nych eliminacji. Od momentu ogłor
szenia Apelu przez kapitana Bara­
nowskiego nie wiedziałem, że mam

syna. Zaczął intensywnie uprawiać
sport (biegi, karate, pływanie). Uczył
się z talkim samozaparciem, że mo-

choi najlepszej s Was zabrakło kilku
zaledwie sekund (a może kilku piątek
czy czwórek), by zakwalifikować się
do pierwszej 50-tki — podsumował za­
wody kapitan Krzysztof Baranowski
— Pamiętajcie jednak, że w nasze)
eSzkole pod żaglami* nie ma prze­
granych. Kolejność na liście wyników
oznacza tylko, że różne będą 'Wasze
drogi prowadzące do żagli, przygody,,
świata. Waszą wygraną było udowod­
nienie, że można: uwierzyć, wytrwać,
przyjechać, skoczyć do wody, dotrzeć
do mety; pokonanie któregokolwiek
x tych etapów to już zwycięstwo, tym
cenniejsze, że nieraz odniesione w wal­
ce z samym sobą (...) Rezultat osta­
teczny jest różnicą między czasem bie­
gu liczonym w sekundach, a wpisaną
na formularzach zgłoszeniowych śred­
nią ocen pomnożoną przez 20. W myśl
regulaminu, wszyscy kończący bieg o-

trzymają skierowanie na rejsy pełno­
morskie lub obozy żeglarskie".

Kolejny etap eliminacji nist.-pił
w czasie trzytygodniowego obozu.
Zanim trzydziestka wsiądzie na „?c-
gorię”, by odbyć następny spraw­
dzian w warunkach .morskich na

obozie (4—24 lipca 83), rywalizacja
rozpocznie się od początku. „Pamię­
tajcie: jesteście i będziecie spraw­
dzani przez cały czai, nię tylko na

bieżni czy w sali wykładowej ■—

orientacja, samodziela ,śi, zaradni £ć,
pracowitość, karność w życiu co­
dziennym są również punktowane”
— brzmiało ostrzeżenie kapitana.

*

„...Trafiłem na obóz połączony ze

szkoleniem żeglarskim^ Jest nas 48, W

ciągu całego dnia mamy w sumie pół­
torej godziny czasu wolnego, w któ­
rym... wypełniamy testy psychologicz­
ne. Oprócz nich mamy testy-z żeglar­
stwa i przedmiotów szkolnych... Na
razie jednak pokornie przyjmuję i te

Sejn. Jedno tylko poza tym miasto
szczyci się dwoma reprezentantami
na „Pogorii” — są to Kęty. Rejs —

jak. można się domyślać — ma naj­
żarliwszych „kibiców” w takich pol­
skich miastach: Mielec, Pruszków,
Lębork, Bydgoszcz, Mrągowo, Piotr­
ków Tryb., Kłodzko,, Szczecin,
Płock, Piekary Sl., Bielsko Biała,
Międzychód, Ostrów Maz., Szczawno
Zdrój, Kielce, Żory, Gdynia, Rze­
szów, Lublin, Świnoujście, Duszni­
ki, Bytom, Dąbrowa Górnicza,
Tczew. W kronikach tych miejsco­
wości — jeśli takowe istnieją —

rejs będzie zapewne specjalnie od­
notowany. Oby tylko 16-latków nie
pasowa,nb na bohaterów, bo to już
byłaby lekka przesada...

7 września ,83 roku „Pogoria” na­
brała wiatru w żagle. Odtąd wiado­
mości płynęły z jachtu dość skąpo.
Kilka korespondencji kapitana Ba­
ranowskiego w miesięczniku „Mo­
rze” 1 jego zastępcy kapitana Dra-
pelll w tygodniku „Wybrzeże” oraz

„Listy s Pogorii” jednego s chłop­
ców.

„...wyprawa miała dotrzeć do źró­
deł cywilizacji i dotarła — pisze ka­
pitan Baranowski w koresponden­
cji z Aleksandrii („Morze!’ nr IV).
— Czterdzieści jeden wieków patrzy
na nas, ale nasze szesnastolatki pa­
trzą tylko jakby się przejechać na

wielbłądzie. Refleksja przyjdzie nie­
co później, gdy za rufą pozostanie
Wielki Rów Kanału Sueskiego”.

I rzeczywiście, ma rację. Frag­
ment listu Marka Gómiaika, ucznia
X LO w Krakowie otwierający te

uwagi o „Szkole pod żaglami” do­
wodzi tego. O tym jak wygląda ży­
cie 30 Kaczorów na „Pogorii” w na­
stępnym odcinku.

HALINA KLESZCZ

LICYTACJE

Km 128/83.
Komornik Sądu Rejonowego w Bochni na podstawie airt. 952
i następnych kpe podaje do publicznej wiadomości, że dnia
19.06.1984 r. o godzinie 10 w Sądzie Rejonowym w Bochni,
sala nr 5 odbędzie się sprzedaż W DRODZE I PUBLICZNEJ
LICYTACJI nieruchomości KW 44 900, położonej w Nowym
Wiśniczu, stanowiącej własność Marii Bienias, zam. Nowy
Wiśnicz, ul. Mickiewicza 82, a składającej się i działki nr 558,
o pow. 2.300 m kw, wraz x budynkami — mieszkalnym, sto­
dołą, studnią i młynem, z wyposażeniem znajdujących się na

w/w nieruchomości.
Nieruchomość powyższa oszacowana została na kwotę

1.031.822 zł.
Cena wywoławcza wynosi 773.885, a rękojmia 77.386 zł.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacji
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą po­
dane warunki odmienne.

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ARTYKUŁAMI
PAPIERNICZYMI i SPORTOWYMI „ARPIS”

w Krakowie
a a A

zawiadamia PT Klientów, że

ie od dnia 10 maja br.

sklep Nr 85 przy ul. Młyńskiej 8

PROWADZI

sprzedaż zabawek
dla odbiorców poźarynkowych, w godzinach od 11 do 15.
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□
Spółdzielnia Mieszkaniowa Lokatorsko-Własnościowa q

„WANACJA” w Starachowicach □

Z ALBIONU

. ..występuje wielu amatorów. Dzielą się na

tych, co czekają na oklaski — uważając, że im

się należą prawem tytułu oraz na tych, którzy
własnych prac nie nazywają sztuką. Tak zwa­
na sztuka piękna to nie jest aksjomat wysokie­
go poziomu, lecz określenie pewnych form ar­
tystycznych. Właściwie tylko malarstwa, rzeźby
i grafiki. Wszystkie inne formy, a jest iclt
bardzo dużo, zostały zdegradowane do miana

„użytkowej” — i, jako tafcie, nie tą godne po­
ważnej dyskusji. Co najwyżej, jak już trzeba,
można je traktować... pobłażliwie i z góry.
Tymczasem, i często, ta sztuka piękna — rzad­
ko jest piękną... i nie zawsze jest sztuką. Tego
głośno nie można mówić ani tym bardziej pi­
sać, bo w obu wypadkach banicja z kół „ar­
tystycznych” zapewniona. Nie zmieni to jednak
mego zdania, że to co jest oprawione w ramach
nie staje się, automatycznie, obrazem. Dla

wyjaśnienia własnego punktu widzenia mu-

UJ roli artysty
»zę. zaznaczyć, że ja artystą nie jestem.
Nie mam również ambicji ani pretensji,
aby nim być. Po prostu patrzę na obec­
ną sztukę piękną jak każdy interesujący
się nią człowiek. Emocjonalnie i analitycznie.
Coś tak, jak pewien- właściciel wytartych spod­
ni, który stwierdzając ten fakt słusznie powie­
dział: „nie wszystko złoto co się świeci”. Dla­
tego dwa tysiące cegieł kupione parę lat temu

przez słynną galerię londyńską za skromną su­
mę siedmiu tysięcy dolarów, ułożonych elegan­
cko w kącie głównej' sali wystawowej, w dal­
szym ciągu, wbrew intencji artysty jak i gale­
rii, nie tworzy z nich rzeióy. Przynajmniej dla
mnie, chociąż nie sądzę, byi wyłączni*. Jednak
z moją emocją coś musi być na bakier, ponie­
waż, mimo iż taki duży, ten stos cegieł wcale
mnie nie wzruszył. Wręcz przeciwnie. Patrząc
na niego wyobrażałem sobie ścianę ładnego,
choć, jeszcze nie zbudowanego, domu. Z dużym
balkonem. Jak wiadomo to kwestia gusta. I bar­
dzo dobrze, że tak jest, albowiem bez względu
na formę, temat i styl, każdy obraz czy rzeźba,
nawet ta ceglana, jest osobistą ekspresją idei,
sentymentu lub wiary. Refleksje jak i wraże­
nia „odbiorców” są również wyrazem osobistej
opinii lub reakcji. Piękno jest rezultatem kre­
acji i kunsztu, których poziom, tylko decyduje
tzy jest to także sztuka. Bez łmagłnaeji połą­
czonej z celem nie może byi oryginalności, pię­

kna... ani sztuki. W każdej dziedzinie, w każ­
dych strefach życia i w każdym zawodzie.

Ipaczej ma się sprawa z plakatem. Inaczej
tylko w tym sensie, że w przeciwieństwie do
sztuki pięknej, jego funkcja jest natychmiasto­
wa, krótkotrwała i ściśle określona. Jako ele­
ment kulturowy i historyczny jest równocześnie
aktualną i bezpośrednią refleksją narodowej
psychiki i percepcji. W zasadzie, a niezależnie
od tematu, plakaty dzielą się na dwa specyficz­
ne rodzaje: informacyjny i perswazyjny. 1 w

tym właśnie podziale leży ich najistotniejsza
różnica. Krótko mówiąc plakatu informacyjnego
szukają zainteresowani i ciekawi — natomiast

plakat perswadujący musi ich wabić... i prze­
konać/ Definicja informacji określa ją jako ob­
jaśnienie, pouczenie, wiadomość. Perswazja zaś
oznacza przekonywanie kogoś o czymś, doradza­
nie lub odradzanie czegoś z przytoczeniem do­
wodów popierających słuszność tego zdania czy
idei. Innymi słowami, plakat nie tylko może
ale powinien być pięknym, gdyż tym samym
podnosi stopień swojej efektywności. Czym być
nie może — to obrazem bez ram. Jeżeli artystę
malarza możne by na przykład porównać do
człowieka tworzącego z fantazji i serca — to

projektant plakatów musi tworzyć z wyobraźni
i... logiki.

Język symboli jest najstarszą, znaną formą,
komunikacji wizualnej. Jest także jednym
wspólnym językiem zarówno analfabety jak
i wykształconego człowieka. Lhdzi wszystkich
krajów i ras. Symbol wspólnego doświadczenia
jak ból, emocje czy radość, stwarza uniwersal­
ną, platformę do propagandy idei i wymiany
informacji. Dziś, kiedy granice czynów oraz po­
stępy wiedzy sięgają do planet — potrzebny
Jest nowy alfabet słów i symboli, aby opisać
aktualne doświadczenia, które do tej pory, były
tylko projekcją fantazji.

Kiedy marzenia śmiałych stały eię faktem —

obowiązkiem języka symboli jest przetłumacze­
nie tych nowych faktów i idei w zrozumiałą
dla wszystkich formę wizualnej informacji.

Ktoś mądrze powiedział, że: „język mamy po
to, aby mówić — a nie ukrywać tego, o czym
myślimy". Taki ideał często jest sprzeczny s po­
wszechnie obserwowaną tendencją używania
języka banałów dla określenia nieistniejących
wartości. Równie często był i ciągle jest żargo­
nem artystycznym, który pozwala marne na­
zwać dobrym, a przeciętne podnosić do rangi
sztuki. Sztuka nie jest ( nigdy nie była mono­
polem pędzla czy dłuta) Sztuka to osiągnięcie
doskonałości — obojętnie w jakiej dziedzinie.

Każdy nosi w sobie zalążek artysty — i jest
ich (artystów) faktycznie wielu. Nie w kryte­
riach tradycyjnej definicji sztuki. Ale szanowa­
nie tradycji to za mało. Trzeba tworzyć nową...

JERZY KARO

Tam

gdzie nie ma

filharmonii
jesteśmy społeczeństwem muzykalnym?

|«/ | Odpowiedź na to nie raz powtarzane py-
**■* * tanie nie napawa radością. Wartościo­
wą artystycznie muzyką interesuje się przy­
gnębiająco mała część naszego społeczeństwa.

Z tak zwanym upowszechnianiem muzyki róż­
nie u nas bywa. Najgorzej jest „w terenie” gdzie
choć jest dla kogo, nie ma na czym, a czasem

gdzie grać. Z myślą o odbiorcach muzyki, k.tórzy
mieszkają w pozbawionych muzycznych Instytu­
cji miastach, miasteczkach i gminach, powstała
specjalna agencja — Krajowe Biuro Koncerto­
we.

Interesujący przykład dobrej współpracy z

Krajowym Biurem Koncertowym umożliwiają­
cej regularne organizowanie ciekawych imprez
muzycznych spostrzegłem w Tarnawie. Zain­
teresowałem się bliżej muzycznym życiem tego
miasta 1 trafiłem do Tarnowskiego Towarzystwa
Muzycznego. O powstaniu Towarzystwa zadecy­
dowało walne zgromadzenie członków-założy-
cieli 9 listopada 1976 roku, a więc stosunkowo
niedawno, jednak tradycje tarnowskiego muzy­
kowania są znacznie wcześniejsze. Już w 1869
roku prowadziło tam ożywioną działalność
„Kółko Przyjaciół Muzyki”. Może'to właśnie za

sprawą tych „przyjaciół” wystąpił w Tarnowie

Ignacy Jan Paderewski. Jego recital odbył się
3 września 1889 roku w istniejącej do dziś pię­
knej sali kasyna gry, zwanej lustrzaną, W ro­
ku 1893 powstało w Tarnowie Towarzystwo Mu-

ayczne, a od 1918 roku datuje się działalność

Instytutu Muzycznego (czyli po prostu azkoły
iniMycsnej). W roku 1927 Tarnów miał własną
orkiestrę symfoniczną.

Wróćmy jednak do spraw Tarnowskiego To­
warzystwa Muzycznego. W Statucie TTM czy­
tamy o „rozwijaniu i upowszechnianiu kultury
muzycznej wśród najszerszych kręgów społe­
czeństwa”. Cel ten Towarzystwo realizuje po­
przez organizowanie regularnych imprez muzy­
cznych a także prowadzenie tzw. społecznych o-

gnisk muzycznych ©raz patronowanie muzycz­
nym zespołom. Z godną podziwu sprawnością
działające biuro Tarnowskiego Towarzystwa
Muzycznego kierowane przez ADAMA SUROW­

CA przy aktywnym współudziale EWY MALIK
zadbało zresztą o zagwarantowanie cyklicznych
form prezentowania muzyki w całym woje­
wództwie! Koncerty na zamkach w Dębnie
i Wiśiiicżu, imprezy muzyczne w Bochni, Dębi­
cy, Tuchowie i wielu innych miejscowościach,
których miesAińcy zawdzięczają działalności To­
warzystwa jedyny prawdopodobnie kontakt
z żywą i — co ważne — dobrą maizyką. A trze­
ba przypomnieć, że na zaproszenie TTM przy­
jeżdżają artyści tej klasy co Krystian Zimmer-
man, Ew* Podleś, Elżbieta Stefańska-Łukowlcz,
Piotr Paleczny, Kaja Danczowska, Polsk* Orkie­
stra Kameralna pod dyrekcją Jerzego Maksy­
miuka, a nawet sam... Światosław Richter!

Wracając do cyklicznych form' prezentowa­
nia muzyki, to czego tarnowscy melomani nie

wymyślili! Estrada Młodego Słuchacza, muzycz­
ne „wtorki” w, sali Ratusza, Spotkania Młodych
Muzyków i Tydzień Talentów (o którym pisa­
łem w „Gazecie Krakowskiej”). W interesują­
cym cyklu „Portrety współczesńej muzyki
i plastyki polskiej” zaprezentowano sylwetki
kompozytorów — Bogusława Schaeffera, Romu­
alda Twardowskiego, Krzysztofa Meyera, Lidii

Zielińskiej i wielu innych. Co dwa lata odby­
wają się Tarnowskie Impresje Muzyczne (naj­
bliższe — w czerwcu bieżącego roku).

Wspomniałem o inspirowanej przez TTM
działalności dydaktycznej poprzez ogniska mu­
zyczne. W czterech takich ogniskach (w Tarno­
wie, Bochni, Brzesku i Dębicy) kształci się bli­
sko 600 uczniów. Nie wszystkie dzieci muszą do­
jeżdżać do wymienionych miejscowości, bowiem

Istnieje także sieć terenowych punktów nau­
czania (np. w Wiśniczu, Zakliczynie, Zasowie)
które istnieją jako filie czterech ognisk. Skoro

już mowa o kształceniu w zakresie muzyki, na­
leży podkreślić osiągnięcia prowadzonej od lat

przez dyrektora ROMANA ZUBKA Państwowej
Szkoły Muzycznej I 1 U stopnia im. Padere­
wskiego w Tarnowie, iffśród pedagogów za­
trudnionych w szkole znaleźć można absolwen­
tów, którzy po odbyciu wyższych studiów mu­
zycznych wrócili do Tarnowa, Dyrektor Zubek
może być dumny i dziecięcej orkiestry kame­
ralnej złożonej z uczniów azkoły.

Optymistycznie przedstawia się ten obraz

„tarnowskiej" muzyki Można mieć pewność,
że dzięki zaangażowaniu i prawdziwej pasji
grupy osób kultura muzyczna będzie znajdo­
wać tam sprzyjający klimat. Tarnowskie To­
warzystwo Muzyczne, któremu prezesuje FRAN­
CISZEK RACHWAŁ, liczy sobie 300 członków.
Prócz tego w województwie tarnowskim działa
rzesza ludzi zainteresowanych czynnym upo­
wszechnianiem kultury, także muzycznej. Przy­
kład ten warto naśladować!

ZBIGNIEW LAMPART
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ZATRUDNI ZARAZ
< INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

o specjalnościach: budownictwo ogólne, instalacje
sanitarne, budowa dróg z uprawnieniami budowla­
nymi na stanowiskach kierowników budów i mistrzów

+ MONTERÓW INSTALACJI WOD.-KAN. 1 C.O.

MURARZY—TYNKARZY

4 IZOLEROW IZOLACJI TERMICZNYCH

4 CIEŚLI BUDOWLANYCH

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Budownictwa. Ponadto Spółdzielnia zapewnia: nagro­
dy, jubileuszowe, dodatki za staż pracy, świadczenia
r. tyt. „Karty Budowlanych”, możliwość otrzymania
mieszkania spółdzielczego.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Spół­
dzielni Mieszkaniowej Lokatorsko-Własnościowej „Wa-
nacja” w Starachowicach, ul. Ostrowiecka, tel. 70-07,
70-08, 70-09.

□□

□g

□□□□□a□□□
UWAGA! NOWOŚĆ!

Oryginalny środek

do pielęgnacji włosów

•YITAPAN
wzmacnia, pielęgnuje, uszkodzonym i osłabionym
włosom przywraca naturalny wyglqd i połysk,

zapobiega łupieżowi i łojotokowi.
Do nabycia w sklepie firmowym

//V7Eff FRAGRANCES
FRUTAL CRACOVIA-

KRAKÓW, ul. SZPITALNA 34,
codziennie w godz. JO-18.
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Już w tym roku
do os. XXX-lecia PRL

pojedziemy tramwajem

teatry

SOBOTA

ZYGMUNTA (•—»), ntedss. (1S—1»).
MUZ. W PIESKOWEJ SKAŁĘ (Oj­
ców): (10—15.80). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5). Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Lenta ł

jego idee w sztuce ludowej
1. nieprofesjonalnej" (10—ił wst.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1): wol.), niedz. (10—li wst. wól.) .

Syn marnotrawny (gościnny wy- DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
stęp Teatru Pantomimy z Wrocła- Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
wia.) — 16 i 20. STARY (Jagiellon- „Rewolucyjna działalność Lenina
Ska 1): Sofokles: Antygona — na ziemi krakowskiej” (9—

co-gdzie-kiedy
19, 29 MAJA 1984 R. PIOTRA, BERNARDYNA

20 (abonamenty nieważne). SCE- —15, wst. wol.). MUZEUM ET-
NA MAŁA (Sławkowska 14): NOGRAFICZNE (pl. Wolnica trameC’ 8> A- Struga 36.
F. Dostojetyski: Biedni ludzie 1): Wyst.: „Polska kultura ludo- MYŚLENICE (Ogrody 101)
— 20.15. KAMERALNY (Boh. Sta- wrą”; Rosyjska zabawka lu-
lingradu 21): I,. Orkany: Rodzina dowa”; „Kultury Czarnej. Afry-
Totów — 19.15 BAGATELA (Kar- ki”; „Kolekcja afrykańska” S.
melicka 6): The fantastlcks — ko- Szolc - Rogozińskiego (10— . .

media muzyczna — 19.15. LUDO-- 15). MUZEUM HISTORYCZNE: Krzeszowice, _ Niepołomice. Sułko- w Sodomie — nowa płyta duetu

WY (OS. Teatralne 34): F. G. Lor- KKZYSZTOFORY (Rynek Gł 35):
ca: Krwawe gody — 19.15. SCENA Wyst. „Z dziejów i kultury Krą-
NURT (os. Teatralne 34): A. Mo- kowa”- oraz prezentacja me-

ravia: Raj utracony — 13. OPE- dali darowanych przez Jana
RETKA (Lubicz 48): E. Kalman: Pawia II (9—15). FRANCISZKAN-

Księżniczka czardasza — 19.15. SKA 4): Wystawa: Okolice
GROTESKA (Skarbowa 2): Cudo- Krakowa w malarstwie XIX
wna lampa Aladyna wg Księgi wieku (9—15), POMORSKA a:

wy, prawda i legenda” — słuch, 17.05 Świat i książka
dokum. — cz. 3 12.M Recital st. • 17.40 Reportaże z Ameryki
Bishopa. 12 .50 Bliskie spotk.: „Pi- p , d . Montahia” — rea- St

--------------------

,, , ramldy” - cz, 2. 13.95 Niech gra £oiua" „luoniania rep. i>L
__

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) muż; 14.98 Prywatnie u K, Gold- SzwarC-BromkOWSkiegO
Rogozińskiego" ~ (10— oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce, bergowej. 14 .15 „Ta ostatnia noc 18.30 Program lokalny
... . .—--

-------d— Krzeszowice, Niepołomice, Sułko- w Sodomie” — nowa płyta duetu 19.00 Jak zostać grafoma-
wfce, Słomniki, Skała. „Soft Celi”. 15.08 Zycie na górą- nem

_ program satyryczny
co - przegl. wyd. tyg. 15.30 Od- 1Q 30 Dzjennik Telewizvinv
kurzone przeboje. 15.59 Bliskie ,,, . ^enniK telewizyjny
spotk.: „Piramidy” — cz. 3 . 16.00 mla niesłyszących).
Dzieła, intsrpref., nągr. 17.00 Po- 20.00 Gość „Dwójki”
większenia. 17.30 Stąre i nowe na-

SKAWINA (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (I Maja 51)

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

Tysiąca i Jednej Ńoey — 10; M. Wystawa: „Męczeństwo 1 walka DIATRYCZNY i KARDIOLOGI-

20.15 Koncert skrzypcowy
grania Trójkowe. 18.00 „Cesarski Brahmsa — K. A. Kulka z

szaleniec” - słuch, wg opow. Jea- WOgPRiT pod dyr. Stanisła-
na Krossa. 19.05 Baw się razem z Wisłnckiepnnami. 21 .99 Wa,rszflwxkłf» nefeażo Wa WlStOCKlegO

Jeszcze do niedawna komu­
nikacja miejska była jedną z

najbardziej krytykowanych
sfer życia Krakowa. Obecnie
nastąpiła zdecydowana popra­
wa w codziennym transpor­
cie. O dniu dzisiejszym i per­
spektywach komunikacji roz­
mawiamy z dyrektorem Za­
rządu Gospodarki Komunal­
nej Jerzym Marczewskim i
dyrektorem MPK w Krako­
wie Tadeuszem Trzmielem.

T. Trzmiel — Owocują dzia­
łania podejmowane w latach
1962—1983. Poszliśmy wów­
czas na kompleksowa odno­
wę całego przedsiębiorstwa.

Gazeta: Jeździmy wygod­
niej, szybciej, punktualniej.

T. Trzmiel: Nastąpiło to

dzięki znacznej poprawne ta­
boru. Poszliśmy na działania
w dwóch .kierunkach. Polep­
szenia organizacji pracy zało­
gi i zwiększenia taboru. W
ostatnich dwóch latach odda­
no zajezdnię autobusową na

Woli Duchackiej na 280 auto­
busów'’'oraz podobny obiekt

przy ul. Płk. Dąbka — na 140

jednostek.
' Pozwoliło to dać

dodatkowo miastu 100 auto­
busów dziennie. Dużą uwa­
gę zwrócono na moderniza­
cję parku maszynowego. U-
dało się nam kupić w dwóch
latach'tyle sprzętu, ile w os­
tatnich 38 latach łącznie. U-

możliwiło to regenerowanie i
produkowanie w zakładzie
części zamiennych. Wytwarza­
my ich rocznie za około pól
miliarda złotych.

Gazeta: Słyszy się, że nie­
długo MPK posiadać będzie
pięćset autobusów...

T. Trzmiel: Jeszcze w tym
reku. Ilość taka zostanie uzy­
skana po raz pierwszy w na­
szej historii. W* 1981 roku jeź­
dziło ich mniej niż 250, obec­
nie 490 dziennie. Niedługo
spodziewamy się nowej dosta­
wy i przekroczymy granicę
500. Wyszliśmy na trzecie
miejsce _

w kraju pod wzglę­
dem ilości taboru, za Warsza­
wa i Katowicami.

Gazeta: W komunikacji au­
tobusowej nie odczuwa się
tzw. szczytów.

T. Trzmiel: Różnica pomię­
dzy szczytem dopołudniowym
i popołudniowym kształtuje
się w granicach 1 autobusu.

Pracowaliśmy na to wiele lat.
aby ograniczyć dolegliwości
przewozów szczytowych.

Gazeta: Krakowianie lubią
jednak tramwaje. Jak wyglą­
da perspektywa tego środka
transportu?

T. Trzmiel: Dysponujemy
550 wagonami, z tym, że 200
osiągnęło, nazwijmy to, starczy
wiek, mają po 30—35 lat. Aby
przejść całkowicie na nowy
tabor nie mamy wystarczają­
cej bazy. Trzeba by wybudo­
wać 3 podstacje trakcyjne i u-

zyskać 170 km kabli trakcyj­
nych.

Gazeta: Słyszeliśmy o pró­

bach ż wagonem tyrystoro­
wym.

T. Trzmiel: Podjęliśmy pro­
blem wspólnie z Akademią
Górniczo-Hutniczą. Tramwaj
ten pozwala nam oszczędzać
15—20 proc, energii. Od 15
lat próbowano w Polsce te­
go nowego rozwiązania, ale
bez specjalnych efektów. W
Krakowie jeździ już ten

tramwaj od 2 lat. Współpra­
cujemy t-ei owocnie z Polite­
chnika Krakowską w zakre­
sie organizacji ruchu i kom­
puteryzacji.

Gazeta: Czy odda się w naj­
bliższym czasie jakieś nowe

linie?
J. Marczewski: W tym roku

oddamy odcinek linii tram­
wajowej do szpitala dr Anki
i poprowadzimy prace dalej w

kierunku ulicy Weissa. Potem
planujemy linię na Wolę Du-
chacką, Piaski Wielkie i do
Kurdwanowa.

Gazeta: Przed kilku laty
mówiło się o zrezygnowaniu
przez MPK z taksówek.

T. Trzmiel: Obecnie zakład
taksówek wychodzi na swoje.
Doprowadoił do samofinanso­
wania. uzyskuje także’ zysk.
Posiadamy dobre opinie na

temat obsługi pasażerów prz»z
naszych taksówkarzy.

Gazeta: Perspektywy są
więc nadal optymistyczne?

T. Trzmiel: W ostatnich la­
tach korzystaliśmy z dużej
pomocy krakowskich władz, w

tym Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Myślę, że i .nowe ra­
dy pomogą. Iz)

Stevens: Lalkarz - 12 . SCE- Polaków w latach 1938-1945” CZNY (Reja 11); zamawianie wi- ‘

2I,M,Y5J 7100 Seratoea hanrl-nrfiM
NA SATYRY „MASZKARON” (9—15). JANA 12: „Zegary” (9—15). z”*" domowych - te! 22-25-66 --.20 Muz. jest jak niedziela, 22.M ”'

j j^i^ i- . P‘°gr‘
(Rynek Gł. 1): G Boccaccio: De- STARA SYNAGOGA (Szeroka 24): 22-85-78 PEDIATRYCZNY (15.80- Rozmyślania przed Północą. 22.10 rozrywk. TI bułgarskiej
kamerom - 22, PIWNICA U LI- Wystawa: „Z dziejów kultury 23>. niedz. (7.30—23), KARDIOLO- Musica honoris causa. Ł,.50Rozniy- „1.30 Wszystko O książce —

TERATOW (Kanonicza 7): Raskol- Żydów” (9—15). MUZEUM AR- GICZNY (15.30—23), niedz. (nieez.). telekonferencja z ministrem
nikow wg „Zbrodni 1 kary” F, CHEOLOG1CZNE (Poselska 3): ,?’E?jEFON ZAUFANIA: 33-71-37 - w \lSsev HaU 55 kultury i Sztuki — prof. Ka-
Dostojewskiego — 22 . KOLEJĄ- Wystawy: „Starożytności średnio- (19—2-1 zimierzem ŻveulskimRZA '(Bocheńska 5): J. Tuwim: wlecze Małopolski”; „Pradzieje N. POMOC DROGOWA PZMot. ,al. ^Tg.OO Tydzfeft w polityce
Żołnierz królowej Madagaskaru — Huty” i „Mumie egipskie w Planu 6-letmego io4) — tel. 44-17- ' '

19. FILHARMONIA (Zwierzyniec- świetle promieni „X”; „Bitwa -60 » 44-16-32 (7—22), niedz. (10-18); „„.10 Kino dOrOSiJ Ch. Han­
ka 1): Koncerty dla dzieci „Kolo- pod Somosierra” W. Kossaka ‘

Kawiory 3 — tel. 37-43-92 i * KCJGKAM Ii cilarze snów fodc. 4 ostatni) —

Tome melodie” — prowadzi red. (szkic panoramy): (nieez.), 37-55 -73 (6—22), niedz. (10—18). DZTENNTKT- 7 9(1 12 05 serial prod. USA
Jadwiga Mackiewicz (Ciocia Ja- niedz. (11-14). GALERIA POGOTOWIE TECHNICZNE -"„„-'„i' ,UO’

.KKZYSZTOFORY” (Szczepańska „POLMOZBYT” (aL Pokoju 81) — lb'OU> 43.50.

2): Wyst. prac J. Jończyka (lii—17). tel. 48-00-84 (6—32), niedz. (10—18), 10.29 Krajobrazy historyczne. 10.59
dzia)—Tli16.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

BWA (pl. Szczepański" 3a): Wy- ŻEGLUGA KRAKOWSKA — Muz. 11 .00 Magazyn Rozgłośni Har-
stawa malarstwa Cecylii Wodnic- 22-62-55 ;22-18-60 ; 22-57-55, Rej- cerskiej. 12 .10 Zagadki muz. 12.30

kiej-ząbkowskiej i Józefa Ząb- s7 statkiem do Bielan: 9—18 (co Wyprawy „Czwórki” 13.30 Re,p.
SCENA OPEROWA w Teatrze kowskiego (11—38). GALERIA godzinę)

im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1): ARKADY (pl. Szczepański 3a):
L. Delibes: Copełlia (spektakl ba- Wyśt. grafiki. barwmej Karla Ko­
lejowy) — 12 . SŁOWACKIEGO, raba z Austrii (11—18). MUZ. NA­

RODOWE SUKIENNICE: Galeria

Dolskiej sztuki XIX wie­
ku (10—16). MUZEUM . S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-

FILHARMONIA — nieez.

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

6.00

NIEDZIELA

PROGRAM I
TTR — j. polski,muzyczny, 14.30 Uchem Ibisa. 15.00

Teatr Klasyki dla Młodzieży Szkol- sern” 4- Stefan Żeromski"
nej: Lew Tołstoj „Wojna i po-

’ &leldn AeiomsKi
kój”, 16.05 Recitale mistrzów: Ju-
lius Katchen. 17.00 Quiz popular-

Ludzie bezdomni”
6.30 TTR — matematyka,

nonaukowy — wist „Minerały”, sern. 4: Punkty i wektory w
SOBOTA 17.50 Utwory forte-p. Karłowicza przestrzeni

i Żuławskiego, 18.00 Nabożeństwo , 7 00 w naszei „odzróip, —

PROGRAM I Starokatolickiego Kościoła Maria- • roaztnl.e . .

SKICH (pl Szczepański 9)- Gale- e t- tooo * ts 00, rn' Wńów. 18.40 Stanisław Moniuszko: W^,Z5o^?tCa rodan?' Wiejskiej
ria oolskiei sztuki do 1764 r na ^0 I e2^ kłłż n kwartet smyczkowy F-dur. 19.00 . Alarm przeciwpożarowy
no-ńń NOWY GMACH (si I mL DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30 Alfa i Omega. 19.35—22.00 Wieczór trwa
a 1): Galeria ‘

polskiej Luk' «•««. «•««. m <»•««• «•«»• muz>"ki ‘ "^li. 22.00 Refleksje i

.
-

. 1O ns 14A* 1AAA AAAA OOAA rPtZfin 3n«f» mi)7WWH» Afl TTrt+tf
7.45 Po gospodarsku — mag.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Was- XX w. (lo-ie\ niedz.- (10-15.30). 12.05, 14.05, 19.00, 20.00, 22.00, el poradnikowo-informacyjny
iv czwartym rzędzie”. 23.00, Gra H1= 1.,;- -

ork. Michela Legranda. 23.10 Ne- ijuzien
storzy kultury polskiej 23.55 Ka~ czy
lenrd, rad.

sa (ZSRR 15 lat) — 15.45, 18.15 MUZEUM MŁODEJ POLSKI 23.30.
20.45. KULTURA (Rynek Gl. 27): „RYDLÓWKA” (Tetmajera 28): 13.30 Konc. reklamowy. 13.55 Meld.

Cały ten zgiełk (USA 15 lat) — Wyst. , „Folklor wsi podkrą- z, trasy IX etapu WP (Jelenia Gó-
14, 18, 20; Ostatnie dni (poi. b .o .) kowskiej” (11—15), niedz. (nieez.). ra — Wrocław). 14.10 Mag. muz.
— 18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO- „Rytm”, 15.45 Relacja ą zakończ.
Iluzjon; film z cyklu „Historia NAUTYKI (al. Planu 6-letnfego IX etapu WP we Wrocławiu. 16.30
kina” — 16,18,20. MŁODA GWAR- 17); (10—14). SALON TPSP (pl Konc. życzeń. 17.00 Muz. i aktuątó.
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6): Szczepański 4): Wyst.: Malarstwo 17.30 Relacje ze spotkań o mistrzo-

KonfTontacje ’83: Film kirótkome- Zdzisławy Byliny oraz Malarstwo stwo I ligi piłki nożnej oraz

trażowy — 16.15, 18, 19.45, 21.30 . i rysunki Włodzimierza Saw-ulaka półfinały MP w boksie. 18.00 Ma-

PASAŻ BIELAKA: Bajki dla (10—17). SALON WYSTAWOWY tysiakowie. 18.30 Relacje ze spot- PROGRAM I
dzieci — 12; Coma (USA 15 lat) — (Nowa Huta, al. Róż. 3): Wystą- kań o mistrz. 1 ligi piłki noż- R .

10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL- wa malarstwa na aluminium pic- nej oraz półfinały MP w i trt IlZJKa. gem. jJ

SKIE (Komandosów 21): Odmień- tra Buscha z RFN (10—17). KLUB boksie. 19.30 Radio — dzieciom: Obwód prądu elektrycznego
ne stany świadomości (RFN 15 lat) MKK (M. Rynek 4): CZYTELNIA: „Supełek”. J0.08 Komun. Tot. 6.30 TTR —- biologia, sem. 2
15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (os. (U—C
Teatralne 10): Konik Garbusek Wyst«-w„ uiaz gia pochodzenie i radiacja skipi
(ZSRR b.o,) — 15; Poszukiwacze S!lva_z Chile (11—18\ niedz. Jniecz.).' KUlt. ^21.25 Pół tuzina atrakcji 7’00 TTR — j polski sem J

■CV.PROGRAM
SOBOTA

mag. rolni-

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek — oraz film z serii
— „Pippi Langstrump” —

„Wędrówki w nieznane” (4) —

prod. szwedzkiej
10.20 Antena
10.45 Studio Sport: ■„Mistrzo­

wie tenisa”
11.00 Argentyna — inne

spojrzenie (1) — film doku-
(11-19), niedz. (11—15): GAL.: Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie. Ssaki — systematyka, ekolo- mentalny Drod tv hisznań-

t Wystawa malarstwa Lautaro Diaz 21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg. nophodzpnip i radiaria ‘

mszpanB Słlva z Chile (11—18\ niedz. (nieez.). Kult. 21.25 Pół tuzina atrakcji § ,00 TTR ” i p« 3

zaginionej arki (USA 12 lat) oraz KLUB MPiK (N. Huta, pl. Central- muz, 22.00 Z kraju 1 ze świata. 28.25 P01ŁK” s°in‘

filmy krótkometrażowe — 17, ny). CZYTELNIA! (nieez.). GALE- Na rockową nutę. 23.25 Zaproszę- 5>teian Z-eiomskl — ..Ludzie

Dyżury Wojewódzkiej
Wyborczej

i Wojewódzkiego

ium Wyborczego
W sobotę, 19 maja br.,

dyżurować będzie przy ul.
Basztowej 22, I piętro, po­
kój nr 61, członek Woje­
wódzkiej Komisji Wybor­
czej, w godz. od 9 do 17.00,
teł. 22-33-23.

W niedzielę, 20 maja br.,
dyżurować będzie przy ul.
Basztowej 22, I piętro, po­
kój nr 61. członek Woje­
wódzkiej Komisji Wybor­
czej w godz. od 9 do 17.00,
teł, 22-33-23.

Przypominamy także, że
codziennie w godzinach od
10 do 18, w siedzibie Wo­
jewódzkiego Kolegium Wy­
borczego przy ul. Baszto­
wej 22 (pok. 56, teł.
21-19-00) pełnione są dy­
żury przez członków Ko­
legium,

W Podgórzu zakończono I etap spotkań
z kandydatami do rad narodowych

Od 26 kwietnia do 15 .maja trwały w P&dgórzu spotkania
'kónsultacyj-ne z kandydatami na kandydatów do Rady Na­
rodowej dzielnicy i do Rady Narodowej Miasta Krakowa.
Ogółem, jak poinformował nas wiceprzewodniczący RD
PRON w Podgórzu Jerzy Folda, odbyły się 44 spotkania z

270 kandydatami. Każdy z kandydatów spotykał się z wy­
borcami 2—3 razy. Ponieważ tematy, jakie poruszano ns.

konsultacjach, dotyczyły poprawy życia w dzielnicy, oma­
wiano problemy .awiązane z komunikacją i budownictwem
mieszkaniowym — frekwencja na zebraniach była dobra. Z
270 kandydatów — 33 osoby straciły w dzielnicy Podgórze
możliwość kandydowania. Spośród nich 3 osoby nie otrzy­
mały rekomendacji od mieszkańców. 17 osób zrezygnowało
z prawa kandydowania, a 13 osób „odpadło” w czasie kon­
sultacji.

W Podgórzu przygotowuje się obecnie II etap kampanii
przedwyborczej. Będzie on trwał od 25 maja do 11 czerw­
ca. W tym okresie zaplanowano 27 spotkań w 20 okręgach
wyborczych. Przewiduje się również 3 spotkania śródmiej­
skie z aktywem zakładów pracy, spotkania z nauczycielami,
działaczami kultury oraz aktywem młodzieżowym, dzialają-

. cym na terenie dzielnicy. (ml)

Wiatom
krakowski

• Na stoisku Emilii Ol­
szewskiej na placu Nowym
klientka kupiła pomidory. Po
przekrojeniu ich w domu po­
czuła zapach denaturatu i po­
dejrzewa, że- pomidory „doj­
rzewały” przy pomocy nieucz­
ciwych ludzi. Wszystko na to

wskazuje, ale niepokoi nas ró­
wnież i to, że pomidory ku­
piono przed godziną 13, kiedy
to także denaturatu sprzeda­
wać nie wolno.

O Zadzwoniła do nas Czy­
telniczka, którą zbulwersował
widok kielichów nagrobnych
w sklepie z zabaw’kami przy
ul. Grodzkiej. Nie rozumiemy
niepokoju — być może jest to
zestaw zabawkowy o nazwie
„mały grabarz”.

jyiAŁA-----------------
<----- KRONIKA

SOBOTA

•)£ Dworek Białoprądhieki
(Papiernicza 2): Koncert gru­
py bluesowej „The Cooks” —

19.
Dt MDK (Czackiego 11): Wy­

cieczka do Chorzowa dla chó­
ruMDK—8.

& SCK „Rotunda” (Olean­
dry 1): „Disco Juniórs” —

16—19; Dyskoteka — 20.90—
1.00.

NIEDZIELA

* Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Nie­
dziela fińska — w programie
projekcja filmów dokumental­
nych — 11.

# Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Ostatnie przed
wakacjami spotkanie rodzinne
(wstęp za karnetami) — 15.30.

Wysoki poziom konkursu recytatorskiego

poezji i prozy radzieckiej

Najlepsi pojadą
do Kołobrzegu

Po raz piąty odbywał
się w Krakowie Ogólno­
polski Konkurs Recytator­
ski Poezji i Prozy Rosyjskiej
i Radzieckiej. Jest on organi­
zowany przez ZK TPPR wraz

z Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania,. Wydziałem Kultury
i Sztuki Urzędu Miasta Kra­
kowa i ZHP. W ubiegłą sobotę
rozpoczęły się eliminacje wo­
jewódzkie, do których przy­
stąpiło 168 uczniów szkół śre­
dnich i podstawowych.

Wczoraj w klubie TPPR

„Trojka” w Nowej Hucie jury
pod przewodnictwem Lidii
Bauk-Wyrobiec wybrało naj­
lepszych. Ponieważ poziom te

gorocznego konkursu byl bar­
dzo wysoki, przyznano wiele
równorzędnych nagród. I tak
w kategorii szkół podstawo­
wych, których uczestnicy koń­
czą eliminacje na szczeblu wo­
jewódzkim — I nagrodę za

recytację w języku rosyjskim
przyznano Joannie Dereii ze

Szkoły Podstawowej w Bobi­
nie. Za recytację w kategorii
szkół podstawowych nagrodę

specjalną przyznano Agniesz­
ce Scbimseiner ze Szkoły Pod­
stawowej nr 4 w Krakowie.
Jury przyznało w tej katego­
rii 3 pierwsze równorzędne
nagrody. Otrzymali je: Artur
Rumianek (Szk. Podst. nr 145,
Kraków), Grażyna Kalemba
(Szk. Podst. w Luborzycy). Edy­
ta Torhan (Szk. Podst. nr 12,
Kraków).

W kategorii szkół średnich
przyznano aż sześć równorzę­
dnych I nagród. Otrzymali je:
Małgorzata Krzysica (V LO).
Mirosław Prośniak (Zespól
Szkół Łączności), Anna Che-
chelska (LO, Gdów), Paweł
Bartosik (XIV LO), Alicja Li­
szka (IX LO). Maria Knapik
(Zespół Szkół Poligrafiezno-
-Księgarskich).

Po dodatkowych elimina­
cjach jury wyłoniło dwójkę
najlepszych którzy pojadą do
Kołobrzegu. Są to: Małgorzata
Krzysica i Anna Chechelska.

Końcowym zmaganiom przy­
słuchiwał się Sekretarz ZK
TPPR — Stanisław Piwowar-,
ski. (ml)

„Wiosenne spotkanie z kulturą"
Zarząd MG ZSMP w 'Wie­

liczce zorganizował wczoraj
trwające całą noc „Wiosenne
spotkanie z kulturą”. W im­
prezie wzięło udział około 135
o-sób, członków kól ZSMP z

tego terenu. Program bogaty
i atrakcyjny udowodnił, je i
na wsi kultura ma swoje po­
czesne miejsce i pomimo całe­
go nawału zajęć, młodzi lu­
dzie potrafią' znaleźć czas na

tworzenie regionalnych zespo­
łów, zajęcie, się sztuiką ludową
itp. Przez całą tioc . Wiejski
Dom Kultury w Sledziejowi-

cach pełen był młodzieży. Pre­
zentowano dorobek kultural­
ny, przedstawiano swoje pra­
ce. Wspaniale prezentował
się zespól regionalny „Czer­
wone Maki” z Czarnochowic.
Spotkanie zakończyło się wrę­
czeniem nagród dla najlep­
szych animatorów kulturalne­
go ruchu młodzieżowego. Wrę­
czono również dyiplpm dla ko­
ła ZSMP w Sledziejowicach
za całokształt pracy, związa­
nej z propagowaniem kultury
na wisi,

(ml)

12.00 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.30 Telewizyjny Koncert

matematyką, Życzeń
19.30. SlYIATOWID DUŻA SALA RIA: (nieez.). KOPALNIA SOLI nie do tańca bezdomni”
(os. Na Skarpie 7): Tropiciel (Wieliczka): (8—17). MUZEUM PROGRAM 1TI TTR
(NRD 12 lat) - 15.39;, Zwykli lu- «!VP KRAKOWSKICH (Wieliczka):

‘

„

dzie (USA 15 lat) — 17.39, 29. (8—17) IIKI1 66,89 MIłz
ŚWIATOWID M. SALA: Vabank MYŚLENICE — Muzeum Regio- Godz. 10.09 „Koniec Z-god;
(poi. 15 lat) — 15, 17, 19. SFINKS nalne (Sobieskiego 3): Wystawa rodów” — ędc, 18 (powt.), 10.30

(Majakowskiego 2): Powrót Me- amatorskiej -rzeźby T. Dźwiga Złote lata swinga. 11 .00) Nie cźy-
chagodztlli (jap. 12 lat) — 16, (11—13). MDK (Swiercze-Wtiego taliście — to posłuchajcie — prze-
18, 20. TĘCZA (Praska 52): Koman- 14R Wyst. malarstwa Wojciecha gląd tyig. 11.15 Wokół muz, lafyno- ___ _

dosi z Navarony (ang. 15 lat) — Gizy (14—21). MIEJSKIE SALE sklej. 11.50 „Węgierski doktor Fau- „Sobótka” Oraz film „Niebie- Lotka
16.15, 18.30 . UGOREK (os. Ugorek): WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3 stus” - ode. li (powt.). 12 .05 W skie lato”, ode. 3 - „PanCilO i=qą ct„dio „

Coraigol na Dzikim Zachodzie MaJala>: „Polacy pod Monte Ca®- tonacji Trójki. 13.00 A. Mac- nansa” — orod hisznańskiei • vJ lU wysclSu HOKO-
(pol. b .o .) — 15; Gangsterzy szos sino” — wyst. fotogr. do&um.- Leara: „Złote rendez vous” — ode. ,n gn p-jc).nr;= rl,-oi-ppł„ * etap: Wrocław — Łódź
(karaad. 15 lat) — 17; Bez skru- hlstor. (nieez.).

’
- •

pułów (fr. 15 lat) — 19. UCIECHA

(Boli. Stalingradu .16): Poszuki- ,

waeze zaginionej arki (USA 12

.lat) oraa filmy krótkometrażo-

we, —

, 16.15, 19.15,. WANDA
(Waryńskiego 5): Akademia pana

sem.. 4: Punkty i wektory w

przestrzeni
8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia ,

9.00 Dla młodych widzów:

14.15 Interwizyjny Przegląd
Widowisk, dla Dzieci — wg
Bożeny Niemcowej — Jaromir
Jiresz: „Biały łabędź”

15.15 DT — Wiadomości
15.25 . Losowanie Dużego

szpitale
____DYŻUHNE

6, 13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Sześciu po»- jg.gogoję sjg cjgzy _spot.
muz. w poszukiw. prawdy baro- sKie„o: _

”erz7. SzamawsKi partie z Michałem Bajorem
ku: T. Pinnock. 15.05 Wszystkie „Fortepian , rez. Ignacy Go- 17.15 Studio SDOrt — fina-
drogi prowadzą, do Nashvilie. 15.45' gołewski, wyst: H. Skarżan-,v Mistrzostw Polski w hnk-
Podróże reporterów. 16.00 Zaprasz, ka, B. Sołtysik, H, Szletyński ,,,

’ “

d»- Trójki. 18.05 Inf sport. 19.00 i in. '

s m 1* „
' 18.00 O skutecznym rad

sposobie
18.30 Tu, w tym samym

miejscu — biało-czerwona nad
Tiergarten

SOBOTA. — .NIEDZIELA Śpiewający Ozorków. 19.30 Trochę 1215 Żvć w traiobrazip
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO- swinga. 19.50 „Węgiersfri dnJctor 1J45 DiamentoweKleksa, cz. 1 G?»i. b.o.)1— 10

(seans zamknięty), Akademia pa- WIA, tel 22-05-13 (czynna całą do- Faustus” — ode. 12 20.00 Lista „ „ .. .. , ,

na Kleksa, cz, II (poi. b .o.) — 12 b9>, udziela inf, o dział, służby przebojów Pr. III . 22 .05 24 godzi- “.mugan oEUl — tllmdokum.
(seans zamknięty.), Akademia zdrowia w tymrównież w za- ■ny w 10 minut i inf. sport. 22 .15 Prod. JCRLD
pana Kleksa — oz. I i li kresie zabezpieczenia medyczna- Teatrzyk„Zielone Oko”: „Maka- 13.15 Echa festiwali: Sopot

góry

— 14.30; śmierć człowieka go w sobotę i niedzielę breski”. 23.00 Zaprasz. do Trójki. 13.30 Militaria, obronność, Wieczorynka: „Pszczół-
inmurn<•Tmcrs mćA

___ nTT)Clrn iyi

program D^ępnik Telewizyjnyskorumpowanego (fr. 18 lat) CHIRURGICZNY: Prądnicka 85, nowoczesność
18 - (pożegnanie z fil- miedz. - Kopernika 21, CHIRUR- PROGRAM IV wojskowy
SWS n“s SS: Z5, “V" 14f

srzawa t ny; soh „ied-, _ łro„«.r„ii,- sr. m czy^ mbs wie tenisa oraz półfinały MPSZAWA (Stradom 15): Lata dwu- NY: śob„ niedz. — Kopernika 23a, nziiTNNrTK-T.
dzieste, lata trzydzieste (poi. 15 UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18. WAiŁAtNllkl.

lat) —15.45, 18, 20.
wa 27): GUna czy
lart) — 15, 17, 19. ’ WOLNOŚĆ ~ Wilkowice,
(18 Stycznia 1): Pieśń o Rolandzie TYLKO W- SOBOTĘ „ .. ,

- --- w,(Ir. 15 lat) — 19, 18; Widziadło DYŻURNE PRZYCHODNIE I O- He;°yltea. his.oryezmy powro. na WlOClaW . .

(poi. 18 lat) - 12 .15. 15.45; Był Środki ZDROWIA: czynne (8- t4-M 0 kulturę słowa. 16.50 Polskie drogi ode. 8 -

___ , . v . *■_ '

14 Wł Uifl» Ołl-lza nrzenoimu Tomiiorzm O——
_

t.. J> Se**lcll

skiego 50): Zemsta różowej

).15. WISŁA (Gazo- niedz. — Prądnicka 35. OKULI- 16.00, 19.30, 23.50,
:zy łajdak (fr. is STYCZNY: Kopernika 38, niedz. ,God2; , Bim

1 . Firł Tiul’: te ti ci ri.citsT
uro listów —

odpowiedzi na listy. 12 .39 Sztuez-
ne dziecko” —duch. 13.00 80-lecie

w boksie
15.15 Dziennik Telewizyjny
15.30 Studio Wyścigu Pokoju

etap: Jelenia Góra —

20.00 Więzienne love story
— film fab. prod. USA

21.30 Sportowa Niedziela
22.15 Przegląd międzynaror

dowy
22.50 „Pagart” przedstawia:

„Tangerine Dream”

>, 10.43; Byr czynne (8— . . ■ ----- •
_------

-------- *•*( —

jazz (15 lał) — 20. WRZOS (Zamoi- 1U, zgłaszanie wizyt domowych Iiiązanka przeoojow Janusza „Bez przydziału
óżowej pan- (8-12). Komana 14.30-16.00 Bmk aud. dia prod TVp
- - 1 —

...
_

. . .. młodych słuch. 15.00 „Jabłko” — p ----- -

tery (ang. 12 lat) — 16, 18; Odwet ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju
(poi. 18 lait) — 20. ZWIĄZKOWIEC ~ tel- 11-83-96 (8—19), gabin. sto- ?UCl?i ”łkr°^n-em.„P<^ kTa‘

ALWERNIA
_

Chemik: I... jak NOWA HUTA: (os. Jagiellon- TM
“

2ęS®2z'na"' °dc. 2
kar (fr. 15'lał). KRZESZOWICE — skie O ~ tsl 43-56-26, (8—liIkar (fr. 15'lat). KRZESZOWICE — s!sie O — tsl 43-56-26, (8—!9), ga- Jez. franc. 19,55 Nasze

Nowości: Tootsie (USA 15 lati b!net stomatolog (8—14); (os. Na ob:-czaJe 29.15—22.00 „Kierunek
' '■ o----- =-> —• -• •- Cassino” “ •* —-- -• ■

PROGRAM II
7.53 Czas reformy (powt. z

16. 5. 84)
8.55 Więzienne love story

-- film fab. prod. USA (dla
kamera wśród zwie- ni®sn!^zi=ych)

dzieciństwo zwierząt 10-30 SioweTM 1 P^smą -

program wojskowy
11.80—23.00 Niedziela w

„Dwójce”
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Aerobik
11.25 XIV Festiwal Polskiej

Muzyki Współczesnej
11.50 Godzina dla zdrowia
12.50 Niedziela w Połańcu
13.30 Trybuna Przedwybor­

cza

14.00 Kalejdoskop Filmowy
— Kino-Oko: „Panare buduje

18.15 Trybuna Sejmowa
19.00 Dobranoc: „Przygody

19.30 Dziennik Telewizyjny
MYŚLENICE — Wisła- Duch'(nkA Skarpie) - tel 44-19-30;' (os. Złoty uaesrno”. az.Ofl Sławne ork. kamer. ,.,20'°? ~

15 lat). NIEPOŁOMICE — Baika- wiek) — tel 48-29-70 (os. Wzgórza -22-50 Lektury „Czwórki”. 23.95 Re- jj?b- PTOd. wlos.-algier.
Poszukiwacza zaginionei arki Krzesławlckie) - 'tel 44-57-77 l3a'kcja Reportaży proponuje. 23.10 22.00 Na zjłwo
(USA 12 lat), SKAWINA — Piast- zgłaszanŁ* wizyt domowych — teL Rozmowy intymne. 23.30 Muzyka 22.30 Studio Sport: Wiad.
Tootsie (USA 15 lat). SŁOMNIKI 44_17*70 sp®? znaku amora. 23.55 Kalend, sport, oraz półfinały MP W—\ łut), OKjiłł 11AH J

___

a■
Czar: Blues Brothers (USA 15 KROWODRZA: (Wójtowska 3) radiowy

lat). WIELICZKA — Górnik: Dzie- ~ teI' 33*21--97 (®—19)> gabinet sto-

dzictwo (ahg. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

matołog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33-45-33, (os. Widok) — tel.
37-07-49, (aL Krasińskiego 88) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

15 45 18 23 ±5 KTii -TimA* ć-aj,,
“ tel 66-5a-ll (3—19), gabinet sto-15.45, 18, KVLTVRA. Ctfy ffiat(>,og. (8_ł4)> (Teligi g) _

fel

NIEDZIELA
KIJÓW: Sęp (węg. 13 lat)

NIEDZIELA

PROGRAM I
Pr.Inafali1322m

czyli 22T KHz

boksie
23.20 Kino nocne: „Tragicz­

ny weekend” — horror prod.
ang. .

PROGRAM II
DZIENNIKI: 0.01, 1.00 2.00 8-30 Premiera w „Dwójce” dom” — film prod. poi. —

3.00. 7.00, 12.05. 19.00, ’20.0o’, Bitwa o Algier” — film fab. >>Trzy stolice Brazylii” — film
23.00. prod. wlos.-algier. prod. poi.

Relacje z finałów MP w boksie10.30 NURT: Cywilizacja i 15-°° Rozmowa dnia
oraz ze spotkań o mistrzostwo ikultura współczesna — ten 15.15 Kino familijne — „Oj­

ciec Murphy” — „Wątpliwe
serial prod.

ten zgiełk (USA 15 lat). — 14, 20;
Muppety jadą do Hollywood (ąrag'
b.o.) — 16, 18. MIKRO: F. I. S, T

(USA 18 lat) — 16, 18, 20. MŁODA

X^ta“ylł~B«TcacctaNn; ST^e MIEJSKIE KRAKÓW- ^gi piłki nożnej: 11.00 . 11.50, 18.15. sam, ale nie ‘tak? sam . .

gi-zech (wVwł. 18 tat)nl ,L1‘ (8-“^ian°owiceZ1lOa: ^nc. przed hejnałem. 12,5 ll-°° NURT: Dydaktyka ma- dobrodziejstwo”

66-38 -72 (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08, ul. Na Kozłówce, tel
55-16-11.

" Ok . 12.33 studio tematyki — przedłużanie za-16, 20; Zimowy zmierzch (poi. 15 t" GołćzT IwaX“ce TrzTSaż- W sam° P°*

lat) — 18. PASAŻ BIELAKA: Baj- Kła1 Dziewin Zabierzów Kr?e sP°rt- !2-45 Muzyka folklorem dali
lł’ 12’ 13’ 14: ^ice- Alwernia. Snichó^ malow- »•<» tyg. iJ.so Kia- 11.30 NURT - Edukacja po-

PODWMinwiM^^,1’’ Liszki, Zielonki. Mogilany, Gdów, ?Pera&1. Meldunek ż lonistyćzna — akcent i into-
Ci - 12; 00M. jak w sob S^T Sie?raw- .Pcira- y*nlawa. Koc- ~ nacje w języku polskimŁódź). 14 .99 Mag. Międzynarod. 12.00—23.00DUŻA sala: Zestaw "bajek "*— “ŚśKlT^RZYCHODNlE RE Sektory

" 14.30* , •S<?b°ta dzić"
13.39; Konik Garbusek (ZSRR b.o.) jonow“ NltoSomlce (ol z^-‘ x 6tapu WP- !4-83 -w J«'«ora- -Dwójce O książce - pra- dzm
- 15, popoł. jak w sob. SWIATO- ciestwT 6, Skawta“ (BuTzk- 2^1 nach"' !5'M M«Munek z trasy X ®ie wszystko” 18‘
WID DOŻA SAI A- vl9tJwa. psawioa (buczk. 2a), „ __ ,„nn seriarorri ni!», «.. „ ,----------- cięstwa 8). Skawina (Buczka zax .

ntfr nn.nzu • J*1 Ze®ta2v hajek Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi-
Ra ki 33 W SOb’SFINRS: ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek lo'iO Meldu
aoi iak w urntnr 13f, ^°" 14>’ TToszowlce (Kopernika 13).
dła" dzieci 14’ U6°B?K': Ba0kl Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz-

w*4nl. “Jd Pt?’°Ł ja& 'V sob' l?a (Zamkom «

WAN DA, M&ły Iluzjon: zestaw

15.05 Konc. życzeń. 12.00 DT — Wiadomości
dunek z trasy x etapu 12.10 Podróże na taśmie

wp 15.35 w kilku taktach, w kil- ig mm: „Bajki, baśnie, ba-

USA
16.05 Jutro poniedziałek
16.30 Gdybym był radnym
17.00 Okolice literatury —

Świat bajek la .Fontaine’a (1)
17.30 Wywiady Ireny Dzie-

00 Anna Pawłowa (1). —

serial biograficzny prod.
ZSRR

19.30 Dziennik Telewizyjny

filmów krótkometrażowych
pieskach — lo, 12; Akademia pana
Kleksa,cz.Iiu(pd.po> _

14.30; Śmierć człowieka skorum­
powanego (fr, 18 lat) — 18; Lot
nad kukułczym gniazdem (USA i8
lat) - 20,30, WARSZAWA: Lala

ku słowach 15.45 Relacja z zakon- ;eczkj” J_ oroe^arn film dla (dla niesłyszących)•Zczta 16-M,KonC- S 20.00 Studio Sport - finały
zyczen. 17.00 Niedzielne wyd mas. ‘-az .icu.i , . f'
muz. „RYTM”. 18,0 Dialogi hi- 13,10 Gorąca, linia — eks- M?. jv_ boksie (2)
storyeżne. 19.10 . Konc. na jeden preś reporterów
głos — Domenico Modugno. 19.89 13.40 Wideoteka
Radio dzieciom — „od słońca 14.10 Telekino wspomnień

_____

- -------------- tatemvZ520 0519Komm?deTktna«yCth ~ P^arze w archiwum tele-
Krakowskie Pogotowie Ratunko intern. 20.Oo Komun. Tot. Sport, . .

e, Łazarza 14 tel 999 zachoro 20.10 Przy muz o sporcie.' 21.00

pogotowie *

SOBOTA — NIEDZIELA

20.50 Festiwal Muzyki —

Łańcut '84
21.20 Wywiad na życzenie
21.35 Z pamiętnika szalonej

gospodyni
21.50 Wielkie filmy małego14.40 Piosenki z dedykacją

15 lat) — 13, 15.45.- 18, 20.15. 'wi- Pistacje 'kpr-." Rynek Podgórski Gi«Wa płyt. . 22.90 Teatr1 PR - 15.00 „Inżynierska odyseja” ekranu: — „Siedemnaście
SŁA: Bajki dla dzieci — u, Wy- 2 — tel. 66-69-99 . Prckocim (Teligi .»Niewygodny człowiek”. 23.M — „Echa” — serial prod. TV mSnien wiosny”, ode. 3 —

prawa po złote włosy 12; popot. 6) - tei 55-59-99 Lotnisko (Balice) wiad- ? inf- sPQrt- 23-15 Świat w CSRS ode. 10 —

jak w sob. WRZOS: Zestaw ba- — tel. 11-19-99, N. Huta — tel. tygodniu. 23.25 Jazz dla wszysl- in f) książce nrawio
~ (Piastowska) kłch- Wiadomości i muzyka u Książce — prawie

nocą. wszystko - ogłoszenie plebi­
scytu

dwudzieste, lata trzydzieste (poi. wanta i przewozy, teł. 32-20-99; Komun. 21 .95 Słynni wirtuozi. 21.35

jek — 12. Przygoda arabska (ang. 44-49-99, Krowodrza
^wr 13’ w sob- “* leł 33-39-99 Krzeszowice
ZWIĄZKOWIEC; Przez różowe - tel 99 Jerzmanowice - tei 48

okulary (impreza zamknięta dla Proszowice — tel 9 Myślenice —

zakładów pracy) _ io, 12, 14. i«. tel, 999. Skawina (Kazimierza
* Wielkiego 4): tel. dla mieszikań-

^L”ERNIA — Chemik: nieez. ców: 999; tel. miejski: 761-444
DOBCZYCE — Raba: Polonez Wieliczka - teL 9 i 22-33 -54 Nie-

Ogmskiego (ZSRR b.o.), Rewol- połomice — tel alarmowy: 198;
wer (wł. 18 lat). GDÓW — Pro- tel. miejski: 210-209 Iwanowice

myk: Bestia (poi. 18 lat). *el 99 oraz Izby Przyjęć wszyst-
Pozostałe kina jak w aobotę. kich szpitali.

wystawv~^/^ ■ apteki

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
_

:el. 11 -07-65 (nieez.).
(10—15). SKARBIEC KORONNY 1 Dyżury nocne pełnia apteki:
ZBROJOWNIA (10-15). MUZEUM Szczepańska 1, Długa 88, Kr«-
KATEDRALNE (10—15 Wystawa kpwśka 1, Pstrowskiego 94, Kozłó-
Wawel zaginiony” (10—15). GRO- wek (pawilon), Kazimierza Wiel-

BY KRÓLEWSKIE I DZWON kiego 117. Nowa Hula:’ os, Ceu-

serial prod. ZSRR

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re-

PROGRAM III sztuce powstawania dakcja nie bierze odpowiedzialno-
. .Mata -Hari — cena sła- książki •, ści.

,.GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole t, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynne w godz. 6—3, nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5. 11 p„ tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowską 12, tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ,

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2.
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (ddreśy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponósi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zarnówionych
iłs s• Wydanie A
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Kawa

czyli mleko

filozofów

Kaw* pochodzi s Abisynii — miażdżono Łam
zielone ziarna kawy 1 gotowano. Napój, który
otrzymywano był wstrętny w smaku i zapa­
chu; ale miał właściwości orzeźwiające. Drugą
ojczyzną kawy jest Arabia — tu palono Już
ziarna kawy i wypracowano metody jej pa­
rzenia. Legenda arabska mówi, że to Archanioł
Gabriel podał po raz pierwszy kawą Mahome­
towi, który znajdował się w atanle głębokiej
depresji. Po jej spożyciu Mahomet miał poko­
nać czterdziestu rycerzy 1 „dał zakosztować

słodyczy miłości” czterdziestu paniom arab­
skim.

Malej romantyczne podanie mówi, że kawa

odkryta została przejs zwykłe kozy, które ob­
gryzając listki i owoce dziko rosnących krze­
wów kawy były podniecone i nie mogły za­
snąć. Ludzie zaczęli więc naśladować kozy.

Kawa była napojem bardzo popularnym w

armii tureckiej za sułtana Solimana I Wspa­
niałego (1490—1566). W Europie pierwszą ka­
wiarnię otwarto w Wenecji (1624), potem w

Marsylii 1 Paryżu. Dzięki zdobytym pod Wied­
niem zapasom kawy przez wojska Sobieskiego,
Polak Kulczycki otworzył pierwszą kawiarnię
w Wiedniu. W 1763 roku mamy już w War­
szawie dwie kawiarnie.

Skąd nazwa „kawa”? Od arabskiego słowa

„kshwa”, lub tureckiego .Jcakwa" — azyli na­
par.

Kawa nie ma właściwości odżywczych, ale

daije kalorii. Palone ziarna kawy zawierają
1—3 proc, wody, 12—14 proc, tłuszczu, 21—26

proc, błonnika, 1—1,8 proc, substancji garbni­
kowych i 0,8—2 proc, kofeiny. Kaw* usuwa

zmęczenie, ułatwia kojarzenie myśli, rozjaśnia
umysł. Honoriusz Balzak uważał, że kawie

zawdzięcza swoje ogromne możUwoścl pisar­
skie, ale nadużywał kawy i to jej prawdopo­
dobnie zawdzięcza śmiertelną chorobę serca.

Kawa pita w nadmiarze sprowadza bezsen­
ność i niepokój, przyspieszone bicie serca,

zwiększa ciśnienie krwi, powoduje zaburzenia

przewodu pokarmowego, źle wpływa na wrzo­
dowców, nie wolno jej pić przy nadkwasocle
i Innych schorzeniach. Lepiej też pić kawę tak,
by fusy zostawały na dnie filiżanki, nie po­
ruszone 1 nie wypijane. Kawy nie należy pić
pogodz. 17, ani przed 17 rokiem życia.

Jeśli chcecle Pańtwo pić naprawdę dobrą ka­
wę, która jest dziś droga 1 nie tak łatwa do

zdobycia — przestrzegajcie następujących za­
sad:

© Wodę na kawę gotujemy zawsze w naczy­
niu, którego nie należy używać do innych po­
traw.

0 Wodą, możliwie ubogą w wapna, nastawia­
my na ogień świeżą 1 limną, a używamy ją
do zaparzania, jak tylko saesnto alję gotować.
Q Kawa powinna być możliwie Świeżo palono
i mielona dopiero na krótko przed użyciem, aby
jej aromat slą nie ulotnił.
© Z tego samego powodu kawą mieloną trze­
ba przechowywać w dobrze zamkniętym pu­
dełku albo zakręconym słoiku.

Należy bezwzględnie unikać wilgoci oras

sąsiedztwa przypraw i ziół.
£ Ilość kasły na filiżankę pozostawia się upo­
dobaniu pijącego, choć na ogół przekłada zię
kawę mocną nad rozcieńczoną. Przeciętnie na

pół litra wody bierzemy 30—35 g kawy.
® Przy zaparzaniu drobno mieloną kawę wsy­
pujemy do uprzednio podgrzanego dzbanka
i zalewamy wrzącą wodą, naciąga ona około

pięciu minut pod przykryciem. Następnie na­
leży wymieszać (nie łyżką metalową), odcze­
kać, aż osad opadnie 1 przelać do drugiego na­
czynia uprzednio podgrzanego.
® Przy gotowaniu wsypuje się mieloną kawę
do wrzącej, wody. Zagotowujemy ją jeden raz,
po 5 minutach należy przecedzić.

Dla podniesienia smaku można dodać szczyp­
tę soli albo odrobinę kakao.

KAWA PO KOZACKU

1/4 3 mocnej kawy, 1/4 I czerwonego wino,
3—4 likierowe kieliszeczki wódki, cukier.

Kawę, czerwone wino i wódkę zagotować
razem. Napój podawać natychmiast na gorąco,
w filiżankach, albo szklankach, Kawa po - ko­
zacku cudownie działa przy przemęczeniu i wy­
czerpaniu.

KAWA PO SOPOCKU

® dkg kawy, 800 ml wody, t dkg cukru, cy­
namon i goździki do tmaku.

Kawę zaparzyć s dodatkiem przypraw. Prze­
cedzić, rozlać do filiżanek, osobno podać cu­
kier.

KAWA FRYZEJSKA

8 dkg kawy, 600 ml wody, 6 dkg eukru, SO
ml rumu, 120 ml śmietany kremowej, 2 dkg
czekolady, 4 kulki lodów śmietankowych.

Kawę zaparzyć, odcedzić, wymieszać z cu­
krem, oziębić, wlać rum, Do szklanek włożyć
po kulce lodów, wlać kawę, na wierzch poło­
żyć ubitą śmietankę, można posypać startą cze­
koladą.
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Nadkola z tworzywa
chronią przed korozją

Nadkola z tworzywa sztuczne­
go chroniące blachy nadwozia

znajdujące się we wnękach kół,
seryjnie jako pierwszy w świę­
cie zaczął stosować koncern
FIAT. W Polsce pojawiły się o-

ne w modelu „131 mlraflorl". O-
becnie nadkola tego typu stosu­
je wiele firm, m, ln. japońskie,
gdyż przekonano się, że tworzy-

Gdzie kupić nadkola? Bywają
one w sklepach prywatnych z

artykułami motoryzacyjnymi.
Największym w Polsce asorty­
mentem nadkoli z tworzyw sztu­
cznych i to zarówno do wnęk
kół przednich, jak 1 tylnych, dy­
sponuje zakład specjalistyczny,
który prowadzi ZBIGNIEW
DZIDA w Czechowlcach-Dziedzi-
cach przy ul. Szczotki 43 (do­
jazd z drogi szybkiego ruchu 200
m w kierunku kopalni „Sile-

. RADOŚĆ ŻYCIA
TO NAJLEPSZY LEK

wo sztuczne częściowo przynaj­
mniej chroni blachę przed bez­
pośrednim atakiem korozji. Poza

tym znacznie łatwiej — i ta­
niej!!! — wymienić nadkole z

tworzywa, niż remontować nad­
kole z blachy. Jedynie firmy re­
nomowane, wytwarzające (kogle
samochody np. DAIMLER-BENZ

produkująca „mercedesy” fabry­
cznie, nie zakładają nadkoli z

tworzywa. Co nie oznacza, iż w

„mercedesach” nie można stoso­
wać nadkoli.

Nadkola można założyć wła­
snoręcznie. Przede wszystkim po
zdjęciu kola trzeba dokładnie o-

czyścić blachę we wnęce se śla­
dów korozji. Po oczyszczeniu
wnękę należy pomalować na ko­
lor kontrastowy z nad' ' (Je­
żeli nadkole czarne — to malo­
wać „alubitem”, jeżeli białe —

to „bitexem”), co ułatwi podczas
kontroli ocenę stanu zabezpie­
czenia wnęki przed korozją (od­
padające kawałki powłoki o-

chronnej zatrzymają się na nad­
kolu) Brzegi nadkola dotykające
do blachy należy uszczelnić au-

tokitem. Nadkole z tworzywa
sztucznego mocuje się we wnę­
ce blachowkrętaml, najlepiej
mosiężnymi (czasami bywają m.

In. w sklepach GS), gdyż nie ko­
rodują.

sia”). Sprzedaż odbywa się tam
w środy 1 piątki w godz. 10—17.

Najtańsze są nadkola do „fiata
126p” — 1200 zł/szt. Po 1600 zł/'
szt. kosztują nadkola do „łady
1300”, „łady 1500”, „fiat* 125p” i

te są wykonywane z przezna­
czeniem do wnęk wszystkich 4
kół. Natomiast również 1600 zł/

szt., ale wyłącznie do wnęk kół

przednich sprzedawane są nad­
kola do „fiata 132”, „zastayy
llOOp”, „volkswagenów-golf, pas­
sat, jetta”. Po 1800 zł/szt. kosz­
tują nadkola do „dacii”, „skody
105/120” (również do modelu ’84),
„wartburga" oraz „fiata 127” (w
tym ostatnim samochodzie tylko
do wnęk przednich, w pozosta­
łych — do 4 wnęk). Najdroższe
są nadkola do „wołgi” (ale tylko
przód) — po 3400 zł/szt., de

„mercedesa” typ 115 (lata prod.
1969—76) 3800 zł/szt., do i,merce­
desa” typ 123 1 „forda granady” \
— po 4000 zł/szt. (do tych pojaz­
dów są nadkola w wersji do 4

wnęk kół).
Może się okazać, że nie wszys­

tkie rodzaje nadkoli są w maga­
zynie, dlatego lepiej zasięgnąć
.informacji telefonicznie pod nu­
merem Czechowice 546-08. Jeżeli
brak określonego rodzaju nadko­
li w magazynie, to w ciągu 2 ty­
godni firma Zbigniewa Dzidy
może je wykonać.

Jakże często nie doceniamy potęgi, która
tkwi w nas samych. Potęgą ową jest ra­
dość życia pozwalająca przezwyciężyć

każdy cios, każdą chorobę. Nawet raka. Ta­
ką tezę głoszą lekarze angielscy, idąc w

swych wnioskach nawet jeszcze dalej: ich
zdaniem, człowiek zadowolony z życia nie
choruje w ogóle. „Ba, gdyby to by­
ło takie proste...” — pomyślisz pewnie, dro­
gi czytelniku. Nie śpiesz się jednak ze sce­
ptyczną odpowiedzią, przeczytaj najpierw
ten tekst.

Czy możesz powiedzieć o sobie, że jesteś
szczęśliwy? Czy wypowiadasz się szczerze o

tym, co leży Ci na sercu, nie tłumiąc i ■nie

ukrywając przed otoczeniem swych głębokich
żalów? Czy uprawiasz ogródek? Czy masz w

domu psa albo jakiekolwiek Inne zwierzę do­
mowe — choćby złotą rybkę w akwarium?

Jeśli odpowiesz „tak" bodaj na jedno z tych
pytań, masz wszelkie szanse uniknąć raka —

najgroźniejszej choroby naszych czasów.

„Szczęśliwi nie umierają na choroby nowotwo­
rowe” — twierdzi angielski chirurg, Sir Henry
Oligvie. Tymczasem wiele przemawia za tym,
że zapaleni działkowicze i miłośnicy zwierząt
czują się szczęśliwsi od swoich współobywate­
li „Ostatnimi czasy medycyna coraz częściej
dochodzi do wniosku, że choroby nowotworo­
we rozwijają się przeważnie na gruncie psy­
chicznym i że stany przygnębienia przyspie­
szają ich jpzwój” — plsze inny angielski le­
karz, dr Harald Booth.

Lekarz amerykański, dr Le Shang, przepro­
wadził rozmowy z 450 pacjentami kliniki onku-

loglcznej i stwierdził, że u 72 proc, chorych
rozwój choroby nastąpił po ciężkich przeży­
ciach osobistych: utracie najbliższych, krachu

zawodowym lub pozostawieniu pracy, która

była jedynym celem życia. Człowiekowi, który
czuje się porzucony ozy wręcz nikomu niepo­
trzebny, prawie zawsze grozi ciężka choroba,

Dó dziś nie straciły aktualności złote słowa,
jakie powiedział pięćset lat temu wielki me­
dyk średniowiecza, Paracelsus: „Za wszyst­
kich leków najlepszym jest miłość".

Działkowicze znacznie rzadziej chorują na

raka. Kto myśli, że sprawia to praca na świe­
żym powietrzu, zna tylko połowę prawdy...

Onkolog australijski, dr Goulstom, prowa­
dząc statystyki zauważył, że wśród jego pa­
cjentów w ogóle nie ma ogrodników. Początko­
wo próbowano tłumaczyć ten fenomen nieza­
przeczalnym faktem, że ogrodnicy 1 działko­
wicze spędzają większość czasu na świeżym
powietrzu i. że praca fizyczna dniała na nich

uzdrawiająco, ponieważ ich organizm jest świe­
tnie dotleniony.

Niewątpliwie, uprawiający ogródki mają
dobrze dotlenione płuca — ale pamiętajmy ró­
wnież, że ludzie cl, żyjąc w swym małym

święcie rozkwitających I owocujących co roku

roślin, obcując z przyrodą i podziwiając jej
obfitość, zapominają o troskach codziennych.
Są szczęśliwi, a poczucie szczęścia jest dla nich

tarczą obronną pmciwko groźnym chorobom.
W poszukiwaniu ludzi szczęśliwych amery­

kański badacz J. I. Rodale zawitał do małego
miasteczka Roseto w Pensylwanii. Miasteczko

liczy 1600 mieszkańców, głównie pochodzenia
włoskiego, i robi wrażenie oazy pogodnego ty­
cia. Nie ma tu przestępców ani rozwydrzonej
młodzieży, wśród ludzi panuje atmosfera ży­
czliwości 1 przyjaźni. Prawie wszyscy mie­
szkańcy Roseto uprawiają przed domami wła­
sne ogródki. Nie prowadzą życia abstynenckie­
go, na ich stołach nigdy nie brakuje dobrego
wina; Jedzą dużo jarzyn I rozmaitych gatun­
ków sera. Wszyscy cieszą się zdumiewająco do­
brym zdrowiem. Śmiertelność w Roseto jest
znacznie niższa od przeciętnej amerykańskiej
i ludzie dożywają bardzo sędziwego wieku.

Drugim przykładem społeczności ludzi szczę­
śliwych są górale z małych wiosek w Hima­
lajach i na Kaukazie. Żyją przeciętnie najdłu­
żej ze wszystkich mieszkańców naszego globu,
takie choroby jak rak są u nich prawie nie­
znane. Nie wiedzą co to znaczy przeziębienie,
nie chorują na grypę. Do tego dodać traeha,
że są to ludzie niezwykle pogodni i życzliwi
— zarówno dla siebie nawzajem, jak 1 dla ka­
żdego przybysza.

Miłośnicy zwierząt domowych cieszą się
lepszym zdrowiem. Kto myśli, że główny rolę
odgrywają tu regularne spacery na świeżym po­
wietrzu, zapomina o najważniejszym...

Dla wielu koibiet wcześniej czy później nad­
chodzi okres, w którym doznają one ciężkich
stresów. Utrata męża, odejście z domu doro­
słych dzieci — wszystko to stwarza pustkę,
którą nie każda potrafi sobie czymś wypełnić.
U mężczyzn do najcięższych etapów życia za­
licza się okres, gdy ze względu na podeszły
włók muszą oni rozstać się z pracą zawodową.
Właśnie w takich okresach najczęściej przy­
chodzą choroby.

Obserwacje amerykańskich lekarzy dowodzą,
że ludzie, którzy przenoszą swoje przywiąza­
nie na zwierzęta domowe, rzadziej zapadają na

choroby serca. Badania przeprowadzone wśród

starszych ludzi hodujących jakiekolwiek zwie­
rzęta domowe wskazują na unormowane tętno
i ciśnienie krwi. Miłośnicy zwierząt raadziej
uciekają sę do pomocy medykamentów. Nie

ozują się osamotnieni: mają stworzenie, o któ­
re muszą gię troszczyć, są mu potrzebni. Może

stąd wypływa radość życia, która chroni, przed
chorobą.

Róbmy więc wszystko, by nie opuszczało nas

poczucie szczęścia.
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W dniach 31 maja — 3 czerwca br. odbędzie się w KDK

„Pałac pod Baranami” VI Ogólnopolska Biesiada Szaradziar-

ska, którą organizuje Krakowski Klub Szaradzistów „A-
GORA”, obchodzący w tym roku jubileusz dwudziestolecia
istnienia (jeden z najstarszych klubów działający nieprzer­
wanie od 1964 r.).

Coroczna Impreza szaradziarska zgromadzi w Krakowie

ponad stu wybijających się szaradzistów z całej Polski, zrze­
szonych w ponad dwudziestu klubach, gości zagranicznych z

CSRS, Węgier 1 Jugosławii, przedstawicieli redakcji pism
szaradziarskich: „Rozrywki”, „Szaradzisty”, „Rebusu” itd.
W ramach imprezy odbędzie się II Zjazd Federacji Klubów

Szaradzistów, założonej w 1981 roku 1 Oczywiście turnieje
szaradziarskie zarówno w konkurencjach indywidualnych
jak 1 drużynowych.

Prezentujemy dziś jedno z pięciu zadań przygotowanych
z tej okazji. W numerach 26 V i 2 VI 84 zamieścimy po dwa
inne zadania. Oprócz fundowanych tradycyjnie przez redak­
cję książek nadawcy prawidłowych odpowiedzi wezmą udział
w losowaniu 8 bonów pieniężnych PKO o wartości 250 zl

każdy. ,

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 25 V 84 r.

KRZYŻÓWKA MAGICZNA

Autor: KAZIMIERZ MIKUCKI
Wyrazy o podanych znaczeniach wpisać należy do diagra­

mu zarówno poziomo jak i pionowo.
1. kraina historyczna między Dniestrem, Prutem i wybrze­

żem Morza Czarnego,
2. aria do ukochanej,
3. księżyc pozorny,
4. klub towarzyski lub łódzki klub sportowy,
8. Gerard de... — francuski pisarz doby Romantyzmu,
6. niecierpek ogrodowy,
7. marzyctelka,
8. utwór utrzymany w dość wolnym tempie,
9. w parze z królewiczem u Marka Twałna.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 107 „G.K.”

„Przyjaźń zawarta przy kielichu jest zwykle krucha jak
szkło".

Nagrody otrzymują: K. Wiśniewska, T. Zawadzki — Kra­
ków, A. Morys — Olszyny, L. Pilch — Bielcza, M. Kupiec
— Dobczyc*.

KRZY­

Mikrobusy 1 furgony „ford transit" są produkowane już od
blisko 20 lat — i pomimo tego wciąż utrzymują swą wysoką
popularność na europejskich rynkach. Konstrukcja z roku 1965

była już kilkakrotnie modernizowana. Dotychczas wyproduko­
wano już blisko 1,8 min „fordów transit"; w te) kategorii sa­
mochodów jest to wynik znakomity!

Najnowszym „mocnym uderzeniem" konstruktorów z euro­
pejskich filii koncernu Ford jest (od kwietnia) wyposażenie
„transita" w silnik wysokoprężny o pojemności skokowe) 2,5
dm* 1 mocy 50 kW (68 KM). Jest to pierwsza wysokoobrotowa
jednostka dieslowska, w której paliwo wtryskiwane jest nie
do komory wstępnej, lecz wprost do cylindra. Rozwiązanie takie

przynosi ponad 20-procentową obniżkę zużycia oleju napędowe­
go w, stosunku do podobnych silników z pośrednim wtryskiem
paliwa.

Na zdjęciu: „ford transit D" w wersji mikrobusa lotniczego.

ŻÓWKA
NR 19

POZIOMO: 1. Ze znoszone­
go do cna ubrania, 4. ulubio­
na grzyby Francuzów, 11.

przeciw uciskowi, 12. do ro­
sołu, 13. dzisiaj mówi się:
pomoc do dziecka, 14. ozdob­
ny trawnik, 16. pra-przed-
sżkole, 17. na to się nadają
książki-cegły, 20. czasami o

nauczycielu, 22. mleć tzw.

nosa, 24. dla ciała, 26. wy­
maga dyskrecji, 28. pracował
za ordynarię, 29. kropka w

depeszy, 30. początek nogi,
31. podstępny 1 nikczemny.

POZIOMO: 2. z poprzed­
niego wypieku na następny,
3. miłe złego, 5. wpaść i na­
robić zamieszania, 6. żadne

bohaterstwo, tylko chełpliwa

lekkomyślność, 7. właściwa
wiekowi statecznemu, 8.

pracowicie z kwiatka na

kwiatek, 9. kronika krymi­
nalna, 10. na śmieci, 15. po-
twarz, 18. od A do Ź, 19. ży-
je jeszcze w Tatrach pod ó-

chroną, 21. spłacanie wierzy­
ciela nieterminowo i w ma­
łych dawkach, 23. w niedzi­
siejszym języku o ojcu, 24.
kartka na mięso mu niepo­
trzebna, 25. Gutenberg się
kłania, 27. w ręce kata.

Rozwiązani* prosimy nad­
syłać do dnia 25 V 1984 (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) ■ dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 19”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 1. kurdesz, 4.

kambuz, 11. tiul, 12. ziemio­
płody, 13. kierat, 14. flesz, 16.

iTemIdtg

leci jedynie pieszczot. Nie zważając na protesty dziew­
czyny obnażył się i przystąpił do działania. Ograni­
czyło się onp do wspomnianych wcześniej czynów lu­
bieżnych.

Zszokowanej dziewczynie udało się wyrwać z objęć
natręta.. Z rozerwaną bluzką i spódnicą wypadła na

korytarz. Pobiegła do domu, gdzie op aiedzlała rodzi­
com o przykrym doświadczeniu. Ci następnego dnia

zjawili się w szkole i odwiedzili gabinet dyrektora.
Poproszono profesora K.

Rozmowa nie należała do przyjemnych. Nauczyciel
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rr
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małostka, 17. panorama, 20.
almanach, 22. margines, 24.

stiuk, 26. wiarus, 23. finanso-

wiec, 29. wino, 30. chałat, 81.
salonka.

PIONOWO: 1 Dyblcz, 8.

sympatia, 5. antyk, 6. bru­
derszaft, 7. Józefa, 8. kroch­
mal, 9. wiatrak, 10, leże, 15.

synogarlica, 18. maszynka, 19.

zmywacz, 21. marynata, 23.

okucie, 24. siodło, 25, lbis,
27. sfora.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

17, z 5/6 V 1984 r. książki o-

trzymują: I. Rusek, M. DI-

juk, J. Bętkowski, E. Naw­
rot — Kraków, W. Prokop —

Tarnów, L. Książko — Gor­
lice, J. Murawski — Bochnia,
M. Storek — Dębica, J. Pasz­
kowski — Kamienica, M.
Białek — Nowy Sącz.

Nagrody wyślemy pocztą.

tego, co stało się w samochodzie, spotka dziewczyny
sroga kara... •

'

Teraz, kiedy obyczajowy skandal stał się własnością
całego miasteczka o swoich przygodach z profesorem
opowiedziały milicji także Anna i Maria. Jedynie ro­
dzice Grażyny i Honoraty nie zgodzili się na udział
swych córek w sprawie, wychodząc z założenia, ie

reputacja dziewczyn jest ważniejsza od ewentualnego
skazania pana K. (!).

Śledztwo wdrożono, a profesor K. zawieszony został
w nauczycielskich czynnościach. Szybko zachorował.

Ta sprawa jest szczególnie
przykra. Oto w charakterze
najpierw podejrzanego, a potem
oskarżonego wystąpił nauczyciel
szkoły średniej, któremu zarzu­
cano dokonywanie czynów lu­
bieżnych na szkodę uczennic.

Pan K. uważany był za zna­
komitego fachowca. Otrzymy­
wał nagrody i wyróżnienia,

jego podopieczni udanie starto­
wali w olimpiadach na szczeblu
wojewódzkim, a nawet ogólno­
polskim. Czasem szeptano tylko,
że pan profesor w sposób szcze­

gólny faworyzuje młode i ładne dziewczyny, że z tą
i ową zamyka się w przedmiotowym gabinecie. Przez
kilka lat plotki krążące po mieście, a nie jest ono

duże, traktowano jako próbę szkalowania wymagają­
cego pedagoga. Ai przyszedł dzień, gdy to, co do tej
pory było plotką, nabrało cech nie tylko szkolnego
skandalu.

Mariola miała problemy z językiem rosyjskim. Na
koniec roku groziła jej ocena niedostateczna. Profesor
K. postanowił pomóc dziewczynie. Obiecał, że poroz­
mawia z kolegą uczącym języka. Z obietnicy się wy­
wiązał i aby zakomunikować uezennłcy radosną no­
winę zaprosił ją do gabinetu. Starannie zamknął
drzwi, a potem w sposób jednoznaczny domagał się
dowodów... wdzięczności. Nie, nie oczekiwał stosunku

WyCHOWAWCA
nie zarzucił uczennicy mówienia nieprawdy, stwier­
dzając jedynie: „ja jej przecież nie zgwałciłem..."

Mariola i jej rodzice nie ograniczyli się do wizyty
ta szkole. Trafili także do MO gdzie zgłosili fakt prze­
stępstwa.

W miarę upływu dni okazać się miało, ie nie tylko
Mariola była obiektem seksualnych zainteresowań pro­
fesora. W jego kręgu zainteresowania znalazły się
także Anna, Maria, Grażyna i Honorata. Te ostatnie

były zapraszane na samochodowe przejażdżki, w trak­
cie których pan K. skręcał nagle w ustronne miejsce,
by tutaj przystąpić do uprawiania czułości. Zawsze
spotykał się z oporem uczennic, lecz potrafił go
przezwyciężyć. Groził, ie za ewentualne ujawnienie

Przedkładał jedno lekarskie zaświadczenie za drugim
i zawzięcie się kurował. Nie przeszkodziło mu to

jednak w podjęciu zdecydowanej ofensywy mającej
na celu uniknięcie odpowiedzialności. Spotykał się z

kolegami-nauczycielami ze szkoły, próbując wyjednać
u nich korzystne dla siebie zeznania. Dziewczyny i ich

rodzice, którzy zdecydowali się na złożenie doniesienia

napastowani byli przez podejrzanych typów. W domach

odzywały się telefony z pogróżkami: Atmosfera wokół

sprawy nabrzmiewała.
Wiadomości o akcji podjętej przez profesora K. do­

tarły do organów ścigania. Prokuratura stanęła na

stanowisku, ie podejrzany utrudnia śledztwo, ie
skłania świadków do matactwa i postanowiła zastoso­

wać wobec nauczyciela środek zapobiegawczy w po­
staci tymczasowego aresztu. Profesor K. trafił więc za

kratki, ale natychmiast przystąpił do pisania zażaleń,
na prokuratora, który potraktował „pedagoga" jak...
typowego kryminalistę. Zażalenia okazały się jednak
bezskuteczne i areszt wobec K. utrzymano.

Doszło w końcu do procesu, który toczył się przy
drzwiach zamkniętych. W tej sytilacji nie możemy,
podać jego szczegółów ograniczając się do przytocze­
nia (już jawnego) wyroku. Nauczyciel K. został uzna­
ny winnym zarzucanych mu aktem oskarżenia czynów
i za ich popełnienie skazano go na karę 2 lat pozba­
wienia wolności. Jako karę dodatkową orzeczono zakaz
wykonywania przez K. zawodu nauczycielskiego przez
lat 5.

Na marginesie tej sprawy jedna tylko uwaga doty­
cząca nauczycieli liceum, uczących wspólnie z profe­
sorem K. Wprawdzie większość z nich utrzymywała,
ie o wyczynach kolegi nic nie wiedziała, znaleźli stę
jednak tacy, którzy twierdzili, ie dochodziły do nich

głosy o niewłaściwym postępowaniu K. Z posiadanych
informacji nie robili żadnego użytku gdyż... chodziło
im o prestiż zawodu. Ta ile pojęta solidarność zawo­
dowa napawać musi — właśnie gdy chodzi o pedago­
gów — szczególnym smutkiem...

JANUSZ HAŃDEREK
PS. Z uwagi na charakter sprawy imiona występu­

jących w tekście dziewcząt jak teź niektóre szczegóły
zostały przez autora zmienione.

„CIĄG DALSZY
NASTĄPI”

— NAJNOWSZA
’ KSIĄŻKA

R. BRATNEGO

„Zawsze uważałem, ie ro­
lą pisarza jest udział w ży­
ciu swojego narodu, a jedy­
ną prawdziwą jormą tego u-

działu stanowi literatura.
Toteż kontestacje przez mil­
czenie uważam za nieuczci­
wy protest. Mogę szanować
pisarza, którego książka le­
ży nie wydana, nie mogę je­
dnak szanować ludzi przed­
stawiających milczenie jako
cnotę. To tak jak gdyby
chwalić robotnika za nierób­
stwo. Moim zdaniem zanie­
chanie nigdy nie prowadzi
do pozytywnych skutków"
— stwierdził w wywia­
dzie dla „PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO” Roman

Bratny. Rozmowa traktu­
je głównie o wielkich

przewartościowaniach poli­
tycznych i zakrętach naszej
historii. Wypowiedzi Bratne-

go brak konsekwencji. Wra­
cając wspomnieniami do ro­
ku 1936 mówi: „...mimo ca­
łego zaangażowania — umia­
łem. milczeć (...). Sądzę, ie

misja pisarza polega na tym,
aby najpierw pobudzić spo­
łeczny . organizm, a potem
stosować środki stymulujące,
gdy on wpada w amok i

eujorię”.

„LEKARZE
OD WSZELKICH

BOLEŚCI”
Stanisław Sterkowicz wło­

żył kij w mrowisko pisząc
krytycznie w „PRAWIE i
ŻYCIU” o bioenergoterapii.
W ostatnim numerze odpo­
wiada swym licznym ad­
wersarzom i stawia sprawę
jak przystało na organ praw­
ników: czy praktyki wyko­
nywane przez bioenergotera­
peutów i innych paramedy-
ków są w świetle naszego
prawa legalne czy też nie?

„Jeżeli tak — uzasadniamy
to powszechnie i otwierajmy
szeroko bramy dla różnora­
kiej działalności paramedy-
ków. A jeżeli nie — odpo­
wiedzmy również, dlaczego
ich nie zwalczamy i nie za­
kazujemy, a wręcz odwrot­
nie popieramy, zezwalając no

o/icjaine praktyki i dając
im ochronę organów porząd­
ku publicznego (...) Po po­
zornej legalizacji bioenergo­
terapeutów Polskie Towa­
rzystwo Biocenotyczne po­
czuło się na tyle władne i

kompetentne, że zaczęło wy­
dawać dyplomy bioenergo­
terapeutów". O czym nawet
Nardelli miał się wyrazić:
„Dyplomu nie przyjąłem i

podważam legalność przy­
znania”.

WYKOŃCZYĆ
CZY ROZWIJAĆ?

Firmy polonijne miały
nasz kraj uczynić handlowo

bogatszym, ale kilka lat ist­
nienia dowiodło, że głównie
zdzierają z nas skórę, nie­
miłosiernie naciągając ceny.
„Elpo” w Legnicy szyje spod­
nie z tego samego sztruksu
co firmy polonijne, tyle że
robi to za jedną trzecią ce­
ny. Przedsiębiorstwa zagra­
niczne nie są zobowiązane
do prowadzenia kalkulacji
(mogą ją przedstawiać na

życzenie klienta) tak więc
kalkulacja ta — zdaniem
Hanki Jarosz-Jałowieckiej
„TAK i NIE” — odbywa się
często na zasadzie mini-wy-
wladu czy mini-sondy: „Ma­
ryśka ile byś za ten ciuch
dała”?

NA CZYM GRAC?
Każde posiedzenie Zrzesze­

nia Przedsiębiorstw Przemy­
słu Muzycznego „Polmuz”
należałoby zacząć od marsza

żalobnęgo, który zapewniał­
by odpowiednią atmosferę
do dyskusji. „Dziwi, że za­
kłady przemysłu muzyczne­
go produkujące to, co służy
tysiącom ludzi, do robienia i

propagowania kultury i tej
masowej, i tej najwyższego
lotu, traktowane są przez
wielu decydentów jak choćby

fabryka gwoździ, którą, Jer
śli produkcja kuleje, należy
utrącić albo najlepiej zam­
knąć na cztery spusty".
pisze Mirosława Borkiewicz
w cytowanym „TIN”.

KOLEKCJA LITERATURY
POLSKI LUDOWEJ

W modzie są ostatnio

wszelkiego rodzaju plebiscy­
ty. Pisaliśmy w tej rubryce
o ankiecie „POLITYKI”
„KSIĄŻKI CZTERDZIESTO­
LECIA”. Redakcja „ARGU­
MENTÓW” dołącza do tego
chóru własną listę autorów
I książek proponowanych do
zaliczenia w poczet Biblio­
teki Literatury Polski Ludo­
wej”. Odsyłamy do jej lek­
tury i komentarza redak­
cyjnego.

JAK SPRZEDAWAĆ
MEBLE?

Niespożyte „Veto” wymy­
śliło nowe zasady sprzeda­
ży mebli, przypisując im za­
letę, że ograniczą do mini­
mum spekulację a klientom

dadzą szansę zdobycia wy­
śnionej szafy czy kanapy.
Czy to się przyjmle?


